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Aktyir spółdzielczy PPS 
ujchodzi na nmre tory

D nia 30 bm. odbyła się w sali 
„Społem " ogólnokrajow a n ara d a  
aktyw u spółdzielczego (Polskiej P a r  
tii Socjalistycznej, zw ołanego przez 
CKW PPS,

O brady zagaił sek re tarz  general- 
ny PPS tow. J. Cyrankiewicz, 
Powołując do prezydium  przewo 
dnięsącego CKW PPS tow . H. 
Świątkowskiego, z kom isji politycz­
nej CKiW PPS  ttow . A. R apackie­
go i S .  M atuszewskiego, łow. tow. 
Petruczynika, Żukowskiego, C hrom i­
ka, se k re ta rza  KC ZZ tow. K ury ­
lewicza, z se k re ta ria tu  CKW PPS 
tow. s .  A rskiego, F. B aranow skie­
go. W. Reczka, M. Rybickiego, ze 
*Półdzielczości w teren ie tow. tow. 
K ija sa  z K rakow a, J a n a  K ró la z 
Sosnowca, oraz S ew era z Dolnego 
®J4ska.

Otwierając ogólnokrajową nara­
dę ak tyw u spółdzielczego PPS se­
k re ta rz  generalny  tow. Józef Cy­
rankiew icz podkreślił niedocenianie 
Przez aktyw istów  spółdzielczych 
'"'alki klasow ej. „ Istn ia ło  u  dużej 
Części spółdzielców — powiedział 
tow. Cyrankiew icz — konsekw entne 
lekceważenie rew olucyjnych m etod 
" ’alki klasow ej, oderw anie spółdziel 
czości od p a rtii robotniczych i 
rw iązków  zawcdowych. Często is t­
niało kom pletne zapoznaw anie sa ­
mego istn ien ia  w alk i klasow ej. 
Spółdzielcy nasi nie zdołali n a  czas 
róać sobie sp raw y  z klasow ej ro li 
spółdzielczości, jak o  jednego z in ­
strum entów  w  w alce o socjalizm ".

Tow. Józef Cyrankiew icz zw rócił

regów  elem enty  obce i wrogie. 
Spółdzielcy pepesow cy razem  z to­
w arzyszam i z PPR  m uszą zwolnić 
a p a ra t spółdzielczy zwłaszcza na 
wsi z tych elem entów.

S. lldzielcy obu partii, a w krótce 
Zjednoczonej P artii, m uszą odrzu­
cić ze świadom ości całego ak tyw u 
spółdzielczego wpływy obcych te ­
orii, w rogich tendencji burżuazyj- 
nych, reform istycznych i an a rch i­
stycznych".

N a zakończenie tow. Józef C yran  i 
kiewicz w skazał na cel or'b y w a ją - ! 
cych się narad , podkreś / j ą c ,  że j 
ogólnokrajow a n ara d a  a ',/y w u  spól j 
dzielczego m a się przyczynić do 
zrozum ienia przez spółdzielców — j 
członków PPS tego fak tu , że spół­
dzielczość w ■ w arunkach  dem o­
k rac ji ludowej, zm ierzającej ku  so­
cjalizm  cv.Ti nic je s t celem sam ym  
w sobie, je s t jednym  z narzędzi w 
ręku  k lasy  robotniczej i m as p ra ­
cujących.

N arad a  została  zw ołana po to, 
aby  wszyscy aktyw iści spółdzielczy , 
PPS, poprzez przezwyciężenie b łę - 1 
dów, poprzez zbilansow anie swe] 
całej przeszłości, um ieli znaleźć 
właściw e m iejsce w Zjednoczonej 
P artii, aby sta li się w raz ze w szyst­
kim i innym i członkam i tej P artii, 
żołnierzam i w alki o socjalizm. i

Zasadniczy re fe ra t o ro li spól- j 
dzielczości w  Polsce ludowej w ygło- 1 
sił sek re tarz  CKW PPS tow. Feliks

Noire dekrety podatkoiue 
realizują sprairiedliiność społeczną

Zaduszki na stokach Cytadeli Rolnicze spółdzielnie produkcyjne 
uiolne od podatku dochodowego

Z dniem 1 stycznia 1949 r. wchodzą w życie dekrety 
o podatku dochodowym i obrotowym, zatwierdzone przez 
Rade Państwa.

Dokonujące się przemiany gospodarcze spowodowały 
konieczność nowelizacji przepisów, obowiązujących w’ za­
kresie tych podatków. Reforma dokonana w 1946 r. czę­
ściowo uwzględniła nowe warunki naszego życia gospodar­
czego, w szczególności nacjonalizację przemysłu oraz is t­
nienie trzech zasadniczych sektorów, gospodarki narodo­
wej.

Baranow ski. Po referac ie  w yw iąza­
ła się ożywiona dyskusja, do k tó rej 
zapisało się trzydziestu kilku  m ów - |

^w agę n a  konieczność oczyszczenia i ców. Część z nich przeprow adziła Organizacje W arszawskie PPS i PPR  urządzają w dniu 1 listopada  
szeregów spółdzielczych z w rogich  j sam okry tykę swej dotychczasowe] ; br. o godz. 10.30 wspólne uroczys tośc i  żałobne na s tokach Cytadeli.  
i obcych elem entów . „S pó łdz iel-1 pracy, inni zaś poddali w nikliw ej jya uroczystościach tych, które sk upią m asy  robotnicze obu Partii
czość p o tra fi spełnić swe zadania 
w procesie przekształcenia dem o­
k r a c j i  ludowej w  socjalizm  tylko 
"’tedy, Jeżeli usunie ze swoich sze-

krytyce działalność 
dzielczego.

O brady przeciągnęły się do pó 
źnej nocy.

ap a ra tu  spól- z terenu stolicy, przemówienia  w ygłoszą  przedstawiciele PPR  i PPS.

W prowadzając zasadnicze zmiany 
v/ dziedzinie opodatkowania podat­
ników sektora uspołecznionego de­
krety  te, jeśli chodzi o gospodarkę 
pryw atno-kapitalistyczną, stanowiły 
tylko pierwszy etap reform y podat­
kowej na tym  odcinku, który w y- 

! maga obecnie pogłębienia, w szcze- 
; gólności z uwagi na rolę, jkką po- 
: -winien odegrać podatek dochodo- 
i wy, jako regulator dochodu społe­

cznego i planowej kapitalizacji. Za­
sada sprawiedliwego rozdziału do­
chodu społecznego domaga się w 
chwili obecnej zróżniczkowania opo­
datkow ania poszczególnych odcin­
ków życia gospodarczego.

Klasowe oblicze dekretów
C harakteryzując najogólniej nowe 

dekrety podatkowe należy zaznaczyć 
na wstępie, że mc.;ą one wyraźne 
oblicze k lasow e.' Dekret o podatku 
dochodowym podwyższył minimum

Narada aktyiru ośujiatoirego 
Polskiej Partii Robotniczej

W dniu 30'października rb. odbyła 
•tę w lokalu Związku Nauczyciel- 
*twa R jS kiego  w  W arszawie n a ra ­
da aktyw u oświatowego Polskiej

Na naradzie przyjęto nast. rezolu­
cję:

„Trybunały dyktatury  faszystow- 
, slciej Franco skazały na śmierć ria- 

^  art i i Robotniczej. W obradach wz’.ę uczyeiela hiszpańskiego J :s e  Gomez
Gayoso. d-cę partyzantki galicyjskiej I 
oraz dziewięciu jego towarzyszy, w | 
tym Antonio Seoane oraz Jose Sa- 
trze.

udział 4ó0 pracowników ośw>a- 
towych z całego kraju.

Na obrady przybył sekretarz ge­
neralny KC PPR  tow. Bolesław B;e 
fut. Ponadto w naradzie udział wzię 
h : członek Biura Politycznego KC

W ypoutiedź Generalissimusa Stalina
uiyutolała zamieszanie na Zachodzie

Prasa zachodn ia  szuka - 
b ezsk u teczn ie  kon trargu m en tów

t Wywiad udzielony przez generalissimusa Stalina koresponden­
towi „Praw dy" moskiewskiej, wywołał zrozumiałe zainteresowanie 
i szerokie echo w prasie światowej. F rasa reakcyjna usiłuje osła­
bić wrażenie wywiadu, szukając kontrargum entów .
P rasa  am erykańska podaje w iado-

zdań, które by wymagały użycia siły 
-ub zastraszania, nie ma takich roz-

wolne od opodatkowania z 72.000 do 
120.000 zł rocznego dochodu. Dla ro­
cznego dochodu od 120 do 140 ty.s. zł 
stopa podatku dochodowego wg ska­
li zasadniczej wynosi 5 proc. i w  
m iarę wzrostu dochodu stopa podat- 

’kowa dość szybko progresywnie 
w zrasta i osiąga 50 proc. przy do­
chodach przekraczających 5,4 milio­
na zł.

Niezależnie od opodatkowania wg 
skali zasadniczej podatnicy uiszczać 
będą podatek od t.zw. „dochodu ogól­
nego" o ile przychód z jednego lub 

* kilku źródeł przekracza sumę 360 
tys. zł rocznie. Opodatkowanie do­
chodu ogólnego następuje wg znacz­
nie już niższej skali w wysokości od 
2 do 1 5 ,proc. Obciążenie dochodu 
ogólnego zatem, czyli czystego do­
chodu pozostającego w dyspozycji 
podatnika, czyni z podatku docho­
dowego instrument regulowania ka­
pitalizacji prywatnej. W ypada jednak 
dodać, że najwyższe obciążenie po­
datkiem  dochodowym nie może prze­
kroczyć 65 proc. dochodu ogólnego.

Drugą zasadniczą cechą dekretu 
jest dążenie do sprawiedliwszego po­
działu dochodu społecznego. Dlatego

 __________ ( też wyodrębniono różne rodzaje
Zw. Radzieckiego, był zmuszony , źródeł, z których podatnik czerpie 
przyznać, że pierwczą reakcję na dochód, 
oświadczenie S talina cechuje p ew n e! 
go rodzaju zdenerwowanie. „Com- Podział na grupy 
bat" pisze, że sens wywiadu pole- ź ró d e ł  d o C iio d u  
ga ha tym, iż Zw. Radziecki uroczy- | 
śeie sform ułował ustam i swego wo­
dza oświadczenie, wskazując na wo­
lę ZSRR zachowania pokoju.

mości o wyw.adzie S talina na pierw
!szych stronicach, zaopatrując je  w . . .  . , , ,

Od 12 la t dyktatura faszystowska w dożo tytuły. • -'W10 :<nv' które i_y nie m gły byc
w . w Hiszpanii s^eje śmierć i zniszczenie1 „New York Times" podaje w ty - 1uf l?r!1 , . , z r  -- ienia w Oiierze ja -
PPR  -  Berm an, kierownik Działu • tych_ którzy pierws; podj(?ii tule, że generalissim us Stalin stw icr- ‘achkoIYi ' k za' 2d am erykańskich lub

walkę z faszyzmem, zakończoną w dza, iż celem Zachodu jest wy wola- | zyc' a 0 ywateli am erykańskich . 
roku 1945 rozbiciem hitlerow skich nie nowej wojny. Ten sam dzienn ik ! -  ,
Nienvec i faszystowskich Włoch. j zamieścił a rtyku ł redakcyjny, w k tó ! D o n cly p ie

^ T o p a g a n d y ,  Oświaty i K ultury KC 
^*PR — Albrecht, sekretarz KW PPR 
~~ gen. Zawadzki.

Obradom przewodniczył sekretarz 
8-neralny Związku Nauczycielstwa 
P isk ie g o  tow. Kuroczko.

R eferat zasadniczy na tem at pod­
stawowych z^dań oświatowych w  o- 
kfesie budow ania fundam entów  spo 
Męczeństwa socjalistycznego w  Fol- 

wygłosił m inister Oświaty tow. 
Skrzeszewski.

p o referaci 
dyskusja.

__ . „  , . . t,™  rym zam iast argum entów, znalazł s ię ! C la prasa londyńska oraz radio
rajow a N arada swia owa stek obelg pod adresem  Z w iądui R a- poświęca wiele uwagi wypowiedziom

zebrana 30 bm. w  W arszawie dołą­
cza swój głos protestu do wezwań 
całej opinii demokratycznej.

Zwracamy się do obradującego o- 
beenie Zgrom adzenia Narodów Zje­
dnoczonych by użyły swego wpływu 
celem zapobieżenia nowej zbrodn* 

odbyła się ożywiona j przygotowywanej przez reżim ge- 
I nerała  Franco".

dzieckiego.
W przeciwieństwie do zdenerwo­

w ania i rozdrażnienia am erykańskiej 
prasy reakcyjnej, oświadczenie prze­
wodniczącego Partii Postępowej. 
Wallace‘a, było spokojne i rzeczowe.

„Jestem  przekonany — powiedział 
Wallace — że pomiędzy Z w. Radziec 
kim  i USA, nie ♦stnieją takie różnice

Robotnicy całej Polski 
stają do utalki o dobrobyt mas

Setki fabryk odpoiriadają 
Ha apel kopalni „Zabrze-Wschód

kurtki’ w której zabierało gP s kil- 
jj. gęsięciu  robotników, postanowi-

Na apel górników kopalni „Zabrze-W schód", odpowiadają za­
k ł a d y  przemysłowe w całym Robotnicy Łodzi, Katowic, Lu­
blina, Torunia, Białegostoku, Radomia i wielu innych miast jedno­
myślnie postanawiają wytężoną pracą uczcić dzień kongresu zjed­
noczeniowego obu wielkich partii robotniczych.

Ze względu na olbrzymią ilość napływającego materiału, poda- 
•hy w telegraficznym niemal skrócie przebieg wydarzeń w dniu 

"'czorajszym. Rozpoczynamy od Warszawy:
®-°botn:— — -j«. ------------icy fabryki „Wedla" po

1)-- zwiększyć wysiłek przy każ- . . .  , : - - , " „ A
warsztacie pracy i wykonać botlucy ^w ie rd za ją : „Pomni solidar

ganizowanyrni siłami robotniczymi.

taiina, sta ra jąc się jednak osłabić 
wrażenie, jakie wywołały one w an- 
glelsk ej opinii publicznej.

Większość gazet angielskich za­
mieściła artykuły  wstępne, usiłując 
bezskutecznie znaleźć kontrargum en 
ty. Korespondenci gazet angielskich 
w różnych stolicach Europy, starali 
się zebrać „odpowiednie" echa na 
wywiad Stalina, ale widać, że nie 
mogli znaleźć poszukiwanego przez 
nich m ateriału  i musieli się ograni­
czyć do argum entu, że „wywiad Sta 

j lina wymaga odpowiedzi".

W Paryżu
F a rysko prasa reakcyjna stara się 

' ukryć zamieszanie w obozie zdema-

W ONZ
Zgromadzenie Ogólne ONZ znaj­

duj? się p o i w rażeniem  wywiadu 
Stalina, zamieszczonego w „P raw ­
dzie". W kuluarach ONZ kom entuje 
się z ożywieniem oświadczenie S ta­
lina, przy czym rzuca się w oczy w y­
raźne zamieszan e w obozie anglo-

D ekret wprowadza zatem podział 
■ żrodeł przycuodu n a  5 grup, z któ- 
j rycia każda jest obciążona w innej 
\ wysokości. Do grupy V zaliczono 
1 przychody z nierucnomości, kap ita­

łów, dzierżaw oraz sprzedaży przed­
miotów i praw  m ajątkowych, a więc 
gdzie rola czynnika kapitalistyczne­
go jest decydująca. Podatek aocuo- 
uuwy w ym ierza się tu  wg stopy po­
datkowej skali zasadniczej, podwyż­
szonej o K.

W grupie IV, do k tórej należą przy
am erykańskiego bloku w  związku z chody osiągane z przedsiębiorstw
tym, że odpowiedzi S talina zdema­
skowały agresywną politykę rzą­
dzących kół Ameryki, Anglii i F ran 
cji.

Duller., k tóry  w m iarę zbliżania 
się term inu wyborów w St. Z jedno­
czonych, coraz bardziej w ysuwa się 
na pierwszy pian delegacji am ery­
kańskiej, odmówi! wręcz przedsta­
wicielom prasy udzielenia kom enta­
rzy w sprawie oświadczenia Stalina. 
Przedstaw iciel m inisterstw a spraw 
zagranicznych Ąn"lii ograniczył się 
do oświadczenia, że: „Bevin da od­
powiedź".

fabryki wyrobów szklanych — p io tr­
kowskiej hu ty  „H ortensja" — udo­
wodnili, że nie zapomnieli o chlub­
nych tradycjach „Czerwonego P io tr­
kowa" i zobowiązali się do wyko­
nania do końca br. 970.000 kg goto­
wych wyrobów. „My, robotnicy hu ­
ty szkła „H ortensja" w Piotrkowie, 
która była niegdyś własnością nie­
mieckiego barona, a dziś należy do 

przyłączyć się do przedkongresowe- całei klasy robotniczej, chcemy pod

Pracowncy największej w Polsce [kcw anycn podże‘ aczy wojennych.
. Organ de G aulle‘a „Ce M atin le

go współzawodnictwa pracy. W u 
chwalonej jednom yślnie rezolucji ro-

1 —
ńia h ton wyr °bów na dzień *' grud 
•ty “r., tj. o 20 proc. ponad państw o- 
ty, PMan roczny; 2) wyremontować 
tia1 roku halę produkcyjną; 3)
w Y ^bm iast przystąpić do współza- 

^ n ic tw a  pracy. 
naty.ac° Wnicy G arbarni n r  4 posta- 
br osiągnąć do dnia 5 grudnia
bar Nadwyżkę 18-procentową. G ar- 

apelują do wszystkich robot-
b O d j f t l ;  -  -  *
br? aPel górników kopalni

e~ Wschód".
Ł ó d ź  -  *

byj^ 'Aleksandrowie, koło Łodzi, od- 
prac SIę wielki wiec m anifestacyjny 
dóty°Wn*ków państwowych zakła- 
b°łhi PrzemysMu dziewiarskiego. Ro- 
odjy.Cy Aleksandrowa postanowili 

Wiedzieć na apel górników i

Przemysłu skórzanego, aby
Za-

ności z klasą robotniczą ZSRR oraz
masami pracującym i całego św iata 
dla uczczenia wielkiego dnia jedno­
ści zobowiązujemy się wykonać 
plan roczny w ilości 9.690.000 par 
pończoch do dnia 1 listopada br. 
Nasz wysiłek z miesiąca grudnia 
przeznaczamy jako upominek dla

kreślić swoją pracą radość z powo­
du zjednoczenia klasy robotniczej w 
Polsce" — stw ierdzają hutnicy p io tr­
kowscy w uchwalonej na wielkim 
wiecu rezolucji.

Ź.500 pracowników PZPB nr 31 w 
Zgierzu w następujący sposób okre­
śliło swój stosunek do odbywających 
się przemian w życiu społecznym i 
politycznym naszego kraju : „W
przededniu zjednoczenia obu n u r-

mas pracujących naszego k ra ju  i z0.  ó̂w klasy robotniczej, którego cze- 
bowiązujemy się wykonać 1 milion kallsmy dlugle la ta- Postanawiamy
par pończoch ponad plan roczny".

Załoga PZPB w Ozorkowie zamel­
dowała o w ykonaniu rocznego planu 
produkcyjnego wynoszącego 6.325.000 
m. bież. tkanin. W łókniarze Ozorko­
wa oznajmili, że nie poprzestaną na 
przedterm inowym  wykonaniu planu 
rocznego, lecz w ykonają dodatkowo 
do końca br. 1.300.000 metrów bież. 
tkanin. Pracę tę traktują jako akt 
solidarności s jednoczącymi się zor-

wzmóc nasze wysiłki w  codziennej 
pracy nad podniesieniem produkcji 
tak  ilościowej, jak i jakościowej, 
zwiększając w ten sposób naszą si­
łę i wzm acniając naszą władzę. P o­
stanaw iam y wykonać roczny plan 
produkcji już na dzień 30 listopa­
da, oddać dodatkowo 80.000 m bież. 
tkanin do dnia kongresu zjednocze­
niowego, do końca br. zobowiązuje-

(DokoAezenle na str. 5)

Pays", organ prawych socjalistów 
„Populaire" i inne dzienniki wrogie 
Zw. Radzieckiemu dają urywki 
oświadczenia S talina streszczone 
„własnymi słowami", dopuszczając 
się przy tym  najrozm aitszych znie­
kształceń.

Dziennik „Combat", którego nie 
można podejrzewać o sym patie dla

Państwa zachodnie 
szukają odpowiedzi

LONDYN (PAP). Faryski korespon

hancuowycu, przemysłowych i usłu­
gowych, gospodarstw  rolnych i n ie- 

‘ ( których wolnych zajęć zawodowych, 
1 pouatek dochodowy wymierza się wg 
i skali zasadniczej. Natom iast w gru- 
I pie III  obejm ującej przychód w wol­
nych zawodach technicznych i służ­
by zdrowia, stopa podatkowa skali 
zasadniczej ulega zmniejszeniu o 
1/10, w II grupie, do k tórej zalicza 
się przychody z drobnego rzemiosła 
— o l/ó, a w grupie I, obejm ującej 
przychód osiągany z twórczości nau ­
kowej, literackiej, artystycznej, i pu ­
blicystycznej, gdzie iecydujący jest 

i elem ent pracy, zmniejsza się stopę 
I podatkową skali zasadniczej o K.
I W ten sposób od dochodu roczne-

. go w wysokości 200 tys. zi i. ter a t za- 
dent „Daily Express" powo.ując się w  z} datku> drobny rze.
n a  f \ c u r i a n n 7 f i m o  n l m n l r o  cf r~ir* _  . . .  _ . . . . . . .na oświadczenie oficjalnego P rzed -; mi^ im k _  12.-00 
stawiciela Angin podaje ze trzy

■■chitekt lub
. . .  , . . . .  lekarz — 14.400 zł, kupiec — 16.000

państw a zachodnie zastanaw iają s ię ; a właściciel n ie ruchomości lub
nad spraw ą ew entualnej odpowiedzi 
na oświadczenie Stalina. N rre sp o n -1 
dent podkreśla, ż? wywiad Stalina i 
zrobił ogromne wrażenie wśród d e - ! 
legatów ONZ, stanowiąc dla nich 
„przykrą niespodziankę".

inny czerpiący dochód z kapitału  — 
20 tys. zł.

Dia spółdzielczości obowiązuje spe 
cjalna skala z najwyższą granicą ob­
ciążenia proc. dochodu. Przy
opodatkowaniu przedsiębiorczości 
państwowej przepisy podatkowe do­
stosowano ao obowiązujących zasad 
system u finansowego.

Na szczególne podkreślenie zasłu­
guje fakt, iż dekret wprowadza w 
życie uczynioną -na w rześniow ym ' 

Uczestnicy Akademii, jaka odbyła j tu  dla Republiki Czechosłowacki ej plenum  KC P PR  zapowiedź ulg po- 
oię w W arszawie w  dniu 28 bm. w j i  zapewnili, że dregie i bliskie im j datkowych dla produkcyjnej spof- 
30 rocznicę try sk an ia  Niepodległo-j są o ragnięcia Czechosłowacji na dro > dzielczości rolniczej. Od dnia 1 sty-

Depesze z okazji 
Śiuięta Narodoireqo CSR

ści przez Republikę Czechosłowacką 
wystosowali dapssze do Prezydenta 
Rzeczypospolitej Polskiej tow. Bo­
lesława B ieruta, P rezydenta Repu­
bliki Czechosłowackiej tow. K le- 
menta Gottwalda. Prem iera Rządu 
CSR tow. Antoniego Zapotocky'ego 
oraz Prezesa Towarzystwa W spół­
pracy K ulturalnej z Polską m inistra 
Gregora, w których zapew n;ają, że 
nie ustaną w pracy nad utrw aleniem  
więzi łączącej oba bratnie narody.

Uczestnicy Akademii przesłali ró ­
wnocześnie na ręce dostojników cze­
chosłowackich, życzenia Jaknajwięk 
azej pomyślności i dalszego roekwi-

dze do budowania socjal zmu i u- cznia 1949
trw alenia pokoju na świecie.

Milionowa tona w portach  
Cdańsk-Gdynia w październiku

r. rolnicze spółdzielnie
I produkcyjne, spółdzielnie parcelacyj 
1 no-osadnicze i ośrodki maszynowe 
| będą całkowicie zwolnione od po- 
i datku dochodowego. Również ich 

świadczenia będą wolne od podatku 
obrotowego na w arunkach, które o- 

I kreśli rozporządzenie M inistra S kar­
bu.

Jak  więc widać z krótkiego prze-
GDAŃSK. W dniu 29 bm, przeła­

dowana została w zespole portowym j 
Gdańsk - Gdynia milionowa tona to glądu obu nowych dekretów  podat- 
warów (w październiku). Należy spo 1 Nowych, stanowią one wyraz zao- 
. , , . I strzonej walki klasowej i dążeniadziewać „ę, że przeładunek obu por do zahttmowania roxwoju iywioJÓW
tów osiągnie w  ciągu październik-', j kapitalistycznych w naszej gospodar 
rb. około 1.000.000 ton. ' ot narodowej.
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/Wasze Zacfuszld
Są lwięta religijne, które vr poczucia ludn oderwały się od Ich lensa 

teologicznego, a stały się po prostu ludowym obyczajem. Do tych lwiąt 
w ieżą Zaduszki. Dzień wspomnień o drogich nam zmarłych sięga do sta­
rych, przekazywanych z pokolenia na pokolenie obyczajów.

Umiera człowiek. Pozostawia oczywiście w talu rodzinę, najbliższy 
krąg przyjaciół. Jeśli jest to zwykły „zjadacz chlcba“, który tak umarł jak 
tył, spokojnie, wśród swoich, żal po nim ogarnia tylko wąski krąg ludzi. 
Jeśli jednak umiera człowiek, który walczył który poniósł największą 
•flarę, bo ofiarę swego życia, dla dobra innych, po to, aby inni mogli tyć— 
wtedy żal ogarnia tysiące, nawet ludzi, którzy nigdy nie zetknęli się sa 
sana.lym, którzy tylko o nim słyszeli i o nim wiedzą.

Tacy są właśnie NASI zmarli. Ci, którzy zginęli w walce, d , którzy 
zginęli dla idei. O nich właśnie wspominamy dziś, w dniu Święta Zmar­
łych.

Nie łatwa była droga polskiej rewolucji, tak zresztą, jak trudna jest 
droga rewolucji w ogóle. Na drodze tej pozostały ofiary, cało pokolenia 
ofiar. Ich postawa i świadomość, z którą szli na śmierć, kazały by raczej 
mówić o stratach niż ofiarach.

Skazany wyrokiem POLSKIEGO sądu na śmierć w roku 1925 i stra­
cony na stokach Cytadeli komunista Władysław Hibner swrósii się da 
żołnierzy, którzy za chwilę mieli strzelać do niego:

—  Towarzysz*, celujcie dobrie, nauczcie się na na* ttrzelać, 
abyście mogli później dobrze strzelać w nich  —  tu  wskazał ręką 
W stronę prokuratora i policji.

Tak umierali rewolucjoniści.
Wywodzili się z jednego pnia, z pnla polskiej rewolucji. Droga hn

była Ojczyzna, ale nie taka, jak była przedtem, nie pańska ojczyzna. Oni 
umierali za Ojczyznę ludu. Ginęli bohaterowie I Proletariatu, ginęli 
BDKPiL-owcy i FPS-owcy z bronią w ręku, z bombą, rzuooną na car­
skiego stupajkę, na szubienicy, w więzieniu — a  żaden z nich nie zała­
mał się.

Przed carskim sądem PPS-owski bojowiec Stefan O krze ja w ostatnim 
słowie rzucił sędziom w twarz:

—  To, co się stało, jak w ogóle wszystko, co się teraz dzieje, 
uważam za konieczność dziejową. W walce tej wiele ofiar zginie, 
ale ludzkość wyjdzie z niej zwycięsko, a ludziom  słońce zaświeci. 
Wierzą, że socjalizm da ludziom szczęście. N iech żyje socjalizm1 
Precz z caratem!

A kiedy zaproponowano mu, aby zwrócił się po wyroku skazującym 
aa śmierć, do cara o ułaskawienie, Stefan Okrzeja oświadczył dumnie:

— Polski robotnik prośby o ułaskawienie do cara nie podaje. 
Swoją śmiercią przyniosę więcej korzyści sprawie, niż dalszym  
swoim życiem  mógłbym przynieść. Pójdę na śmierć z przeświadcze­
niem, żem  spełnił, co mi obowiązek nakazywał, z okrzykiem  na cześć 
ludu roboczego i socjalnej rewolucji na ustach.

Tak też Okrzeja zginął.
Tak ginęły cale pokolenia Waryńskich 1 Okrzejów, Baronów 1 Hibne­

rów. Kolejno biły w robotnicze piersi kule trójckupanta i kule najboleś­
niejsze, bo rodzime, kule polskiej reakcji, polskiej burżuazji, polskiego 
policjanta.

Te robotnicze śmierci były nie tylko manifestacją nieugiętej bojowej 
woli zwycięstwa, nie tylko dowodem nieustępliwości ludzi idei, ale jedno­
cześnie wbrew zdradzieckim przywćdoom, były cementem, spajającym 
•bóz robotniczy. Mogli sobie w sanacyjnej Polsce dziesięć razy dziennie 
zdradzać klasę’ robotniczą Zarembowie, Kwapińscy, Pużalci i Arciszew­
scy — kule policyjne na ulicach Krakowa nie wybierały — trafiały za­
równo w piersi PPS-owców, jak i w piersi KPP-owców. Jedni i drudzy 
umierali za tę samą sprawę, za socjalizm.

Za tę samą sprawę zginął komunista Marian Buczek i PPS-owiec 
Stanisław Dubois. Za tę samą sprawę walczyli i ginęli ramię w ramię ro­
botnicy, formalnie przynależący do dwóch odłamów robotniczych na uli­
cach Warszawy, jako ci obrońcy kraju, którzy nigdy nie zawiodą. Za tę 
aa.mą sprawę zginęli w partyzantce, w obozach koncentracyjnych, na 
frontach wojennych, w publicznych egzekucjach, w lochach gestapo pol­
scy robotnicy.

Nie zamknęła się lista naszych strat, gdy powstała Ludowa Polska. 
Rac po raz, od kul bandyckich zza węgła, ginęli ci, którzy pierwsi stanęli 
na straży ludowej niepodległości. Ginęli przede wszystkim towarzysze 
s  Polskiej Partii Robotniczej, która z tradycji rewolucyjnych przodowała 
w boju o socjalizm, która narodziła się w ogniu walki z okupantem i któ­
ra  cementowała się w budowie kraju. Ginęli także PPS-owcy, którzy na­
wiązali do rewolucyjnego nurtu naszej Partii.

Prawda — co raz mniej pada ofiar — na szczęście umocnił się obóz 
rewolucji. Pamiętamy jednak dziś, gdy twardo wzięliśmy władze w na­
sze ręce, i o tych naszych braciach, którzy jeszcze trw ają w walce bezpo­
średniej o wyzwolenie. W Grecji i w Hiszpanii, we Franoji, Chinach 1 na 
Malajach, i wszędzie tam, gdzie wróg klasowy jest jeszcze u władzy, giną 
nasi .towarzysze. Są oni nam równie bliscy, jak polscy rewolucjoniści, 
którzy padli w boju, bo giną za tę samą sprawę.

W dniu Zaduszek, chylimy czoło przed braćmi, którzy zginęli za na- 
szą wolność. Wspominamy pokuienia polskich rewolucjonistów i wspomi­
namy rewolucjonistów innych narodów. Pamiętamy o żołnierzach pol­
skich i żołnierzach radzieckich, którzy zginęli na polskiej ziemi za naszą 
wolność. Pamiętamy o towarzyszach wszystkich narodowości, którzy ży- 
sśe oddali dla wspólnej sprawy.

I nie rozpamiętujemy ich śmierci. Czcimy Ich inaczej, po naszemu: 
dalszą nieustanną i nieubłaganą walką o ostateczne zwycięstwo socjaliz­
mu w naszym kraju, dalszą nieustanną i nieubłaganą walką o zwycięs­
two naszej sprawy na całym świeci*

Zachodni kąt widzenia
(Do g&ry m ogam Ą

m

Prześladowania  
Polaków  

w e Francii

M imo udowodnionych pogwałceń umów Poczdamskiej i M oskiew skiej przez Anglosasów, starają się oni 
przerzucić odpowiedzialność za sytuację w Berlinie na Zw iązek  Radziecki
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Spółdzielczość robotnicza 
tu zaopatrzeniu miast

Spółdzielczość spożywców znalazła 
się w© wrześniu i październiku br. w 
obliczu próby ogniowej, którą jest 
sprawna zaopatrzenie ludności p ra­
cującej w artykuły pierwszej potrze­
by. Sprawa staje się o tyle poważ­
niejsza, te  został zniesiony system 
kartkowy 1 nastąpiło przejście na sy 
stem wolnorynkowy.

Celem dokonania przeglądu sytua­
cji zaopatrzeniowej oraz dla przeko­
nania się w jakim stopniu spółdziel­
czość Jest przygotowana do nowych 
zadań — Centrala Spółdzielni Spo­
żywców „Społem" zwołała w głów 
nych osiedlach miejskich specjalne 
narady gospodarcze. Pierwsza ogól- 
no-krajowa odbyła się w Warszawie, 
następne w Katowicach, Wrocławiu, 
Krakowie, Szczecinie, Gdańsku.

Narady te wzbudziły wielkie za­
interesowanie. Wzięły w nich udział 
wszystkie większe spółdzielnio spo­
żywców, delegaci Centralnego Zwią­
zku Spółdzielczego, Centrali Spół­
dzielni Rolniczych „Samopomoc 
Chłopska'', Polskich Zakładów Zbo­
żowych, Centrali Mięsnej, Mleczar­
sko - Jajczarskiej i Ogrodniczej oraz 
przedstawiciele województw, partii 
politycznych, związków zawodowych, 
prasy oraz • Komisji Specjalnej.

Zobaczmy jakie wnioski można 
wyprowadzić z naszych konferencji 
gospodarczych. Otóż zagadnienie o- 
brotu mąką i Chlebem nie przedsta­
wia się źle. Zadanie zaopatrzenia w 
ten artykuł powierzono Centrali 
Spółdzielni Spożywców „Społem" o- 
raz Państwowej Centrali Handlowej. 
Spółdzielczość rozprowadzała do-

tychczaa 120 tysięcy ton miesięcznie 
w obrocie kartkowym i wolnorynko­
wym. Usilną tendencją spółdzielców 
jest utrzymanie nadal w rękach u- 
społecznionego aparatu dystrybucji 
całej mąki i chletoa, która dotych­
czas była objęta zaopatrzeniem kart­
kowym. Ważną tutaj sprawą jest 
pojemność i geograficzne rozplanowa 
ni© magazynów. Spółdzielczość po­
siada magazyny o pojemności 400 
tys. ton. Dla zmagazynowania prze­
widzianych 5-ty godni owych rezerw 
potrzeba jeszcze pomieszczeń na 600 
tys. ton.

W dziedzinie zaopatrzenia ludności 
w chleb wysuwa się również kwestia 
piekarstwa spółdzielczego. Posiada­
my 550 piekarń spółdzielczych. Sta­
nowi to przy pełnej produkcji (na 
2 zmiany) — około 18 proc.; łącznie 
z piekarską spółdzielczością pracy 
pokrywamy 25 proc. zapotrzebowania 
ludności miast. Trzeba stwierdzić, że 
75 proc. obrotu Chlebem jest pokry­
wane przez piekarzy prywatnych. W 
momencie falowania cen oraz pew­
nych luk na rynku — piekarstwo 
spółdzielcze jest za słabe i nie bę­
dzie mogło decydująco interwenio­
wać. Wniosek — trzeba jak najszyb­
ciej powiększyć udział spółdzielczo­
ści w produkcji chleba. W niektó­
rych ośrodkach robotniczych, jak np. 
w Łodzi piekarstwo spółdzielcze po­
krywa już większą część zapotrzebo­
wania ludności.

Zagadnienie obrotu mięaem j tłą -

D o k u m e n ł y  p r z y j a ź n i
Z pisma Akadem i i  Nauk ZSRR sk iero­

w a n e g o  d o  Polskiej Akadem i i  
Umiejętnośc i

...„Obecnie na zawsze padły przegrody, dzie­
lące radzieckich i polskich uczonych. Akade­
mia Nauk Związku Socjalistycznych Republik 
Rad wyraża pewność że współpraca między 
uczonymi Związku Radzieckiego i demokra­
tycznej Polski między bratnimi akademiami, 
—• radziecką i polską—będzie się rozwijać 1 
krzepnąć".

szczami przedstawia się znacznie go­
rzej. Naświetlenie działalności Cen­
trali Mięsnej wywoływało na konfe­
rencjach gospodarczych dużą kryty­
kę. Słyszeliśmy wiele ocen pesymi­
stycznych, wyciągnięto jednak wnio­
ski mające na celu usprawnienie pra 
cy i dostaw tłuszczów za pośrednic­
twem spółdzielczości spożywców. W 
Gdańsku np. przedstawiciel Komisji 
Specjalnej zwracał uwagę na zbyt 
małą elastyczność wojewódzkich pla 
cówek w zakresie zaopatrzenia w mię 
so i artykuły mleczarskie.

W związku z tym wysuwa się pro­
blem masarni spółdzielczych. Mogły­
by one w wielu miastach odegrać 

; pozytywną rolę w zaopatrzeniu lud­
ności w mięso i tłuszcz*. Niestety 
działalność ich natrafia częstokroć 
na trudności formalistyczne w za­
kresie organizacji własnego skupu. 
Zaopatrzenie spółdzielni w surowiec 
szwankuje — wskutek czego zdol­
ność produkcyjna wielu masarń spół 
dzielczych nie jest w pełni wyko­
rzystana. Sytuację pogarsza fakt de­
ficytowości naszych masarni. Straty 
wykazane przez masarnie spółdzielcze 
(jest ich 200) sięgają wielu milionów 
złotych. Sprawa mięsa 1 tłuszczu jest 
wielką troską wszystkich czynników 
państwowych i spółdzielczych.

| Na odcinku zaopatrzenia miast w 
ziemniaki sytuacja kształtuje się po­
myślnie. Wszystkie ośrodki robotni­
cze są zaopatrywane. Centr. Roln. 
„Samopomoc Chłopska" zwalczyła 
wstępne trudności — obecne zaopa­
trzenie jest zupełnie dostateczne.

Dostawy węgla, warzyw i owoców 
odbywają się bez większych wahań 
Spółdzielczość w tych dziedzinach 
przezwycięża trudności i powoli zdo­
bywa coraz silniejszą pozycję na 
rynku.

Z przebiegu obrad wynika, i© po­
mimo Istnienia wielu jeszcze niedo­
ciągnięć — spółdzielczość lepiej speł­
nia swe zadania dzisiaj niż rok te­
rnu — 'podczas czerwcowej bitwy o 
handel. We wrześniu zarówno CSS, 
PCH jak i dołowe spółdzielnie spo­
żywców w dużej mierze opanowały 
falę spekulacyjną

Narady gospodarcze przeprowadzo 
ne w największych miastach 1 ośrod 
kach robotniczych miały też zadanie 
przestawienia politycznego i psy­
chologicznego zarządów spółdzielni 
w kierunku większej operatywności 
oraz twardego spełniania ciążących 
obowiązków.-Spółdzielcy muszą czuć 
■Ją bojownikami w watce klasowej.

Opieka nad
H m n ry B k  J a b i a b » H §

Opiek* s t a  (hn eia tw  jeet dziedzl- 
l ą  nieznaną i niedocenianą nie tył- 
Ido przez szersze sfery społeczeń­
stwa a nawet i przez działaczy spo­
łecznych.

Problem ten nie wywołuje poważ- 
•lejazycb dyskusji w naszej publi­
cystyce, mało zajmuje się nim pra- 
aa oodzienna, wciąż zbyt mało wie- 
*>ą o nim nawet specjaliści, peda- 
fOgowie, ograniczający chętnie swe 
■•interesowania tylko do pracy 
szkolnej.

O wadze zagadnienia świadczy 
■prawa materialnej opieki nad dziec 
kiem w wieku szkolnym. Pozycje z 
tego zakresu w ramach budżetu pań 
•twowego wykazują stały wzrost: w 
latach 1947 — 1948 pozycje te obej­
mowały Yi budżetu Ministerstwa 
Oświaty. Sumy te dotyczyły zarów­
no opieki zamkniętej w Domach 
Dziecka, jak i tzw. opieki otwartej, 
tj. pomocy materialnej udzielanej 
dziecku pozostającemu w rodzinie 
własnej lub zastępczej, akcji wcza­
sów, kolonii dziecięcych i niesłycha­
nie ważną społecznie, akcję dożywia 
■la dzieci w szkołach.

Na każdym z wymienionych od 
■Inków możemy zanotować poważ­
ny wysiłek rządu i społeczeństwa. 
Trudno jest co prawda ustalić licz-

t  dried 1 młodzieży objętych opie- 
wi» hyło to wyodrębniana w sta-

tystykneft pei edwojwitiych, a i
nie jest o wiele lepiej. Nie wystarczy 
bowiem znać cyfry korzystających z 
jakiejś formy opieki, gdyż często te 
same dzieci korzystają z różnych 
form jednocześnie np. dożywiania 
w szkole i kolonii itp. Nie mniej 
jednak bardzo pouczające będzie po 
znanie zasięgu poszczególnych form 
opieki nad dzieckiem przed wojną 1 
dziś.

K kolonii i pdDcotoun Korzystało w
1937 r. 418.500 dzieci, gdy w 1947 r. 
785.000, a w 1848 r. — L00Q.00Q dzie­
ci.

Z akcji dożywiania korzystało w 
roku szk. 1937/38 (według stanu z 
31.IIIj.1938 r.) — 830.000 dzieci, w 
1946A7 — 1.200.000, a w 1947/48 r. —
1.400.000 dzieci

Według danych ostatniego przed
wojną Małego Rocznika Statystycz­
nego było w Polsce w 1937 r. 820 
domów dziecka (wraz z bursami i 
internatami) z liczbą 39 tysięcy wy­
chowanków. Wraz ze żłobkami i do­
mami dziecka i matki było 859 za­
kładów i 42 tysięcy wychowanków.

Tymczasem w r. 1948 mieliśmy, 
bez żłobków, domów dziecka i matki 
oraz burs i internatów w samych 
wychowawczych domach dziecka tę 
samą liczbę dzieci bo 42 tysięce. 
Nadto ponad 48 tysięcy dziaci prze­
bywało w końcu ubiegłego roku w 
bursach i internatach.

Cyfry te są niewątpliwie bardzo
pocieszające. Czy wystarczą one je­
dnak do zamknięcia dyskusji na ten 
temat?

Trzeba niestety, stwierdzić, te  Pań
stwo Polskie łożąc tak wielkie sumy 
i rozszerzając akcję opieki nad dziec 
kiem, nie zawsze w pełni wpływa na 
wykorzystanie tych funduszów, na 
ich zużytkowanie. Mowa tu jest, o- 
czywiście nie o kontroli finansowej, 
lecz o kontroli wychowawczej roli 
subwencjonowanych przez Państwo 
akcji opiekuńczych.

Jeszcze ciekawiej przedstawiają się 
cyfry, odnoszące się do innych dzia­
łów opieki' nad dzieckiem. Ilość 
dzieci, objętych opieką w rodzinach 
zastępcsych wynosiła w 1938 r. •  i 
pół tysiąca, podczas kiedy w 1948 r. 
osiągnięto cyfrą 72 tysiąc*.

Na ogólną bowiem Ilość wycho­
wanków domów dziecka, stanowiącą 
w 1947 r. około 43.000, tylko około
10.000 obejmowały domy państwowe. 
Nadto 6.000 dzieci znajdowało się w 
domach samorządowych, a prawie
26.000 w domach różnych organiza­
cji społecznych, w tym ponad 11.000 
w domach stanowiących bezpośred­
nio własność zgromadzeń lub stowa- 
rzyszań religijnych, ula licząc in­

nych administrowanych przas nie
domów.

Nie trzeba dodawać, że w różnych
domach organizacji społecznych wy­
chowanie odbiega bardzo daleko od 
wymagań, Jakie Państwo musi sta­
wiać Instytucjom wychowawczym. 
Dorywczy wpływ urzędowych wizy­
tacji nie może, rzecz oczywista, sta­
nu tego zmienić. Pod tym względem 
wielki obowiązek spada na władze 
samorządowe 1 społeczeństwo, które 
instytucje wychowawcze otoczyć mu 
sl specjalną opieką.

Akcja burs i internatów rozwija 
się wprawdzie stale, ale o jej stanie 
świadczy choćby następujące zesta­
wienie: ćwierć miliona młodzieży 
kształci się w szkołach zawodowych, 
podległych Ministerstwu Oświaty, z 
liczby tej jednak tylko 12 tysięcy 
mieszka w internatach. Bez porów­
nania lepiej jest na odcinku szkół 
Ministerstwa Przemysłu, ale obejmu 
ją one stosunkowo mały procent 
szkolnictwa zawodowego.

Wspaniale rozwijająca *ią akcja 
wczasów dziecięcych także ma swo­
je cienie. Kolonie letnie — to prze­
cież wielki instrument wychowaw­
czy. Tymczasem organizacje społecz 
ne świata pracy nie umiały dotych­
czas ująć go w swoje ręce. W r. 1947, 
na przykład, RTPD objęło swą akcją 
tylko 28.000 dziad, ChTPD tylko

18.006, podczas gdy Caritas prawie
69.0001

W r. 1948 sytuacja polepszyła się
znacznie, ale wciąż była jeszcze ona 
niezadawalająca. Do roku przyszłe­
go, zjednoczona organizacja opieki 
nad dzieckiem robotniczym i chłop­
skich musi się zawczasu i starannie 
przygotować, wyszkolić odpowiedni 
personel, rozplanować akcję #  tere­
nie itp., aby sprostać zadaniom.

Gorzej Jeszcze przedstawia się pro 
blem opieki otwartej, problem wiel­
kiej wagi społecznej, dotychczas 
przez nas właściwie nie zorganizo­
wany, rozwijający się żywiołowo, 
pod naciskiem potrzeb.

Rzecz oczywista, te  wszystkie wy­
liczone tu braki nie potrafią zmie­
nić tego niewątpliwego faktu, że nlg 
dy żaden rząd polski nie zrobił, bo­
nie mógł I nie chciał tyle zrobić, w 
zakresie opieki nad dzieckiem, oo 
rząd Polski Ludowej.

By jednak akcję tę rozwinąć i 
usprawnić, nie wystarczy tylko 
usprawnienie pracy odpowiednich u- 
urzędów. Akcję muszą poprzeć 
wszystkie zainteresowane organiza­
cje świata pracy, bo od ich wkładu 
zależy w znacznej mierze przyszłość 
opieki nad dzieckiem, będącym Jak 
przysłowie głosi — przyszłością na- 
roćhk

We Francji strajkuje ponad 200 
tysięcy górników. Wszystkie wysiłki 
rządu zmierzające do złamania straj 
ku rozbijają się o zdecydowaną po­
stawę strajkujących. Nie pomagają 
ani groźby, ani próby przekupstwa 
niektórych przywódców z „For ca 
Ouvriere" czy z chrześcijańskich zwią 
zków zawodowych. Górnicy nie ulę­
kli się ani gazów łzawiących, ani 
prawdziwych pocisków wystrzelo­
nych z karabinów policjantów pana 
Mocha, ani groźnej postawy oddzia­
łów kolonialnych, oprowadzonych 
przez rząd z degaullistowskiego gar­
nizonu okupacyjnego w Niemczech. 
Nie przeraziło górników ani widmo 
giodu, ani próby blokady w postaci 
odłączenia dopływu gazu i elektrycu- 
ności do dzielnic robotniczych. Nie 
ulękli się również górnicy wściekłe­
go ujadania najemnych propaganda! 
stów reakcji, bluzgających oszczer­
stwami i prowokacyjnymi kłam­
stwami wobec robotników.

Rząd francuski okazał się bezsil­
ny wobec mezłomnej postawy straj­
kujących górników, wobec solidar­
ności klasy robomiczej, wobec świa­
domej won robotników, broniących 
słusznej sprawy.

I oto ten bezsilny rząd znalazł spo­
sób, aby zabłysnąć w oczach swych 
ameryKańsuicn patronow w roli 
„pogromcy" zbuntowanych niewol­
ników. Spośród 3UU tysięcy strajku­
jących górników rząd francuski wy­
brał sobie 32 górników — r olano w, 
których z menacka opadły psy goń­
cze pana Mocha. Aresztowanych Fo- 
luków zbito w bestialski sposob, wy­
wieziono z okręgu, który zamiesz­
kują i gdzie mieszkają ich rodziny, 
przyjaciele i towarzysze pracy. Na­
stępnie zamknięto ich w areszcie, a 
później niektórych z nicn — depor­
towano.

W Valanciennes stupajki pana Mo­
cha jeszcze dobitniej zademonstro­
wały całą ohydę dyskryminacji na­
rodowościowej, zastosowanej wobeo 
strajkujących górników — l olaków.

: Tam na 30 aresztowanych górników, 
wypuszczono na wolność 2i, zatrzy­
mując 9 — samych Polaków, których 
stawiono przed sądem i skazano na 
więzienie.

Ta brutalne i odrażające metody 
niewątpliwie mają na celu wzbudze­
nie u Amerykanów przekonania, ża 
to nie Francuzi, lecz cudzoziemscy, 
ściślej mówiąc — polscy górnicy, 
strajkują we Francji, demonstrując 
w ten sposób przeciw rządowi, 
wysługującemu się amerykausmm 
kapitalistom. Amerykanie wprawuzi* 
nie grzeszą nadmiarem zdrowego 
rozsądku, jak to widać z ich obec­
nej polityki, ale mimo wszystko nia 
są na tyle naiwni, aby uwierzyć, za 
41 górników — Polaków potrafiła 
skłonić 320 tysięcy Francuzów do 
porzucenia pracy w górnictwie.

Postępowanie władz francuskich 
wobec górników — Polaków wzbu­
dza najwyższe oburzenie zarówno 
we francuskich kołach postępowych 
jak i w społeczeństwie polskim. 
Wśród skatowanych, więziony cn i 
deportowanych górników — Pola­
ków, znajdują się członkowie fran­
cuskiego Ruchu Oporu, którzy wal­
czyli z niemieckim okupantem wów­
czas, gdy wielu obecnych sługusów 
pana Mocha pozostawało w siużoia 
Vichy. Taki np. Franciszek Turek, 
deportowany górnik, był trzykrotnie 
skazany przez sądy Viciiystow za 
wralkę z okupantem niemieckim. 
Przykład ten jest miarą upadku, do 
jakiego doszedł obecny rząd fran­
cuski w swej wściekłej walce z kla­
są robotniczą.

Polscy graficy wyróżnieni 
na międzynarodowym konkursie

Polscy artyści graficy odnieśli 
sukces na terenie międzynarodo­
wym. W konkursie na plakat Naro­
dów Zjednoczonych na rok 1948 dwa 
projekty polskie wyróżniane aostały 
honorowymi odznaczeniami.

Autorami wyróżnionych projektów 
są: Tadeusz Trepkowski z Warsza­
wy oraz Stanisław Rzepa i Stani­
sław Wojtowicz z Krakowa (za 
wspólną pracę).

Plakat, na który Narody Zjedno­
czone rozpisały konkurs we wszyst­
kich państwach członkowskich, ma 
obrazować rolę Narodów Zjednoczo­
nych w postępie gospodarczym i sp© 
łecznvm, Warunki konkursu przewi­
dywały trzy nagrody 1 dziesięć ho­
norowych odznaczeń. Pierwszą na­
grodę w konkursie uzyskał artysta 
argentyński — Armand© Torrez.

Przed stu lat$j
U)

Hette 'Rheinifrhc J c i t u n g
D r g a ń ' S e r  D e m o t r a t i t
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BRUKSELA, *9 10. Belgi* — kraj eko­
nomii. Ekonomia! Ekonomia! — to krzyk 
dnia w Belgii. Belgowie sta ra ją  sle os zez* 
dzaó we wszystkich dziedzinach. Jeśli 
ęhodzi o dowcip, od dawna Ju* byli bar­
dzo oszczędni.

Spokój w Belgu kosztował prawie^ ty ’.ą  * ” wco niepokój w innych krajach. Mir. . 
piękne dni Aranjuazu, kiedy przedatawt- 
ciele różnych krajów pielgrzymowali d* 
Belgii, aby studiować to pokazowe pań­
stwo. Dziś nikt do Belgii ni* przyjehłśf* 
Belgowi* w miedzy sobą...
m l o*aoa*dnościam i.

i
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Góro l? ,a Pia! do krT'uancii ! Koszty akcji przeciir górnikom
pokryhjby ich 2 miesięczne żądaniaPARYŻ. (PAP). — W związku z 

masowym napływem podań o repa­
triację oraz celem u’ twienia wy- 
Kiedlonym górnikom polskim po­
w rotu do kraju, delegatura R. P.

dla spraw repatriacji postanowiła 
zorganizować dodatkowy pociąg re­
patriacyjny. Pociąg ten opuści 
Francję w grudniu rfo.

Chińskie wojska Indowe 
zajęty stolicę Mandżurii Mokden

PARYŻ (obił. wł.) — Agencja France Prea.se, powołując się na 
oficjalny komunikat z Nankiuu donosi, że oddziały chińskiej armii 
ludowej wkroczyły do stolicy Mandżurii l.iukdcnu.
Agencja podkreśla dalej, że po­

twierdza się wiadomość o ewakuacji 
całej Mandżurii przez oddziały Kuo- 
mintangu. Ewakuacja ta napotyka 
jednak na olbrzymie trudności.

Wkroczeń'3 wojsk ludowych do 
Mukdenu poprzedzone zostało zaję­
ciem w dniu 28 bm. walnego ośrodka 
strategicznego miasta Tichling, poło­
żonego w odległości 65 kim. od Muk 
denu oraz w dniu 29 bm. urasta Hsi- 
mln, położonego w odległości 70 kim. 
od stolicy Mandżurii.

Wiadomość o zajęciu Mukdenu po­
przedza depesza Agencji Frafice Pres 
se z Nankinu, wedle której przybył 
tam ix) dwutygodniowym pobycie w 
Mukdenle Csang-Kai szek, który 
zamierzał pozostać w Mukdenie dłu­

żej, ale pogorszenie sytuacji na fron 
°ie zmusiło go do przyśpieszenia po­
wrotu do stolicy.

W kołach politycznych Nankinu 
przewiduje się, że Czang-Kai szek, 
który pełni obecnie,funkcje prezyden 
ta przejmie rów neż naczelne do- 

|\vódzlwt> nad wszystkimi wojskami 
j Chin nacjonalistycznych.
I WASZYNGTON (PAP). — Prze-

A m basada RP uie Francji 
b ro n i Polaków p rzed  szykanam i

Mimo represji i użycia wielkich sił wojska rząd 
Queuille'a nie złamał postawy strajkujących górników. 
Rząd usiłuje rozsadzić jednolity front górników obietnica­
mi podwyżki, omawiając je z rozłamowcami z Farce Ou- 
vriere. Niemniej charakterystyczne jest szykanowanie gór­
ników Polaków, które ma również na celu złamanie jed­
nolitej postawy robotników.

PARYŻ (PAP). Federacja związku
zawodowego górników ogłosiła ko­
munikat, w którym podkreśla, że 
mimo zastosowania przez policję j

sprawdzeniu dokumentów oddzielono wał milion franków dla strajkują- 
Francuzów od Polaków. Francuzów cych górników francuskich, 
zwolniono, a nas aresztowano i za- Czechosłowackie związki zswodo- 
prowadzono do koszar W Conder. Na we oraz poszczególne zakłady prze­
stępni* postawiono nas przed sądem mysłowe zadeklarowały już łącznia 
w Valanciennes. Wszystkich nas 9 sumę ponad 20 milionów koron cze- 
PolaKów skazano na 2 miesiące wię- skich na rzecz pomocy strajkującym 
sienią i natychmiast umieszczono w ; górnikom francuskim, 
celach". W liście tym uwięziony gór­
nik polski wzywa brata o zwróce­
nie się do władz polskich o pomoc 
dla rodzin i uwięzionych.

Czeskie koiow siki na Ottrzs

tek miejsce 1-godzinny strajk ostrze­
gawczy. Nie Odbyły się żadne audy­
cje. Również urzędnicy państwowi i

ostrych środków represji, strajk gór- i samorządowi domagają się wprowa
ników trwa i ani jeden gram wę­
gla nie został wydobyty.

Według danych oficjalnych, koszt 
akcji represyjnej w samym tylko de­
partamencie Gard przekroczył 
miliard franków. K o ła *  związkowej 

wodniczący Komisji Kongresowej ’/podkreślają, że suma ta w ystarczy-'

dzenia w życie nowego planu zasze­
regowania.

dla sprawy realizacji planu Marshal­
la senator Bridges piodał do wiado­
mości, że b. ambasador USA w Mo­
skwie Bullit mianowany został do- 

I radcą v: sprawach Chin. Dnia 9 li­
stopada Bullit wyjeżdża do Nanki­
nu.

Stan irjjjątkouug proiradzi 
do krgzjjsu rządowego w Atenach

LONDYN. (Obsł. wł.). — Rząd jt,f,sń:;kj wprowadził z dniem 30 
października stan wyjątkowy na tero:Je całej Grocji. Wojsko 
przejmie od włada cywilnych funkcja „ośhroay** bćepieazMśtwa pu­
blicznego. Powołane zostaną do życia t e t e y « O jn «  eądy wojsko­
we oraz wprowadzona śm ianie godziMt policyjna.
Agencja Reutera donosi, że w  zwią 

aku z wprowadzeniem stanu w yjąt­
kowego w Grecji i wzmożeniem te r­
roru wobec ludności, w łonie rządu 
ateńskiego zarysowały się poważne 
rozbieżności, które mogą spowodo­
wać rozłam obecnej koalicji dwu- 
partyjnej — populistów i liberałów.

Losy gabinetu ateńskiego zadecy­
dują się na niedzielnym posiedzeniu 
frakcji parlamentarnej partii libe­
ralnej, zwołanym przez b. wicepre­
miera Venlzelosa. Na posiedzeniu 
tym ma być powzięta uchwała w 
sprawie dalszego pozostania libera­
łów w rzędzie.

W kołach populistów rozważana

łaby na pokrycie żądań górników z 
tego departamentu na przeciąg trzech 
lat, a żądań wszystkich górników 
francuskich — na okres ,2 miesięcy.

Akcja strajków solidarności
Federacja metalowców, wyraża­

jąc całkowitą solidarność ze straj- górników polskich

Przywódca „Force Ouvriere** 
wraca do CGT

Skarbnik Force Ouvriere w Sin
--  Le — Noble ogłosił list otwarty, 
w którym ostro potępia rozłamow­
ców i jednocześnie deklaruje swoje 
przystąpienie do partii komunisty­
cznej oraz powrót do CGT.

Szykany władz 
wobec strajkujących

Aresztowani Polacy 
dziękują ambasadzie RP 
za obronę

GRYFINO. — Na
obecnie już 32 bark; 
Iow ników. W es!
przybyło 5 dalszych

Odrze kursują
czeskie i 6 b r ­
atnich dniach 

burek. Przy-
• wiozły one do Szczecina ładunek

kującymi górnikami, postanowiła 
wystąpić z żądaniem podwyżki płac. 
W Marsylii rozpoczął się 24-godzin- 
ny strajk powszechny. 2 listopada 
w okręgu Valanciennes zostanie ogło 
szony strajk powszechny. W Boulog­
ne sur Mere odbył się 2-godzinny 
protestacyjny strajk generalny. W 
tym samym mieście pracownicy 
miejscy ogłosili strajk solidarnościo­
wy. W radio paryskim miał w pią-i

jost możliwość odwołania przywódcy 
partii Tsaidarisa z Paryża w chwili, 
gdy na sesji ■ Zgromadzenia Ogól1- 
nego rdapatrywana jest kwestia 
grecka.

Powołując się na informacje z kół 
dyplomatycznych agencja Reuitera 
stwierdza, że w wypadku wycofania 
się liberałów z rządu, na czele no­
wego gabinetu „pozaparlamentarne­
go" tj. niewymagająeego zatwierdza 
nia parlamentu, stanąć ma b. do­
wódca naczelny armii greckiej gen. 
Papagos. Prace parlamentu mają być 
jednocześnie zawieszone na okręs 
kilku miesięcy.

Francja obanjia się skutków 
stuojej polityki iu Niemczech

Dwaj obywatele polscy Kazimierz 
Cieplik i Czesław Gimiński zamie­
szkali w Cite Drehange (dep. Mo­
selle) nadesłali następujące pismo do 
ambasady RP w Paryżu:

„My, niżej podpisani, . zostaliśmy 
aresztowani i osadzeni w więzieniu 
w Metzu w dniu 8 bm. i zwolnieni- 
dopiero 20 bm. Dziękujemy serdecz-i 
nie Panu Ambasadorowi za obronę,1 
gdyż o własny cii siłach nie prędko1 
wydostalibyśmy się z więzienia. { 

Dziękujemy również rządowi RP 
w Warszawie za tak szczerą opiekę 
nad wychodźstwem fiolskkn we Fran­
cji. Dziękujemy także placówkom 
konsularnym w Strassburgu i Metzu I

, , , , _ , za ich energiczny wysiłek w naszej!
udział w strajku, przesłał z w iązie-( obronie Za t(} obronQ( wygUck jj

trud składamy raz jeszcze władzom!

glinki kaolinowej, k tóra będzie wy­
słana do Finlandii. Pomiędzy Gry­
finem i Szczecinom kursować bę­
dzie nowy holownik czeski „Trak­
tor VIII". W .najbliższym czasie na­
dejdzie z Holandii jeszcze jeden ho­
lownik.

Jeden z górników polskich uwię­
zionych przez władze francuskie za

Odroczenie se s j i  O N Z
LONDYN (PAP). Agencja Reu­
tera donosi z Paryża, że koła 
oficjalne ONZ zamierzają jako­
by odroczyć w dniu 19 grudnia 
obrady Zgromadzenia Ogól­
nego ONZ. Obrady miałyby być 
wznowione w końcu lutego 1949 
r. w Nowym Jorku.

r.ia w Laon do swego brata list da 
U iivany 27 bm., w którym m.in. pi­
sze: „Gdy zgłosiliśmy się do kopalni 
w Thivencelles w celu ostemplowa­
nia karty pracy i po odbiór przydzia­
łów żywnościowych, nadjechały sa­
mochody z gwardią i otoczyły straj-1 Dziennik „Humanite" podał, że 
kujących Polaków i Francuzów. Po j słynny malarz Pablo Picasso ofiaro-

polskim we Francji i rządowi IIP jak { 
najserdeczniejsze podziękowania'

Łańcuch pomocy

Robotnicy rolni zapowiadają 
dalszą aktywizację pracy

Podniesienie  ku l tu ry  irs i 
najbliższym zadaniem  Związku

Dalszy ciąg obrad Krajowego Aktywu Związku Robotników 
1 Pracowników Pełnych wypełniła ożywiona dyskusja nad referata­
mi wiceministra Rolnictwa — to w. Tkaczowa 1 prezesa Zarządu 
Głównego Związku — tow. Cen.krwsklcgo. W dyskusji zabierało 
głos trzydziestu kilku mówców — członków komitetów folwarcz­
nych i komitetów zespołowych oraz przedstawiciele administracji 
majątków.
W dyskusji, robotnicy rolni pod-

wych oraz na zaniedbania w pracy
niektórych robotników rolnych.

Dyskusję podsumował tow. wioa- 
rn in. Tkaczow, który nawiązując do 
przemówienia Prezydenta Bieruta 
na sesji Sejmu w dniu 28 bm. o za- i 
gadnieniach planu sześcioletniego,! 
stwierdził, że musi istnieć ścisła i 
współpraca administracji z komite­
tami, mająca na celu wykonanie

BERLIN (PAP). — Trzej guber­
natorowie państw  zachodnich w 
Niemczech generałowie Robertson, 
Clay i Koenig odbyli w sobotę na­
radę, na której rozpatrywano sta ­
tu t okupacyjny dla Niemiec Zacho­
dnich, opracowany przez komisję 
konstytucyjną w Bonn.

Wskutek rozbieżności, jakie zary­
sowały się między poszczególnymi 
uczestnikami narady, trw ającej 3 i 
pół godziny, nie zostało osiągnięte 
porozumienie w sprawie ostateczne 
go zatwierdzenia tego statutu. S ta­
tu t ponownie przekazano rzeczo­
znawcom anglosaskim 1 francu­
skim do rozpatrzenia.

Gubernator am erykański gen. 
Clay potwierdził na konferencji pra 
sowej, że między nim a  przedsta­

wicielami Francji i W. Brytanii za­
rysowały się różnice poglądów, 
wskutek tego powstała konieczność 
odroczenia dalszych narad do dnia 
16 listopada. Na żądanie gen. Koe­
niga gubernatorowie strefy fran ­
cuskiej, przedyskutowana zostanie 
w dniu 4 listopada z premierami

________________  j planów produkcyjnych postewio-

tlali rzeczowej, opartej o fakty, kry- Wroński którzy wyjaśnili, jak win- "r̂ a ™ t ^ p k m ó w  p*win- 
tyce prace niektórych rządców i ad- pa się układać współpraca robotai- pa ^  si(J przedmiotem częstych 
rńinistfatorów. Wskazywano na zd a ,ków 7- administracją majątków. Rarad adminisk.acjl z robotnikami 
rzające się jeszcze dość często w y-| W związku z krytyką pracy nie- oraz powinna być stałą oodnietą 
padki zatrudniania robotników przez, których administratorów i rządców ^]a współzawodniczących’ ze sobą 
rządców do prywatnych posług. F o - . przedstawiciele administracji m ająt- zespojów robotniczych, 
ruszano sprawę opóźniania w ypłat' ków złożyli przed zebranymi w yjaś-| 
za pracę. Zdarzają się również w y -; nienia i sprawozdania ze swej pra- i Rezolucja 
padki, że administracja w nielctó-cy. Niektórzy poddali swą pracę od-j '
rych majątkach nie chce wspćłpra- ważnej samokrytyce. Obrady zakończono przyjęciem re-
cowac z komitetami robotników, a - j Dużo miejsca poświęcono w dys- zoiucji.
ni nie uwzględnia życzeń i wskazó- jjusji omówieniu potrzeb robotni- j Plenum Zarządu Głównego w re-

niemieckiml sprawa rewizji granic i ws .̂ wypływających ze strony robot ków rolnych, szczególnie w dziale zoiucji swej postanawia m.in.: pod- 
poszczególnych prowincji nlenilec-! nlk°w rolnych i ich komitetów. świadczeń socjalnych i w dziale kul nieść rolę komitetów folwarcznych i
kich.

W sprawie oddania przedsię­
biorstw ciężkiego przemysłu nie­
mieckiego byłym ich właścicielom 
gen. Clay dał niedwuznacznie do 
zrozumienia, że wraz z gen. Robert 
sonem plan ten w całej rozciągło­
ści popiera i że zwłoka w jego re­
alizacji nastąpiła jedynie na sku­
tek zastrzeżeń .Francji i państw 
Beneluxu.

turalno-oświatowym. Akcja kultu- zespołowych,przeprowadzić oczyszczę 
bogacze wyzyskują robotników ralno-oświatowa, prowadzona w ma nie aparatu związkowego z eiemen- 

Specjalną uwagę zwrócono na sy- « lkoch Państwowych,_ powinna ob- tów klasowo obcych i zdcmoralizo-j

Rozłam w austriackiej 
partii socjalistycznej

WIEDEŃ (RAF). Centralny or­
gan austriackiej partii socjalisty­
cznej „Arbei ter Ycltung" tionićet 
o rozłamie w lenia partii. Z 
partii został wykluczony poseł 
Erwin Sckarff, przywódca lewe­
go skrzydła partii socjalistycz­
nej,

Schaiff opublikował przed kil­
ku dniami broszurę pi. „Nie mo­
gę dłużej milczeć", w której 
ostro skrytykował politykę re­
akcyjnego kierownictwa partii 
socjalistycznej. Wokół posła 
Sckarffa skupiona jest grupa po­
słów i działaczy socjalistycznych.

Wiadomość o wykluczeniu Er­
wina Scharffa z partii socjalisty­
cznej wywołała w wiedeńskich 
koheh politycznych duio wra­
żenie.

Godzina policyjna 
obowiązuje w Stfiłigarcie
BERLIN (PAP). W związku a 

zajściami i demonstracjami, ja ­
kie odbyły się onegdnj w ńtuit- 
garcie, władze amerykańskie aż 
do odwołania wprowadziły w 
tyin mieście godzinę policyjną 
oraz wydały zakaz wszelkich ze­
brań publicznych.

tuację robotników w gospodsr- jąć nie tylko robotników rolnych, a-
ś twa eh p ł a t n y c h .  Rcbotói^y rolni ie również ludnośc pabll#kicłl wsL 
w tych gospodai’stwach są wyzyski­
wani przez pracodawców.

W dyskusji wzięli udział również 
członkowie Zarządu Głównego Zwlą 
żku, przedstawiciel KC PPR — tow. 
Jaczakowa i delegat* KCZZ — tow.

Sprawa współzawodnictwa
pracy

Wielu mówców zwracało

wanych, rozwinąć mas:we szkolenie; 
aktywu związkowego, wybrać na 
stanowiska kierownicze robotników 
rolnych, rozwinąć stałą opiekę nad 
warunkami bytu robotników rol­
nych oraz wzmocnić udział i rolę 
Związku w kierowaniu ruchem

Członkowie delegacji 
radzieckiej aa uroczystości 

jobileuszcw e FAU 
u Prezydenta RP

Prezydent R. P. przyjął w dniu 
30 bm. w Belwederze członków dele­
gacji radzieckiej na uroczystości ju-

Projekt rezolucji w spraw ie Berlina 
odrzucony przez mocarstuia zachodnie
Z m ian a  tekstu  rezo lucji 
ujauuiłia zlą u o ię  jej autorósu

MOSKWA (PAJP). — Agencja TAS8 ogłasza projekt rezolucji 
Rady Bezpieczeństwa uzgodniony między przedstawicielem ZSRR Wy­
szyńskim a przedstawicielem innych mocarstw zaiteresowanych, 
B-amaglią podczas nieoficjalnych rozmów dnia 24 października, 
lecz odrzucony pizez delegatów St. Zjednoczonych, W. Brytanii ł 
Francji dnia 25 października br.:
„Rada Bezpieczeństwa, po d o k ła d -j    —

nyrn rozpatrzeniu szeregu wydarzeń | oraz ograniczeń w zakresie transpor 
które doprowadziły do obecnej po- * handlu z radzieckiej strefy "Nie­
ważnej sytuacji w Berlinie, zdając l m ‘ec i do tej strefy, przy czym rozu- 
tobie sprawę z głównej odpowie- 11116 s f> *" — A  J

ueiu mówców zwracało w 2  bileuszowe Polsliie, Akademii Kmie-
na współzawodnictwo pi-acy s tw ier-, wspolzawodnictvm pracy. Awiązrfc ^ fnoici; prof_ B Grtkowa, prof. B. 

idzając, że obecnie już są do zanoto- ożywi świetlic  ̂ oraz  ̂ oędzit W edeńskieg0] prof A Niesmiejano-
wa, prof. E. Pawłowskiego, dr. I.

Riazańskiego i
wania duże wyniki, o czym świad­
czy podniesienie produkcji roślin 
nej i zwierzęcej.

Jako naczelne zadania, stojące o-

prowadził szeroką akcję rozbudowy 
bibliotek i radiowęzłów w m ająt-
kach państwowych. J r . K Pmo^ yn&, ' •

Należy — stwierdza rezolucja — Uczonym radzieckim towarzyszył
becnie przed Związkiem wysunięto: | wzmocnić walkę z wyzyskiem upra- ambasador Z&KR w V^arszawie o 
ściślejsze powiązanie organizacji wlanym przez bogaczy wiejskich w. Z. Lebiediew. 
związkowej z masami robotniczymi, I przeŁ czuwanie nad przestrzeganiem

umowy zbiorowej i szeroki werbu­
nek do Związku Robotników Rol­
nych, zatrudnionych w dobrach koś-

rej organizacja, pełnomocnictwa ł o- , bardziej troskliwy stosunek o co- 
bowiązki przedstawia wspomniana' dzienne potrzeby robotników roi- 
dyrelrtywa. Datę całkowitego v/yko- nych, rozwinięcie współzawodnic-
nan.ia tych zarządzeń ustala punkt twa pracy i nawiązanie współpracy j cielnych i w gospodarstwach boga- 
„c“. Punkty „a“ i „b“ powinny b y ć ! z masami chłopów bezrolnych oraz cz? wiejskich, 
wykonane w całości do dnia 20 listo1 mało ł średniorolnych w spółdziel- 
pada 1948 r. ; c.zośei, w pracy kulturaino-oświato-

3) Wzywa się cztery rządy d o ' wej oraz we wspólnej walce z wy- 
wznowiema w Radzie Ministrów i zyskiem na wsi.
Spraw Zagranicznych rozmów na j

Zebrani aktywiści

Dotacja dla bezrolnych 
i malorolaych chłopów

M inisterstwo Ziem Odzyskanych 
postanowib uruchomiło pierwszą ra tę  kredytu

temat wszystkich wymagających roz t Mówcy zwrócili również uwagę na

zwiększyć udział członków ZZRiPR dotacyjnego w sumie 9.100.000 zł.,
w ruchu spółdzielczym, w akcji wy­
borczej do zarządów gminnych spół 
dzielni oraz pomóc w oczyszczeniu 

a elementów

dzialności Rady w dziedzinie utrzy- 
ńrania międzynarodowego pokoju i 
bezpieczeństwa oraz działając zgo- 
<fnie z art. 40 Karty ONZ, w celu za

, . , istniejące niedociągnięcia w pracy I  zarządów spółdzielni
^ r ^ i k o m i t e t d w  folwarcznych 1 zespoło- spekulanckich.Niemiec jako całości, w ciągu 10 dni 

po wykonaniu zarządzeń przewidzia 
nych w punktach „a" i „b“, lub te i 
w terminie, który zostanie ustalony 
w porozumieniu między czterema 
rządami".

Przyjęta przez Radę Bezpieczeń­
stwa dnia 25 października rezolucja

nue się, że chodzi w danym wypad­
ku o ograniczenia, wprowadzone 
przez strony po dniu 1 marca 1948 r., 

b) niezwłoczne zwołanie konferen­
cji czterech dowódców wojskowych

Pobieżenia komplikacjom w tej sy- i w celu osiągnięcia porozumienia w ____ ___  _  ^_________________ _
tuacj; i utorowania drogi do jej urr.- j sprawie unifikacji waluty w Berli- • w sprawie Berlina pokrywa się cał- 
kulowania, wzywa rządy mocarstw j nie przyjmując za podstawę markę j kowicie z przytoczonym wyżej pro- 
°kupacyjnych — Francji, W. Bryla- ni niecką strefy radzieckiej, przy - jektem rezolucji Rady Bezpieczeń- 
bii, St. Zjednoczonych i Zw. Socja- ; czym czterej dowódcy mają ustalić stwa z wyjątkiem sformułowania 
'•stycznych Republik Rad — pono-, warunki v/p-rov/adzettia, obiegu i dal punktu „c", który w rezolucji Rady 
»zące odpowiedzialność za stan rze- szego wykorzystania marki niemiec- Bezpieczeństwa głoei co następuje: 

W Niemczech i w Berlinie, by Ikiej strefy radzieckiej w charakte-1 „Datą, wymienioną w ostatniej 
. 1) zapobiegły jakiemukolwiek in- i rze jedynej waluty dla całego Berli- I części punktu „b“ będzie dzień 20 
ci"daniowi, który mógłby pogorszyć na oraz porozumieć się w sprawie listopada 1348 r.“. 
bbccną sytuację w Berlinie, i wyjęcia z obiegu marki zachodniej { Jak widać, to sformułowanie od-

Pcdjęły równocześnie, a miano- ; „B“. j rzuca równocześnie usunięcia ogra­
bicie w dniu zawiadomienia o ni-1 Wszystkie wspomniane wyżej za- niezeń transportowych i wprowadza 
a iejszej rezolucji czterech zaintere- rządzenia powinny być wprowadzane j nia waluty strefy radzieckiej w Ber- 
®°wanych rządów, kroki niezbędne w życie zgodnie z warunkami ustało- , linie, gdyż ograniczenia transporto- 

Wykonsmia wymienionych poni- j nymi w łącznej dyrektywie, przeka- ! we, w myśl przyjętej rezolucji, ma- 
punktów „a" i „b“. j zanej czterem dowódcom wojsko- | ją być usunięte niezwłocznie, a wpro

a) niezwłoczne zniesienie przez wym w Berlinie, która została uz- wadzenie jednolitej waluty w  Berli-

Nieporozumienia USA 
i W. Brytanii w  sprawie Palestyny

wszystkie strony wszystkich ogranl- 
<afeń komunikacyjnych, transporto- 

i handlowych nćęcizy Berli

godniona przez cztery rządy w Mos­
kwie 1 wydana 80 sierpnia 1948 r., o- 
iaz wykonywane pod kontrolą czte-

a zachodnimi strefami Niemiec .'osironnej komisji finansowej, któ-

nie zastaje odroczone do 20 listopa­
da, oo grozi wielkimi niebezpieczeń-

LONDYN (PAP). Charakterysty­
czny komentarz do nieoczekiwanego 
przyjazdu Marshalla do Londynu da­
je dyplomatyczny korespondent 
„Evening Standard". Zdaniem ko­
respondenta, Marshall przybył do 
stolicy Anglii, aby skłonić Bevina 
do poparcia stanowiska USA w spra­
wie Palestyny. St. Zjednoczone zmie 
rzają bowiem do tego, aby dyskusję 
na ten temat na forum ONZ odło­
żyć do końca stycznia przyszłego 
roku.

Do jakiego stopnia manewr ame­
rykański pokrzyżował plany brytyj­
skie świadczą słowa jednego z de­
legatów angielskich w ONZ: „Oba­
wiam się, że solidarność anglo-sme* 
rykańska w sprawie Palestyny, któ­
rą osiągnięto z tak wielkim poświę­
ceniem, będzie musiała obecnie się 
rozpaść na skutek nieobliczalnej akcji 
Trumana". Korespondent „Evening 
Standard" stwierdza, iż rząd brytyj­
ski chciałby jak najszybciej dopro'

celem ułatwienia przesiedlenia się 
z ziem dawnych na Ziemie Odzy­
skane rolników nie posiadających 
dostatecznych środków do zagospo­
darowania się. Z sumy tej woj. bia­
łostockie otrzymało 250" tys. zł. ol­
sztyńskie 2.200 tys. zł., gdańskie 
950 tys. zł., szczecińskie 5 milio­
nów zł. oraz Ziemia Lubuska 700 
tys. zł. Wysokość dotacji dla po­
szczególnych rodzin ustalona zosta­
ła na 10 tys. zł., z czego 3 tys. w 
gotówce, a  7 tys. w zbożu.

Do korzystania z dotacji upraw ­
nieni są przede wszystkim bezrolni 
i małorolni.

j wadzić do ostatecznego podziału Pa- 
Marshall ma oświadczyć Bevłno- lestyny. Anglicy liczą się bowiem z

wi, że niezależnie od wyniku w ybo-! 
rów prezydenckich USA, St. Zjedno-I 
czone nie udzielą poparcia dla pla­
nu podziału Palestyny, przedstawio-

stwami gospodarce radzieckiej «tre- j nego pnoez Bemadott*‘a Da kilka dni 
ty Nieśnie*, jprsed in im i^

tym, że z chwilą wyboru Dewey'a 
prezydentem USA. brytyjska polity­
ka kolonialna na Bliskim Wscho­
dzie spotka się z daleko bardziej 
agresywnymi planami smery kański-

Posiedzenia Komisji Sejmswycb
Kancelaria Sejmu Ustawodawcze­

go RP zawiadamia, że posiedzenia 
kemisji odbędą się w gmachu sej­
mowym przy ul. I. Daszyńskiego 4 
według następującego planu:

W piątek, dnia 5 listopada br. o 
godz. 12 odbędzie się posiedzenie 
Komisji Spraw Zagranicznych o 
godz. 16 wspólne obrady Komisji 
Spraw Zagranicznych i Poselskiej 
Grupy Unii Międzyparlamentarnej.

W sobotę, dnia 8 listopada br. o 
godz. 10 obradować będzie Komisie 
Spółdzielczości i Aprowizacji.
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Dzień tryboróuj — to początek 
a nie koniec walki Wallace'a

Grzegorz Jaszuńsk!
(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA")

Chicago, 10 październiku  
Odległość z Nowego Jo rku  do Chi­

cago wynosi około 1300 kilometrów, 
czyli mniej więcej tyle, ile z W ar­
szawy do Paryża. A jednak na 
pierwszy rzu t oka w ydaje się, że jest i składa, że ani gubernator, ani sena- Stevenson, podobno uczciwy w  sen- 
to dalszy ciąg tego samego m ia s ta .! torzy jeszcze me ukończyli kadencji..
Wszędzie te  same czerwona reklam y j Widać więc w  Chicago o wiele wię- 
popularnego na.poju Coca - Cola, te i  lokalnych^ plakatów  wyborczych 
same samochody, te same re s ta u ra - ; dotyczących tylko m.esżkańców tego 
cje, naw et częstokroć te same firm y. m iasta lub  stanu Illinois, w którym  
U jednostajnianie żyda codziennego Chicago odgrywa decydującą rolą,
w  żadnym chyba k ra ju  nie jest po -J r j  . j  t a tu s i a »“ 
sunięte tak  dalece, jak  w Stanach ” U  - U^C e n a  tatusia.
Zjednoczonych. j Ju ż  P° drodze z lotniska do mia-

Dopiero przy bliższym zapoznaniu s"ta widzę typowo am erykański p la- 
się z tematem, k tóry  m nie w  danej k a t wyborczy. Na olbrzymiej białej 
chiwi'la in teresuje najbardzie j — z I Płachcie umieszczone są trzy w iel- 
kam panią wyborczą — widzę istotne portrety , jednego mężczyzny w 
różnice między Nowym Jork iem  i • sl ê  w ieku i dw ojga m ałych dzieci.
Chicago. Chicago m a ok. 4 milionów j p<xI fotografią tego przystojnego pa- 
mieszkańcóiw, jest drugim  co do w iel [118 ceytam: Edm und J. K ucharski
kości m iastem  w  Ameryce, jest „tyl- (niewątpliwie A m erykanin polskiego

' pochodzenia), kandydat na tak ie i

Następstwa mostu powietrznego

ko“ dw ukrotnie mniejsze od Nowe­
go Jorku, A jednak  w y b o 'y  m ają tu  
zabarw ienie o wiele bardziej pro­
w incjonalne. Przyczynia się do tego 
fakt, żs Chicago, a w łaściw ie stan  
Illinois, w ybiera w  tym  roku nowego 
gubernatora i nowego senatora, pod­
czas gdy w Nowym Jorku  tak  się

W allace 
o Folaskim

9*

taki* stanow isko w  zarządzie m iej­
skim. Pod podobiznam i uroczych 
dzieci w idnieje napis: „Glosujcie na 
naszego tatusia!'* Apel ten  widocz­
ni* tra f ia  do przekonania wyborców 
am erykańskich. Inaczej p. K ucharski 
i jego koledzy z P a rtii Retnńńikań- 
skiej nie w ydali by dość znacznej 
kwoty na tak  wielki p lakat w ybor­
czy. •

Trochę dalej w idzę * daleka trzy 
praw ie jednakow e reklam y, jedna­
kowe pod względem wymiarów, k o ­
lorów, techniki m alarskiej. Takich 
reklam  w idać wiel* tysięcy na szo­
sach am erykańskich. Gdy podjeżdża­
my bliżej, okazuje się, że reklam a 
z lewej strony poświęcona jest zna­
nej w ytw órni whisky, reklam a z pra 
wej strony przedstaw ia zalety nowe­
go m odelu Forda na rok 1949, a po 
środku miejscowy kom itet P artii R e­
publikańskiej naw ołuje do ponowne­
go wyboru dotychczasowego guber­
natora Dwighta H. Greena.

To nazwisko wprowadza na* „in

s:e krym inalnym , a politycznie nie 
wiele różniący się od Greena. Na 
dowód tego tw ierdzenia przytoczę 
stanowisko wielkiego miejscowego 
dziennika „Chicago Daily News*'. 
Gazeta ta  popiera jednym  tchem Re­
publikanina Dewey‘a i „dem okratę'' 
Stevens ona. '

Niemniej zażarta w alka toczy się 
o stanowisko senatora. Dotychczaso­
wy senator, Republikanin C. W ayland 
Brocfcs, ubiega się o ponowny w y­
bór. Brooks należy do najbardziej 
reakcyjnego skrzydła obozu repub li­
kańskiego. Wczoraj np. Brooks w y­
głosił tu  w ielkie przemówienie, któ­
rego istotnym  sensem było: „Nale­
ży jak  najprędzej przygotować się do 
wojny ze Związkiem Ra dzieckiem".

Dwóch profesorów
Przeciw nikiem  Brooksa jest „de­

m okrata" P aul H. Douglas, profesor 
miejscowego uniw ersytetu. Douglas 
jest popierany przez oficjalne k ie­
rownictwo miejscowej rady związ 
ków zawodowych, k tó ra  jednocześnie 
uznała za możliwe poprzeć kandyda 
turę wspomnianego powyżej Greena.

Innym  kandydatem  na stanowisko 
senatora jest C urtis Mac Dougall, 
przypadkowo także profesor un iw er­
sytetu, k tóry  w ystępuje w  im ieniu 
P artii Postępowej. Mac Dougall nie 
ma żadnych realnych szans z powo­
du szykanow ania Partii Postępowej 
w  stanie Illinois, o czym za chwilę 
będzie mowa. Ale wpieTw chcę o- 
powiedzćeć o osobistych losach prof. 
Mac DougaUa w  zw iązku z w ysta­
w ieniem  jego kandydatury.

P raw ie jednocześnie dwóch profe­
sorów oznajmiło, że zamierza ubće-

medias res". Mieszkańcy Chicago* f Ć sUf 0 st™ isko sef ator»- W!ff dze uniw ersyteckie uznały, że w jed ­
nym przypadku to  nie koliduje z w y­
konywaniem  funkcji profesorskich, a

pasjonują się o wiele bardziej, k to ; 
będzie gubernatorem  stanowym  i 
przedstaw icielem  stanu Illinois w 
senacie, niż w yboram i prezydencki­
mi. Zresztą tu  wszyscy są przeko­
nani, że Dewey zwycięży Trum ana, 
i d latego ten tem at przestał kogokol 
.viek interesować.

wyborach, powinna przedstawić pod­
pisy 25.000 obywateli, przy czym no­
wa partia  musi uzyskać popar­
cie przynajm niej 200 obywateli w 
przynajm niej 50 powiatach.

O fiarą tego skomplikowanego prze 
p isu pad ła p artia  Postępowa. Zwo­
lennicy W allace's w  stanie Illinois 
zebrali nie 25, lecz 75 tysięcy pod­
pisów i złożyli listę kandydatów  
P a rtii Postępowej. Władze adm ini­
stracyjne jednak  tak  długo „badały" 
podpisy, aż ustaliły, że pochodzą one 
tylko z 41 powiatów, a że w  innych 
pow iatach n ie  m a po 200 podpisów, 
wobec czego kandydaci P a r tii Postę­
powej nie mogą staw ać do wyborów. 
Doradcy praw ni W allace's odwołali 
się do sądów, najp ierw  stanu Illi­
nois, a potem do sądu najwyższego.

Rzecznicy W allace's tw ierdzili, że 
m iejscowa ordynacja wyborcza jest 
sprzeczna z konstytucją Stanów  Zje­
dnoczonych, gdyż pozbawia w ięk­
szość obyw ateli praw a swobodnego 
w yboru kandydatów . Przytoczyli on; 
tak i prosty rachunek. W stanie I lli­
nois jest razem  102 powiaty. Z tego 
w  49 najbardziej zaludnionych po­
w iatach (łącznie z miastem  Chicago) 
mieszka 87 procentów  wszystkich 
mieszkańców. W pozostałych 53 po­
w iatach mieszka tylko 13 procent 
mieszkańców. W obecnej sytuacji te 
13 procent ludności może undemożli- !

B erlińczycy zachodnich  sektorów  m iasta  zryw ają  drew nianą kostką  
z jezdni, aby zdobyć  opał. Ta rab unkow a  gospodarka jest następ­
stw em  nonsensu  „mostu pow ietrzn  ego", k tó rym  m ocarstw a zachodnie  

usiłują zastąp ić rozsądne roz wiązanie ep izodu  berlińskiego

Koiisertratjjści brytyjscy 
przejęli program Partii Pracy

(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA")
Londyn, W październiku. i Tego nie potrafi zmienić fakt tak - 

Kongres Brytyjskiej P artii kon- | tycznego zamazywania żądań i pia- 
serw atyw nej był ciekawym  w y d a - , nów konserwatystów . „Socjalizm" 
rżeniem  w  życiu politycznym Anglii. Partii P racy je st do przyjęcia dla ka 
pierwszy raz  od chwili zakończenia , pitalistów  brytyjskich — to jest wnio

sek z konferencji konserw atystów  i 
to jest najlepsza ocena w artości „so­
cjalizm u" lebourzystowskiego.

M. RZECKI

Zarzut korupcji
Dotychczasowy gubernator Green 

oskarżony został publicznie o tolero- 
j wanle korupcji w  podległym mu u- 
rzędzie. Jest to  urząd podobny do 

! naszego urzędu wojćwódzk ego, lecz 
j zwiększony przynajm niej s tokro t- 
I nie. Poszczególne stany am erykań- 
j k ie  uw ażają, że są w łaściwie odręb- 
' nymi państwam i i że wobec togo 
!ch gubernatorzy są prezydentam i 
państw. Toteż urząd G reena nie Jest 
bagatelką. K orupcja nie jest now o­
ścią w  Chicago, nie tak  daw ne jesz­
cze są czasy Al Capone 1 innych tej 
m iary gangsterów, którzy „współ­
pracow ali" z m iejscowym i władzami. 
Z arzut korupcji n ie  przeszkadza jed­
nak Greenowi w  prowadzeniu w iel­
kiej kam panii wyborczej w  im ieniu 
P artii Republikańskiej.

Przeciwnikiem  G reena jest kandy­
dat P artii „Demokratycznej" na s ta ­
now isko gubernatora, niejaki Adlai

w  drugim  przypadku zm usiły profe­
sora do rezygnacji. Czytelnicy chyba 
dom yślają się, że w  tym  pierwszym 
przypadku chodziło o prof. Douglasa 
z P artii „Demokratycznej", a w  d ru ­
gim — o prof. Mac Dougalla z PartĄ  
Postępowej. Tak władz* am erykań­
skie rozum ieją wolność i dem okra­
cję.

Zresztą osobiste przykrości prof.
Mac Dougalla są tylko m ałą cząstką 
tych wszystkich szykan, na które n a ­
rażona była P artia  Postępowa W al­
lace 's w  stanie Illinois i w  mieście 
Chicago. Przedstaw ię poniżej n a j­
bardziej dotkliwą z nich, która w ła ­
ściwie przekreśliła listy wyborcze 
„postępowców" w  tym  stanie.

wić pozostałym  87 procentom w ysta­
w ienie własnych kandydatów , gdyż 
podpisy z 49 powiatów nie w ystar­
czają.

Sąd najwyższy po długim  rozw a­
żaniu spraw y wyda! orzeczenie: 
większością 6 głosów przeciwko S sąd 
uznał, że ordynacja wyborcza stanu 
Illinois n ie  jest sprzeczna z konsty­
tucją. Oznacza to, że P artia  Postępo­
w a nie będzie w  ogóle dopuszczona 
do wyborów w  tym  stanie, z w y ją t­
kiem  — być może — m iasta Chica­
go, gdzie obowiązują odmienne prze­
pisy.

Wallace o przyszłości
Wallace nie zraża się jednak tak i­

m i szykanami. Byłem obecny w  C hi­
cago na dwóch zebraniach organiza­
cyjnych P a r ta  Postępowej z udzia­
łem W allace'a. W pierwszym zebra­
n iu  wzięli udział p rzedstaw iciele! 
licznych w  Chicago grup narodowo- j
śc:owych,/w drugim —przedstaw iciele), , . , . . . . .  i -r, • , , .  . , , _
związków zawodowych popierają-1 by Bądz? ’. ze P o g ra m  będzie różrnł j Dziennik berliński „ T a e g lu

. | się zasadnie

w ojny atm osfera na kongresie kon 
serw atystów  była pełna optymizmu, 
1 nadziei pow rotu do władzy w  w y­
niku wyborów 1950 roku.

P artia  konserw atystów  w  ciągu 
ostatnich sześciu miesięcy przepro­
wadziła w ielką kam panię zdobywa­
n ia nowych członków, a  zwłaszcza 
pozyskiwania młodzieży. Reorganiza­
cja partii oraz kam pania w erbunko­
w a przyniosły w  rezultacie milion 
nowych członków, wśród których 
znaczny procent stanow ią ludzie po­
niżej 35 lat.

Wśród konserw atystów  panuje sdl-

carami
GORLIWI LOKAJE 

Demokratyczna prasa nie-
ne przekonanie, że poglądy opinii pu ■ m ie c k a  d o s tr z e g a  c o ra z  w y ra ź*  
bUcznej w skutek trudnej sytuacji j niej rolą rodzimych podżega- 
gospodarczej, w skutek polityki „ z a - ; Cz y  wojennych spośród s o c ja l -  
ciskania pasa" zaczynają się przesu- ; demokracji i b e r l iń s k ie j  r a d y

waLTówPraW°  “  na Str0° <! k° j  miejskiej -  których ukarania
K onferencja w  L landudno m iała za i <̂°ynaSa się V* o js k o w y  Trybu- 

zadanie opracowanie program u poll- jn a * Radziecki za p o d b u r z a ją c e  
tycznego jako platform y wyborczej p r z e m ó w ie n ia  w y g ła s z a n e  n a  
na rok 1950. Myliłby się jednak, kto- j w ie c a c h  fa s z y s to w s k ic h .

87 i 13
Każdy z 48 stanów  am erykańskich 

ma swą w łasną ordynację wyborczą. 
Rzecz ta  tłum aczy się historycznie 
wspomnianą powyżej samodzielno­
ścią poszczególnych stanów, 1 nie 
można byłoby tu  mieć żadnych za­
strzeżeń, gdyby ordynacje etanowe 
były w  porządku. T ak  Jednak nie 
jest w  stanie Illinois. Tu obowiązu­
je przepis, że każda nowa partia  po­
lityczna, k tóra chce wziąć udział w

H enry A. Wallace, przywódca P a r ­
tii Postępowej i kandydat na prezy­
denta Sianów Zjednoczonych wydał 
z okazji rocznicy śmierci Kazimie­
rza Pułaskiego odezwę, z k tórej przy 
taczamy poniższe w yjątki:

H istoria A m eryki jest w ypełnio­
na nazwiskam i polskich bohaterów , 
którzy walczyli za wolność. K o­
ściuszko, Karge, K rzyżanow ski w raz 
i  F u laskim  byli wzorem Ula setek 
tysięcy młodych Polaków am erykań­
skich, którzy walczyli przeciwko 
niemieckiej i japońskiej agresji w 
ostatniej wojnie.

Niestety, dzisiaj Polacy am erykan 
jcy i inni dobrzy obywatele widzą 
rząd naszego k ra ju  pod kontrolą 
garści bankierów  i m iiitarystów , 
którzy s te ru ją  jiaszym  państw em
dla swych własnych zysków i chcł- Znaleźliśmy się w  obszernej, jas- 
wośei. Ludność A m eryki znajduje , nej sali z rów niutkim i rzędam i w ar- 
się wobec dotkliwego braku miesz- | sżtatów. Mogłoby się wydawać, że to 
kań, którem u obecna ad m in is tra c ja1 oddział jakiejś w ielkiej fabryki, a 
p raw ie wcale nie s ta ra  się zaradzić, było to laboratorium  radzieckiego 
Ceny podnoszą się z każdym dniem Naukowo-Badawczego Insty tu tu  Ek-
1 Am erykanie żyją w obawie groźby sperym entalnego w arsztatów  o b r a -   _ ________  ____ _____
nowej, niszczącej depresji ekono- biających metale. W takich labora- j twórczości, stała się przecież niem al 
micznej. j to n ach  konstruktorzy i uczeni r a - ' tak  ważnym  celem przem ysłu ra -

Polacy am erykańscy dum ni są z tlzieccy spraw dzają konstrukcję no- i dzieckiego, dążącego konsekwentnie
ciężkich walk, jak ie ich rodacy s to - ; wych maszyn. Dopiero po spraw dzę- j do zaspokojenia wszystkich potrzeb
czyli w Polsce o wolność. Dlatego r..:u nowe konstrukcje idą do fabryk najszerszych m as społeczeństwa.

cych P artię  Postępową. Na obu ze­
braniach Wallace poruszył ten sam 
tem at.

„Musimy myśleć, co będzie naza­
ju trz  po dniu wyborów, po. 2 lis to ­
pada". — powiedział Wallace. „Dzień 
wyborów jest dla nas tylko począt­
kiem  naszej akcji politycznej, począ­
tkiem  naszej w ielkiej walk; o przy­
szłość Stanów  Zjednoczonych". Do­
tychczasowa kam pania wyborcza 
P artii Postępowej .skonkretyzowała 
program  i m etody działania te j p a r­
tii. Obecnie przejdzie ona przez p ró­
bę ogniową. S tare partie  am erykań­
skie zwykle zam ierają nazaju trz po 
wyborach. Przyszłość ruchu postę­
powego w  Stanach Zjednoczonych 
zależy od tego, czy ludzie W allace'a 
potrafią przełam ać tę  tradycję i 
kontynuow ać swą działalność z nie- 
zmniejszoną energią także po dniu 2 
listopada.

tezo od program u rządowe- ; c h e  R u n d s c h a u “
go program u P artii Pracy. Konser­
w atyści — kapitaliści brytyjscy zga­
dzają się praw ie całkowicie z polity­
ką .socjalistów" brytyjskich nie ty l­
ko w dziedzinie polityki zagranicz­
nej 1 im perialistycznej, ale także w 
dziedzinie polityki w ew nętrznej.

Konserwatyści, partia  opozycji par 
lam entam ej, zawsze chw aliła i chwa 
11 nadal politykę Bevina, jest zado­
wolona z polityki gospodarczej Crip- 
psa i  zgadza się naw et na taką n a ­
cjonalizację przem ysłu jaką przepro­
w adza P artia  Pracy. Różnica polega 
na tym, że konserw atyści tw ierdzą, 
iż m ając lepszych ekspertów  w  tych 
dtf edzinach, prowadziliby tę  polity­
kę bardziej skutecznie niż labourzy- 
ści.

Konferencja konserw atystów  w y­
kazała w  sposób oczywisty jednomyśl 
ność poglądów kapitalistów  b ry ty j­
skich 1 przywódców socjalistycznych.

rozpraw iając

Maszyny zdają egzamin 
in laboratoriach naukowo-badaujczych

dno z najpoważniejszych zadań, ja -  kości. W ymagałoby to zbyt wielkiej 
kie przed budownictwem  maszyno- i i kosztownej instalacji przy każdym 
wym postaw ił pięcioletni plan ZSRR. j warsztacie.

E lektryfikacja produkcji, wyko-1 
rzystam e energ ii elektrycznej i  za- i Ż e b y  m a s z y n y  d łu g o
c ł n m c m i o  n i a  f i v v o - m n i  n r e o i r  ____________ " i x r rstąpienie nią fizycznej pracy człowie 
ka we wszelkich dziedzinach wy

też nie należy się dziwić, że oburza do masowej produkcji. 
Ich obecna dw uparty jna polityka, i 
k tóra odbudowuje m ilitarne Niem- Sejsmograf bada  
cy, p lanuje odebranie Polsce odzy- „trzęsienie" maszyny

n ie  „ ro z m y ś la ły " ...
Przede wszystkim trzeba było do­

prowadzić do tego, aby w arsztat jak  
najkrócej „nam yślał się" przy przej­
ściu z jednej szybkości w  drugą. Nim 
m echaniczna dźwignia wyłączyłaby 
jedną grupę trybów  a w praw iłaby w 
ruch inną — musiałoby upłynąć n ie­
co czasu. W arsztat jak  gdyby „zasta-

się z szerzycielami haseł odwe* 
tu ,  p isz e :

„W myśl zasady, iż „lokaj jest 
bardziej gerliwy od swego pana", 
również i niemieccy lokuje Mar­
shalla, Dulles a i gen. Clay‘|i  pnz*. 
ścigają się w dążeniu do spowodo­
wania akcji jak  najostrzej wymie­
rzonej przeciwko Związkowi Ra­
dzieckiemu. Nie ulega wątpliwo­
ści, że pewna wpływowa grupa 
imperialistów w Stanach Zjedno­
czonych i W. Brytanii chciałaby 
wywołać nową wojnę światową, 
ale od ohęci do wykonania droga 
jest bardzo daleka. Imperialiści 
rozpętali zakrojoną na szeroką ska 
lę kampanię propagandową, posłu­
gując się przekupnymi lokajami 
imperializmu, których znajdują ■ 
łatwością wśród prawicowego od­
łamu soojal-demokratów i kiero­
wnictwa niektórych partii miesz­
czańskich. Z tej właśnie strony pa 
dają ostatnio pod adresem ludno­
ści Berlina stale słowa, wzywające 
do nleustawania w kampanii an­
tyradzieckiej i  wojennej".

EMIGRANCI * 
MIĘDZY SOBĄ

stały, ale również mógłby zmieniać Wychodzący w  L e n s  m ik o ła j -
jego napięcie. czykowski „Narodowiec'1 w  a r -

Inzym er M arkm  skonstruow ał . , , , ’ , _
przyrząd, zwany Elir'em* który zain- z a ty tu ło w a n y m  „ O s ta -
stalow any został na doświadczalnym ^ n ie  p o d r y g i  konającego syste- 
warsztacie w  laboratorium . Jego  TV” ’“ 
pierwszy egzem plarz skonstruow ano i 
w Związku Radzieckim w  1939 r., t.j. j 
o cztery lata wcześniej niż w  Ame- i 
ryce.

K onstruktor prowadzi nas do war­
sztatu i pokazuje m ałą skrzynkę.

— Oto nasz Elir. Dzięki niem u u - 
zyskujem y potrzebną szybkość, od 40 
do 3.000 obrotów na m inutę. Proszę

— W arsztaty obrabiają części za­
pasowe wszystkich maszyn i m echa­
nizmów — inform uje nas młody inży 

,n ie r — naukowiec, — nie wszystkie
skanych terytoriów  1 oddanie ich Zatrzym ujem y się przy potężnym jednak części można obrabiać z je - 1  szytolcość. Można się z tym  pogodzić ] j(myśli.. E ljr. Zmienia on szybkość 
Niemcom oraz w strzym ała wysyłkę warsztacie tokarskim . Mocny r y l e c  dną i  tą  sam ą szybkością. W w arszta | z w y k ł y m  warsztacie, prowadzo- 1 nj€m ai w  m gnieniu oka.
żywności, odzieży i m ateriałów  le- toczy, dużą, stalow ą łupę. Pracow ni- ! cie tokarskim  n.p. trzeba za każdym  ■ n ym  Przez  człowieka. Ale jeżeli m a j ęjij.   elektrojonowy regulator  !
karskich Polakom, którzy tak  dziel- Cy> otaczający warsztat, pilnie odcy- razem  zmieniać szybkość obrotów ^ y n ie n ia  z autom atem , k tó ry , ustaw iony jest n a  warsztacie, gdzie!

naw ia się zanim przejdzie na nową j ZWrócić uw agę na to, jak  szybko

nie walczyli i tak  wiele ucierpieli w frow ują taśm ę fotograficzną, na któ- 
ostainlej wojnie. rej ukazują się jakieś wykresy. Jest

W obc.ną rocznicę śmierci Kazi- to swego rodzaju m ały sejsmograf,
m ierzą Pułaskiego, który padł w  inform ujący jednak nie o trzęsie- 
walce pod Savannah, w wieku la t 31,: niach ziemi, a o drganiach w arsztatu 
w duiu XI października 1799 roku, tokarskiego podczas pracy. Drgania 
A m erykanie polskiego pochodzenia te wypływają ujem nie na precyzyj-

metalowej lupy i  szybkość ruchów  j >sam odzielnie“ obrabia części zapa- ] wszystkie czynności są  zautomatyzo-
sowa, podając automatyczni* po­
trzebne kolejno do obróbki coraz to 
inne narzędzia — w tedy na „rozmy- 

Do niedaw na technika nie mogła 1 nie ma czasu- Szybkość ob-
poradzić sobie z tym  zagadnieniem. I r °b^ ™ a naste5P°wać płynnie, bez

rylca.

Kłopotliwe „skoki"

i Można było w praw dzie zmieniać i „skoków"
muszą potw ierdzić swe postanowię- ność obróbki m etalu i na stan war-1 szybkość obrotu obrabianej części, a j Należy więc może zmieniać liczbę 
r.ie przywrócenia ludowi rządów te- sztatu. Zbadawszy przyczyny szkodh naw et szybkość posuwania się ryica, ’ obrotów silnika elektrycznego, w pra 
go kraju. Muszą się przyłączyć do wych drgań, uczeni szukają spóso- j ale zmiany te nie następow ały p ły n - ! wiającego w arsztat w  ruch. Je st to 

i pokój m iłujących bów usunięcia ich. jr ie , równo, lecz w  postaci skoków, i spraw a bardzo skomplikowana, gdyż
w grę wchodzą silniki p rądu  zmień

innych wolność
Amerykanów, aby w raz z nim i z a - ; K rok za krokiem , w  najdalszych Cóżby się więc stało, gdyby wymaga 
pewnić pow rót do polityki zagra- zakam arkach tej niezwykłej „ fa b ry - ; r a  dla danej obrabianej części szyb- nego, których regulowanie jest tru d -

wane. SzeSć różnych instrum entów  
autom atycznie przysuw a się do obra­
bianej części i  za każdym  razem  „E- 
lir" zmienia szybkość obróbki

W przyrządzie tym inżynier w yko- ! 
rzystał prostow niki lampowe, k tóre ! 
zam ieniały p rąd  zmienny na stały, j 
jak  to  ma miejsce w  prostowniczych 
lr.mpa.ch odbiorników radiowych. i 

Motor jednak wym aga w ielokrot- j 
nie silniejszego prądu niż odbiornik 
radiowy. I dlatego wiele trudu  kosz­
towało dobranie takich lamp prostonieśnej F ranklina Roosevelta, do mię ki" odkrywam y skomplikowane me- kość obrotów wypadła" aku ra t m ię- ne i kosztowne. Wyzyskanie zaś na-

dynarodow ej współpracy, zniesienia tody obróbki m etali i widzimy, jak  dzy  jednym  a drugim  skokiem? Wów j  dających się do tej czynności silni- wniczych, które nie tylko prostow a-
m iiitaryzm u oraz udzielenia przyja- ustala się zalety i stw ierdza wady i  czas albo część ta  obrabiana będzie \ kó,w prądu  stałego było niemożliwe łyby prąd, ale i pozwalałyby łatwe
cielskiej pomocy wszystkim potrze- nowych konstrukcji. zbyt długo, albo — przy zbytniej ze względu na to, że fabryki, znajdu zm ieniać jego napięcie,
bującym  ludziom na świecie. Prosimy, aby nam  pokazano ostat- szybkości — w arsztat będzie się Zbyt J3ce *1? przeważnie w  dużej odle-1 Elir w ypełnił dotychczas połowę

nio zużywał.
Przewodnik nasz, inżynier M arkin, 

postanowił zbudować idealny w ar-

Polacy walczyli o wolność Am ery- nie osiągnięcia w dziedzinie udosko- 
k i — jak  to słusznie przypomina nalenia warsztatów, 
swym rodakom Wallace — a dzisiej- Wchodzimy do sali, gdzie wokół
*i władcy Ameryki odpłacają za to maszyn elektrycznych poruszają się sztat, w  którym  nie byłoby takich 
Polsce czarną niewdzięcznością, ludzie w  białych kitlach. Je st to je -  ! „skoków". P łynne zm iany szybkości 
w spierając najgorszych wrogów P o l-,d en  z najważniejszych działów Insty obróbki nie dały się przeprowadzić 
ski — niemieckich m iiitarystów  i | tutu: laboratorium  elektryfikacji przy mechanicznym napędzie z try -
podżegaczy do wojny odwetowej. (warsztatów. Tutaj rozwiązuje się j*- bami 1 trybikami najróżniejszej wiel

mu pisze:
„Na bruku londyńskim  znalazła 

się nowa specjalna kategoria bez­
robotnych Polaków. Są to praco­
wnicy tzw. „m iniaturki", czyli ze­
społu personalnego aparatn  tzw. 
„rządu polskiego", f  undusze jego 
są na wyczerpaniu i działalność je  
go sprowadza się stopniowo do ze­
ra. Potw ierdzają się obecnie cał­
kowicie uprzednie przypuszczenia 
nasze, że lw ia część zwolenników 
tego „rządu" sk ładała  się z ludzi ma 
terialn ie od niego zależnych i tmu 
szonyoh do Uczenia się z nastaw ie­
niem politycznym chlebodawców. 
Teraz chodzą po mieście psiocząo 
i w ygadując na całą zbankruto­
w aną legalność fikcyjnego „kie­
rownictw a politycznego" sanacyj­
ne - nacjonalistyczne - masońskiej 
„kanapy" p. A. Zaleskiego. Koniec 
ten jest niewątpliwie żałosny.

Em igracja „legalna" poszła na 
najostrzejszą w atkę z Rosją. Po­
szła na w strzym anie powrotu do 
kraju  setek tysięcy uchodźców i 
żołnierzy przy brahu jakichkolw iek 
gw arancji, mogących zabezpieczyć 
byt tych ludzi w przyszłości. Po­
szła ona w re zcie na jaw ną czy 
ukrytą propagandę „trzeciej woj­
ny światowe i '...

głości od elektrowni, o-trzymują p rąd  I zadania, zm ieniając szybkość poda- O rg p n  M i k o ł a j s  k a  n ie o o -  
Zmlenny' \ wania  przyrządów. Pozostało jeszcze t r z e b S ;e  norm  n a ' cWn ia w ?asna

Pozostało jedyne wyjście: z a m ie n ić  do rozwiązania drugie zagadnienie — , . , . , "  . . ' .
prąd  zm ienny na stały i zm ontow ać! zmiany szybkości rylca, nad  czym ę  1 00631 ̂  d z ia ia m o jc i  w ła s c i
przy w arsztatach siilniki p rądu sta ­
łego. Należało więc skonstruow ać a- 
parat, który nie tylko zmieniałby o- 
trzymywany x uleci prąd  zmienny na

pracuje obecnie inż. M arkin. Gdy cle\a p is m a  - który ró w n ie ż  
rozwiąże się to zadanie, wyzyska się n ie ź le  z o rg a n iz o w a ł s o b ie  ży c ie  
wówczas wszystkie możliwości w ar- w jednym z r e f e r a tó w  a m e ry -  
sztatu. kańskiego wywiadu.
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Łódzcy włókniarze wprowadzają w czyn 
hasło wzmożenia produkcji

(OD NASZEGO SPECJALNEGO WYSŁANNIKA)

Betoniarz - przodownik

T o w . H elena  R y b a k o w a  
—  jedn a  z  p ie rw szych  
tk a cze k ,  k tó re  p o d ję ły  
w s p ó łz a w o d n ic tw o  p ra ­
c y  w  łó d z k ie j  P Z P B  Nr  

1 w  roku 1947

Łódź, xv październiku
Nie minęło 24 godziny od chwili, 

górnicy kopalni „Zabrze- 
"Schód“ rzucili hasło zwiększenia 
Wysiłku produkcyjnego w przęd­
z e ń  K ongresu Zjednoczeniowego 
PpS j P P R ,  a już robotnicza Łódź 
Podchwyciła je i w  szybkim tempie 
Saczęia wprowadzać w życie.

Codzienna prasa publikuje w iado­
mości o przystąpieniu do przedkon­
gresowego współzawodnictwa pracy 
bowych zakładów. W Łodzi, P a b ia ­
nicach, Zgierzu, Widzewie tysiącz­
ne rzesze pracowników przem ysłu 
Włókienniczego entuzjastycznie po­
dejmują apel górniczej pracy.

Zobaczymy co mówią c i ,  .
którym możemy mieć gw arancją, że 1 
*aw arte w rezolucjach zobowiązania 
2°staną dotrzym ane — przodownicy

O

STARE KURANTY

pracy łódzkich zakładów w łókienni­
czych.

Więcej znaczy zadowolenie
— To tu taj — krzyknął mi w  ucho 

oprowadzający mnie po Państw o­
wych Zakładach Przem ysłu Baweł­
nianego Nr. L

— Dobra jest — odkrzyknąłem  o- 
głuszony potężnym hałasem, jaki pa 
now ał w  całej sali.

Setki krosien pracowało „na peł­
nym  gazie“, nic więc dziwnego, że 
norm alna rozmowa w  tych w arun ­
kach staw ała się czymś niemożli­
wym. Jak  przez grubą ścianę usły­
szałem głos mego opiekuna.

— A to jest tow. Seweryniakowa. 
Drobna figurka kobieca przesuwa

się lekkim  krokiem  wśród obsługi­
wanych przez nią 12 autom atycz­
nych krosien. Nie przeryw ając p ra ­
cy odpowiada na rzucane przeze 
mnie pytania.

— Mam la t 37, przodownicą pracy 
jestem  niemalże od pierwszego e ta­
pu współzawodnictwa W yniki o- 
siągane przeze m nie nie są bynaj­
mniej skutkam i wyłącznie fizycznej 
pracy. Do zdobycia ty tu łu  przo­
downicy potrzebny jest koniecznie 
wysiłek umysłowy. Czasem aż tru d ­
no uwierzyć, jak wiele może dać u- 
m iejętne rozłożenie sobie pracy. 
Współzawodnictwo pojmowane jako 
harm onijna współpraca mózgów i 
mięśni bynajm niej nie wyczerpuje 
człowieka, lecz wręcz przeciwnie, u - 
spraw nia jego umysł i ręce.

Rum iania tw arz i  zdrowy w ygląd j 
tow. Józefy Seweryniakowej świad- 

d z ięk i! czą najlepiej o słuszności wypowie­
dzianych przez nią słów.

P ytam  o w arunki m aterialne.
— Wobec tego, że przeciętna w y­

dajność m oja w aha się w  granicach 
150 proc. normy, zarabiam  miesięcz­
nie do 26 tys. złotych. Doradzano mi 
przejście na większą ilość krosien, 
przez co zarobki moje jeszcze by się 
podniosły. Ale ja  wolę pozostać przy 
12-tu. Uważam, że w  ten sposób nie 
opuszczę się w wydajności, a z d ru­
giej strony m am  możność podnie­
sienia jakości pracy. Nagrody za

I Fakt, że właśnie ten zakład był
pierwszym, który odpowiedział na i 

downie w  PZPB Nr. X m a pod swą apel zabrskich górników. Jest tym ! 
„opieką" również 12 krosien auto- j  bardziej godny podkreślenia, gdyż 
matycznych. We współzawodnictwie j ^^PB Nr. 3 m a stałe dość poważne 
jest groźną ryw alką Józefy Se we-I kło,poty. Dostarczany do przeróbki, 
ryniakowej. j surowiec często nie jest odpowiedni, i

t. ' . , . ,  . . „„ , stan m aszyn też pozostawia wiele do!
“  ^  l  fabryce od 28i l a t j iyczenia> a ^  goreza nle m o in ł m ,_ j

— mówi tow. Rybakowa. Moje dłu­
goletnie doświadczenia poiw alają 
mi na zajęcie czołowego miejsca w 
wyścigu pracy na terenie Zikładu. 
Uważam, że o wydajności pracy de­
cydują następujące czynniki: punk­
tualność, solidność, obowiązkowość. 
Drobne przeoczenie powoduje nie­
raz poważne błędy w  naszej pracy. 
Bez w ątpienia do trzech wymienio­
nych czynników należy dołączyć 
jeszcze jeden, nieznany w latach 
pracy w  ustro ju  kapitalistycznym, 
a mianowicie szlachetną am bicję 
najlepszego wykonania pracy.

W spółzawodnictwo to wspaniała 
idea. Pozwala ona wydobyć z  p ra­
cowników m aksim um  zapału tw ór­
czego, a  opieszałym w  pracy każe się 
podciągnąć. Jestem  szczęśliwa, że w 
tysiącach m etrów  m ateriału, które 
w yprodukujem y ponad plan na
dzień zjednoczenia obu partii robot­
niczych, będzie także i mój skromny 
udział.

Fabryka - staruszka przoduje

0
Już  dość daw no nie za jm ow aliś-, przodownictwo nie są do pogardze-

*hy się w „K ro p k ach " jednym  z 
Naszych głów nych dostaw ców  m a­
teriału  „Słow em  Pow szechnym ". 
P rzyrzekam y popraw ę —  będzie to 
°  ty le łatw iejsze, że „S łow o", któ- 
re w edług w łasnej term inologii, 
•■jest jedynym  codziennym  pism em  
^olaków -K ato lików ", po p rostu  
doprasza się o kropki.

A  w ięc zaczynam y: „Słow o P o­
w szechne" —  „nie zauw aży ło" wy­
w iadu z generalissim usem  Stali­
nem. W czorajszy  num er tego n a j­
dziw aczniejszego dziennika pod 
®lońcem nie przynosi naw et w zm ian

o tym  w yw iadzie. W  P olsce na 
Pewno nie znajdzie się inny dzien­
nik, k tó ry  m ógłby popełn ić tak ą  
Saffę. N a  św iecie —  rów nież nie 
Wiele.

N ie „b rak  m iejsca" w płynął na 
•■Słowo". M iejsca w tym  piśm ie aż 
nadto  na rozw ażan ia n a  tem at kon ­
sekracji dzw onów  we wsi M ikoła- 
Jewice koło  Ł odzi i na tem at rycy­
ny i w yrostka  robaczkow ego.

W uszach  redak to rów  „S łow a" 
nrzmią nadal sta re  kuran ty . (x)

MĘKA BEZSENNOŚCI
Toż sam o „Słow o Pow szechne" 

mr. 292) podaje  na o sta tn ie j s tro ­
jący jedyne trzy  w iadom ości na 
eł kolum nie treści n astępu jące j:

-G IV W ielkie j B ry tan ii toynale- 
*‘0łio now e opa trunki na rany.

2J F irm a  T rip lex S a fe ty  Glass

nia — mówi (czytaj: krzyczy!) tow. 
Seweryniakowa z uśmiechem. Ale 
więcej znaczy w łasne zadowolenie 
z rezultatów  pracy.

— A co robicie poza zajęciami fa- 
b- ycznymi?

— Po stracie zamordowanego 
przez Niemców męża najchętniej 
przebywam w  domu. Biorę jednak 
żywy Udział w  pracach Kom itetu fa­
brycznego P artii i naszej Rady Za­
kładowej.

Udział tow. Rybakowei
Pracująca opodal tow. Helena Ry­

bakowa jedna z  pierwszych przo-

leźć na to radykalnego rozwiązania, 
gdyż zapasowych cz ś d  nie wyra­
biam y w  kraju. Na pierwszy rzut 
oka dziwne jest, - że właśnie ta fa­
bryka przoduje w  produkcji — że 
może się pochwalić znaczną ilością 
przodowników. Czy to możliwe?

Wszystkie wątpliwości rozwiewa 
rozmowa z tow. Stanisławem  Sioto- 1 
rem, przodownikiem pracy w PZPB | 
Nr. 3 pracującym  w  zakładach od 
39 l a t  - ’ v

Geyerowcy pierwsi
— Widzicie towarzyszu, Jeśli się 

człowiek zna trochę na swym narzę­
dziu pracy, ma nieco pomysłowo­
ści, to może w łasnym i środkam i u- 
sunąć b rak i niedokładnie funkcjo­
nującej maszyny. Jeżeli człowiek 
jest zżyty z maszyną to  naw et przy 
defektach może osiągnąć dobre re ­
zultaty. Nie jest to tak ie proste i 
łatwe, ale w łaśnie współzawodnictwo 
pracy wydobywa z robotnika w y­
trwałość, dobre pomysły, u ła tw ia­
jące m u pracę. Weźmy dla przy­
kładu mnie. P racu ję w  przędzalni 
na Łzw. salfaktorze jako śrubownik. 
Przy te j sam ej maszynie pracuje ra  ̂
zem ze m ną 3 pomocników. X jasne 
jest, że d la  przekroczenia norm y m u 
sim y być ze sobą idealnie zgrani. 
Prem ię, k tó rą  otrzym uję jako kie 
rów nik maszyny, dzielimy wszyscy 

i między sobą „po równem u". O sta-

F ragm ent 119-letniej f a b r y k i  —  
s ta ru szk i  P Z P B  N r  3 w  Ł o d z i  

(d a w n ie j  G e y e r ) „

Dość gw arna i ruchliw a P iotrkow ­
ska w ydaje się po h ^ i  tkackiej .ci­
chym zakątkiem . Toteż ’ oddycham 
swobodnie i rozkoszuję się półgo­
dzinnym spacerem, idąc do p ierw ­
szej w Łodzi fabryki, która podję­
ła przedkongresowe współzawodni­
ctwo pracy — PZPB Nr. 8 (dawny 
Geyer).

j tnio nasza m aszynka p ie  szwankuje, 
i toteż osiągam y do 178"/» normy, co 
; daje poważne szanse na zajęcie p ier- 
jwszego miejsca. Ale jak się bestia 
I zatnie, to z brudem można zdobyć 
j trzecie. Nagroda za przodownictwo 
j dzielona p o m i ę d z y  4 ludzi, daje w  e- 
j fekcie dość niską sumę, ale przecież 
śnie o to  chodzi. Radość ze zw ydęs- 
' tw a znaczy więcej niż pieniężna p re- 
jmia. To w łaśnie zadowolenie w ew ­
nętrzne robotnika z wyników swej 
pracy jest jednym  z najważniejszych 
walorów współzawodnictwa.

Pytam  tow Siotora o jego opinię 
o przedkongi esowym wzmożeniu ak­
cji współzawodnictwa.

Nadplanowa produkcja będzie naj 
lepszym świadectwem zadowolenia 
klasy pracującej całej Polski ze zje­
dnoczenia obu partii robotniczych. 
My, „geyerowcy", jako pierwsi w 
Łodzi podjęliśmy wyzwanie górni­
ków z „Zabrza" i dołożymy wszyst­
kich sił, aby zobowiązania dotrzy­
mać!

K R Z Y S Z T O F  S T R Z E L E C K I

Z d z is ła w  K o p c a ,  osiągnął 241 proc .  n o rm y  w e  w sp ó łz a w o d n ic tw ie  be- 
ton iarsk im  p r z y  b u d o w ie  osied la  W  S M  na K o le

W sprauiie Podkoug Leśnej

Robotnicy całego kraju  
uczczą K ongres Zjednoczeniow y

Co, to B irm ingham  w yprodukow a-
now y rodzaj szk ła  lotniczego, 

o p o rn e g o  na pociski.
N o w y w yna lazek b ry ty jsk i w  

Ładzinie produkcji s ta li p rzyczyni 
do w zm ożenia  w ytw órczości 

U m ysłu  lotniczego.

k esz tę  kolum ny w ypełnia „roz- 
p°w ieść“ i ogłoszenia, a wśród 

ch takie:
^ J f fo  hma m ękę  bezsenności, ten  
. *®» że często pozbaw iają nas snu  
" le c zo n e  i w yczerpane nerw y. Zio- 

Vfagistra itd. itd.
^  p °  p rzeczy tan iu  wyżej podanych  
^ ‘adom ości popy t na zio ła  m usiał 

2 ro s n ą ć  niebyw ale, 
j  r~  M oja pani, już d rugą noc nie 

A nglicy się zb ro ją , w ojna bę- 
j Z® najpóźniej w przyszły  czw ar- 

0 P ią te j ,  (o)

(Dokończenie ze str. 1) j ciotysięczny towarowy wagon kole­
iny się wykonać 160.000 m bież. po_ [3°wy._ Cztery tysiące zgromadzonych 
nad plan, oraz o ddać 'do  dyspozycji i!13 w êcu robotników zadeklarowa- 
pracowników fabryki Dom K ultury  w  odpowiedzi na apel górników 
_ j i -  —i i kopalni „Zabrze" wykonanie 500 w a­

gonów ponad plan do dnia rozpoczę-
a dla dzieci Żłobek.

W Zgierzu odbyło się także zebra­
nie pracowników państwowych fa ­
bryk konfekcyjnych, którzy uchw a­
lili wykonać plan roczny do dnia 15 
listopada br. oraz w yprodukować 
ponad plan 40.000 szt. koszul ekspor­
towych i 25.000 ubrań  eksportowych 
o łącznej wartości 81 milionów zł.

Lublin
Na nadzwyczajnym zebraniu ro ­

botników i pracowników umysło­
wych Państw . Fabryki Obuwia Im. 
M ariana * Buczka, postanowiono: do 
dnia 1 grudnia w ykonać ponad plan 

|15.000 par obuwia, a do końca br. 
1— dalszych 15.000 par oraz 5.000 par 
obuwia dziecinnego. Robotnicy zwró 
ciii się z apelem do klasy robotni-

cia Kongresu Zjednoczeniowego P ar 
tii Robotniczych. Robotnicy postano­
wili poza tym: w  tym  samym te r­
minie wykonać ponad plan 30 proc. 
wyrobów walcowni szybkiej, 25 od­
lewów żeliwnych, 10 ru r  lanych, 23 
resorów wagonowych i 20 proc. w ię­
cej robotniko -  godzin w  wydziale 
mechanicznym. Postanowili poza 
tym oddać 34 całkowicie wykończo­
ne mieszkania na użytek robotni­
ków huty. — „O wykonaniu naszego 
planu zaraportujem y Kongresowi 
Zjednoczeniowemu obu partii robot­
niczych. Dzień Kongresu załoga na­
sza uczci nowym wysiłkiem, nowym 
współzawodnictwem na drodze do 
szybkiego osiągnięcia socjalizmu w 

czej całej lubelszczyzny, aby wszyscy Po ŝ*ęe • Rezolucję podpisali m. In. 
stanęli do walki o podwyższenie wy-
dajności pracy na cześć historyczne- i . ’ Pa^ la^ ’ Ma'
go kongresu aw angardy polskiej kia 26 Walczyk i  inni.

FIASKO

cźe

sy robotniczej.

Katowice
Z Katowic donoszą o zobowiązaniu 

do przedterm inowego w ykonania pla 
nu podjętym  przez w arsztaty ele- 

j ktrotechniczne PK P w  Piotrowicach 
joraz o uchwalonej rezolucji przez e- 
J nergetyków  elektrow ni okręgowej 
j Zagłębia Dąbrowskiego w  Będzinie. 
W rezolucji tej energetycy zobowiąb ratn ie j „G azecie R obotni 

te_J znaleźliśm y kom entarz  na j żują się do w ykonania planu roczne-
c’-j fiaska trzech  m ocarstw  za- j go z dniem 21 listopada oraz rozbu-
st'v w R adzie Bezpieczeń-1 dowy urządzeń elektryfikacyjnych
jąc a w spraw ie B erlina , O m aw ia-j Sosnowca, Częstochowy, Dąbrowy 
tj.^j P ro jek t rezo lucji sześciu „neu-1 Górniczej, zakończenia elektryfikacji 

G azeta  R obotn icza p i - (24 wsi okolicznych. Jak  w ynika z u - 
chwały energetyków Zagłębia Dą-

>,b' uży to  w  niej naw et słowa
axPumrAkada‘m0. "^P u m m K a a a " , k tó ry m  szer- 

c( 'f przedstaw iciele  i prasa m o- 
‘‘tvj zachodnich“.

b o !j? ie ,? y  zd radzić  „G azecie Ro- 
£roĘ£z?j * w ażną ta jem nicę: w
h i e:lekcie rezolucji nie użyto rów-
w j ^ e l u  innych słów, np. „kro-

„ ^ c l l n n r \ “  r*-» i4 f  o  1 o tr i I n a 14 ś
"Petd kjano", „ tru m d fa lam in a" i 
ł0 'z‘a e raw ala“. Ale fiasko n as tąp i­

o n e g o  pow odu, (uu)

browskiego, nie tylko dążyć będą oni 
do przedterm inowego wykonania pla 
nów produkcyjnych, lecz pracą swo 
ją przyczynią się do podniesienia wa 
runków  mieszkaniowych robotników 
w wielu ośrodkach przemysłowych 
w Polsce.

Ostrowiec 
Załoga Zakładów Ostrowieckich

Jelenia Góra
Załoga Państw ow ej W ytwórni Op­

tycznej przystąpiła do przyśpieszo­
nego w ykonania planu produkcyj­
nego n a  rok bieżący. Jedyny tego 
rodzaju zakład w  Polsce stanął w 
ten sposób również do ogólnego w y­
ścigu pracy. Pełniący w tej fabryce 
funkcje m ajstra  n a  dziale optycz­
nym, Ja n  Mazur, postanowił na czas 
wytężonej pracy stanąć z powrotem 
przy maszynie, aby jako w yspecjali­
zowany robotnik, pomóc szlifierzom 
w w ykonaniu planu.

Białystok
W rezolucji uchwalonej przez ro­

botników Państw . Zakładów P rze­
m ysłu  Wełnianego nr 34, czytamy: 
„... Aby uczcić tę  w ielką chwilę dzie 
jową, o k tórej mówić będą całe po­
kolenia, postanawiam y wykonać rocz 
ny plan produkcji do dnia 13 listo­
pada. Ponadto zobowiązujemy się od 
chwili zakończenia planu produk­
cyjnego wyprodukować do dnia 31 
grudnia br. dalszych 450.000 m etrów  
bież. sukna oraz w  dniu kongresu

przekazała wczoraj do użytku pię- oddać do użytku świetlicę dla zało- WarchałowskL

gi robotniczej w Białymstoku. Wzy­
wamy robotników całego naszego 
województwa do przystąpienia do 
szerokiej akcji współzawodnictwa 
pracy".

Toruń
Towarzysze Inowrocławskiej fabry 

ki maszyn craz huty „Irena", zobo­
wiązali się wykonać roczny plan pro 
dukcji do dnia 1 grudnia, 

j Robotnicy zakładów energetycz­
nych z Pomorza postanowili wstawić 
nowy kocioł o 2 tygodnie wcześniej, 
niż przewidziano w planie.

Państw . Fabryka Octu, która 
produkje dziś z 1 litra  spirytusu 14,5 
litra  octu, do dnia 1 grudnia uzyska 
15 litrów, bijąc w ten sposób re ­
kord polski.

Tomaszów Mazowiecki
Państw. Fabryka Sztucznego Jed­

wabiu nr 1 w Tomaszowie Mazo­
wieckim, także stanęła w  pierwszym 
szeregu do w alki o przedterm inowe 
wykonanie planu. Term in o k re ś lo ­
ny został na dzień 15 grudnia. Ro­
botnicy zobowiązali się ponadto do 
wzmożenia produkcji włókien cię­
tych, tomofanu, jedw abiu sztuczne­
go, antexu, tkan in  oraz dw usiarcz­
ku węgla, co stanowić będzie zwięk­
szenie planowanego dochodu ogólno­
narodowego o 330 miln. zł. Młodzież 
pracująca w  zakładach postanowiła 
zazielenić tereny  fabryczne.

Akademia w miesiącu  
pogłębiania przyjaźni

Z inicjatyw y Stołecznego Komite­
tu Stronnictw a Demokratycznego od 
była się dnia 30 bm. uroczysta aka­
demia, w  ram ach Mięsiąca Pogłę­
bienia Przy jaźni P o lską -  Radziec­
kiej.

Udział w  akademii wzięli m. inn.: 
przewodniczący Centralnego Komite 
tu  S. D. min. W incenty Rzymowski, 
przedstawiciel Centr. Kom itetu SD 
— Strzałkowski oraz I sekretarz am ­
basady ZSRR — p. Dłużyński.

R eferat p. t. „Osiągnięcia nauki 
radzieckiej" wygłosił rek tor Polite­
chniki W arszawskiej — prof. dr.

W Nr. 286 „Robotnika" ukazał się 
aftyfcuł, zarzucający mieszkańcom 
Podkowy Leśnej, że nie chcą rozu­
m ieć trosk W arszawy i przecawdzia 
ła ją  akcji „zagęszczeniowej".

Niewątpliwie, jak  wszędzie, tak  i 
tu ta j nie b rali samolubów, dla k tó­
rych rzeczą najważniejszą jest oso­
bista ich wygoda, a w ięc ukryw ają­
cych w olne pokoje w  siwych willach. 
Nie należy jednak faktów  tych uo ­
gólniać. Jeżeli kom isje natrafiają  
tu  na opór, to przyczyną jest nie ty ­
le zła wola mieszkańców Podkowy, 
ile fałszywa tego osiedla opinia. 
W brew temu, co sądzi W arszawa, 
nie było ono i nie jest Jakimś luk- 
susov£ym letniskiem . To n ie Skoli­
mów, rdft Konstancin, gdzie ongi lu ­
dzie bogaci budowali sobie w ytw or­
ne pałacyki, zamieszkiwane tylko 
w  czasie w akacji. Tu gospodarze zaj 
m ują domki swe na stałe. Nie są to 
bogacze, lecz ludzie pracy. Broniąc

się po pierwszej wojnie światowe) 
przed -wyzyskiem kamieniczników i 
spekulantów, handlujących lokala­
mi, wykorzystali parcelację Podko­
wy Lieśnej, otrzym ując ziemię na 
spłaty  i pożyczki z BGK. Pobudowa­
li też domki przeważnie jednoro­
dzinne, ściśle przystosowane do swo 
ich potrzeb.

Estetyczny ich w ygląd nie jest ko­
sztownym luksusem, lecz wyrazem 
kultury  mieszkaniowej. Ponieważ 
przekracza to nasz zw ykły poziom, 
a skupiło się na niewielkiej prze­
strzeni, w ięc spraw ia w rażenie ja ­
kiejś oazy zamożności.

Komisje kw aterunkow e -powinny 
uwzględnić ten charak ter Podkowy 
Leśnej i nie traktow ać jcj.sm narycz 
nie jako luksusowej siedziby niero­
bów i burżujów. Z tym  oczywiście, 
że indywidualne sobkostwo należy 
tępić niemiłosiernie.

B. Hertz.

List od dzieci z Bielan
Do Redakcji „Robotnika" w W a r- . kie chwasty, nasz zespół porządko-

szawie. ! wy w ziął się do roboty j oczyścił u -
licę i boisko z chwastów.

Przesyłam y najserdeczniejsze po­
dziękowanie Prezesowi Pracow ni­
kom i Robotnikom Związku Zawo­
dowego Budowlanych za n a ­
leżenie do naszego koła „Przy­
jaciół" Świetlicy i za opiekowanie 
się nami, jak  również dziękujemy 
Spółdzielni M alarskiej i wszystkim 
Robotnikom za piękne wyrem onto­
wanie naszego lokalu.

Ob. ob. Redaktorów, Zecerów i 
Wszystkich Robotników „Robotnika"' 
serdecznie pozdrawiamy.

Prosim y uprzejm ie o łaskaw e u- 
missaczenie naszego listu  w piśmie 
„Robotnik".

Dzieci zc świetlicy nr. 6 RTPD 
(następuje sto piętnaście podpisów). 

-S-
Ten bardzo m iły  lis t przedruko­

w aliśm y w  jego oryg ina lnym  
brzm ieniu. R edaktorzy , Zecerzy  i 
„W szyscy Robotnicy“ ,,R obotnika“ 
dzięlcują dzieciom ze św ietlicy N r. 
6 za  pozdrow ienia  4 proszą o dal­
sze wiadomości o ty m , ja k  się roz­
wija i pracuje św ietlica.

Jesteśm y bardzo szczęśliwi, w 'ęc 
piszemy do Redakcji „Robotnika", 
aby podzielić się naszą radością.

Nasza świetlica RTPD jest coraz 
piękniejsza. Istnieje już cztery lata. 
Znajduje się przy ul. Kleczewskiej 
99 na Bielanach. W świetlicy czuje­
my się bardzo dobrze. Mamy tu  ks)ą 
żki do czytania, dużo zabawek i gier. 
Czytamy, odrabiam y lekcję, bawimy 
się, także uczymy się tkactw a, intro 
1‘gatorstw a, ry tm iki itp.

Świetlicą naszą opiekuje się Zwią 
zek Pracowników, Budowlanych z 
ob. prezesem Kurzelą na czele. Dzię 
ki tej opiece nasza św ietlica rem on­
tu je s'ę, będzie czysto, jasno i p ięk­
nie. My bardzo dbamy o jej w y­
gląd. We wrześniu, miesiącu odbu­
dowy Warszawy, postanowiliśm y i 
my przyczynić się do uporządkowa­
nia Warszawy. Więc uporządkowa­
liśmy boisko, i rem ontujem y sami 
meble świetlicowe. Przeczytaliśmy 
rozporządzenie ob. Prezydenta m ia­
sta Warszawy aby wyrwać wszyst-

Żjjcj.emia G łó irn eg o  K om endanta „SP“ 
u; 30 ro czn icę  K om som ołu

Z okazji 30-lecia pow stania Kom ­
somołu kom endant główny Powszech 
nej Organizacji „Służba Polsce", płk 
Braniewski przpsłał do Kom itetu 
Centralnego Wszechzwiązkowego Le 
ninowskiego Komunistycznego Zwiąż 
ku Młodzieży depeszę, w  której czy­
tam y m. in.:

„W 30 rocznicę istnienia Waszej 
wspaniałej Leninowskiej Organiza­
cji ślę Wam w imieniu młodzieży 
Powszechnej Organizacji „Służba 
Polsce" i w łasnym, Drodzy P rzy ja­
ciele Komsomolcy, jak  najgorętsze 
życzenia jeszcze większych sukce­
sów w  dalszej rozbudowie Waszej 
Socjalistycznej Ojczyzny, zm ierza­
jącej do komunizmu.

Z Waszych doświadczeń 1 osiąg­
nięć czerpiemy naukę 1 siłę do w al­
ki z wyzyskiem, z ciemnotą i reak ­
cją w  naszym  k ra ju  i siłę do pracy 
nad jej odbudową.

Dumni jesteśmy, że bohaterska 
młodzież Związku Radzieckiego jest 
naszym sojusznikiem i przyjacielem, 
a Je j W ielki Przewodnik, genialny 
Stalin — obrońcą naszych praw  do 
Ziem Odzyskanych i naszej suw e­
renności.

Niech żyje przodujący oddział mło 
dzieży św iata — Leninowsko-Stali- 
nowski Komsomol. Niech żyje i za­
cieśnia się braterstw o i przyjaźń 
polskiej i radzieckiej młodzieży!"

K om endant Główny 
Powszechnej Organizacji 

„Służba Polsce"
(—) B raniew ski pik.

Fabryka „Ksbel“ w Krrkewic 
wykonała rcczny płaa produkcji

KRAKÓW. Załoga jednej z najw ięk­
szych fabryk w Polsce „Kabel" w 
Krakowie wykonała dnia 30 bm. ro ­
czny plam produkcji

Zjazd RTPD 1 ChTFD 
w grudnie  b .r.

W grudniu br. odbędzie się współ 
ny zjazd Robotniczego Tow. P rzyja­
ciół Dzieci i Chłopskiego T-wa Przy 
jaciół Dzieci, na którym  ustalony zo 
stanie ostateczny term in  zjednocze­
nia obu Towarzystw.
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Regulacja Wisły 
postępuje sprawnie i szybko

Z agadnienie wyzyskania odpad­
ków p o w s i.y c h  x produkcji, 

jest ogromnym za-judnimiem go- 
spodai czym. Potcażne miejsce w  tej 
dziedzinie zajm uje spi woa zużytko­
wania odpadków drzewnych. Prze­
róbka drzewa aut owego na produkt 
gotowy wymaga często kilkakrot­
nych żabie gćnc, przy których zna­
czna część m asy drzewnej preecho 
Sei w  odpadki.

kcj/żcjfi do jak najpełniejszego wy  
zyskania odpadków drzewnych jak  
i gorszych gatunków drzewa, In ­
sty tu t Badawczy Leśnictwa zapro­
sił znanego eksperta szwajcarskie­
go dr K  ting a. W czasie konferencji1 
omawiano spravjy wyzyskania od­
padków drzewnych m  drodze pro­
cesów mechanicznych i chemicz­
nych. Odpadki drzewne stanouńą 
surowiec dla, taicich produkcji, jak  
płyty  ptlsmo-we, celuloza, cukier 
drzewny, alkohol, drożdże itp.

Administracja Lasów Państwo­
wych poczyniła ju ż  jtowne kroki w  
kierunku wyzyskania odpadków  
drzewnych, np. pomyślnie rozwija 
się produkcja płyt pilśniowych, do­
skonałego materiału dla budownic­
twa i dla produlccji mebli. (k. w J

i ZAKŁADY PRZEMYSŁOWE 
■ WYKONUJĄ ROCZNY PLAN 

PRODUKCJI
W połowie bm. gazownie, wchodzą

Za kilka lat
ujarzm im y kapryśną irodę

Tegoroczny plan robót przy regulacji Wisły zestal wykonany 
w 1075/». Komisja w składzie: dyrektor Departamentu Dróg Wod­
nych M. K. — tow. Inż. Konmctó, dyrektor Warszawskiej Okręgo­
wej Dyrekcji Dróg Wodnych — tow. ir.„ Tyszka, naczelnik Państw. 
Zarządu Wodnego — tow. in*. Kukawski, kierownik odcinka War­
szawa—Rajszew — inż. Gasnikow i inni, przeprowadziła wczoraj lu­
strację terenu robót na szlaku Warszawa — Eiajszew — Kazwó.
Wisła — potworny, nieokiełznany 

żywioł pochłaniający rokrocznie set­
ki istnień ludzkich, niszczący tysią­
ce hektarów ziemi uprawnej, druz­
gocący domy, zrywający mosty.

Wisła — wątły strumyczek kapry­
śnie sączący się wśród piaskowych 
ławic — utrapienie sterników stat­
ków l barek,

O regulacji Wisły mówiono u nas 
wiele, wypisano morze atramentu, za 
drukowano cale tomy papieru roz­
ważaniami nad tym problemem. Re­
gulacja Wisły — mówiono — to spra 
wa przynajmniej dwóch pokoleń 
ludzkicn, dziesiątków lat wysiłków 
i pracy, sprawa miliardów złotych.

W rezultacie w ciągu międzywo­
jennego dwudziestolecia nie było 
planu regulacji rzeki. Prowadzono 
roboty fragmentarycznie, bez ładu I 
składu. Regulacja Wisły była złotą 
żyłą dla prywatnych przedsiębior­
ców, którzy potrafili się przy tej oka 
zji obficie obłowić. Wiała niszczyła

ce
Nr

w skład Oddziału Dolnośląskiego I roku niedbale wybudowane tamy. 
2 Zjednoczonych Zakładów Ga. ! B ^ a ły  wypadki, że przedsiębiorca

zu Koksowniczego oraz Gazownie Od 
działu Górnośląskiego Nr 1 wykona- i 
ły roczny piart produkcyjny.

Według oświadczeń dyrekcji i Ra­
dy Zakładowej roczny plan produk- . „ . ,, . . ...
cji Zjednoczonych Zakładów Gazu sły? O tyjn najlep e] mogliby po- 
Koksowniczeso zostanie orzekroczo- w*edziec kapitanow i statków, któ-

rozbierał tamę, po przyjęciu jej 
przez komisję i z tego samego ma­
teriału budował drugą w innym 
miejscu. Interes szedł...

A jak dzisiaj wygląda problem Wi

rium“ doświadczalnym dla regulatji 
Wisły. Tu wypróbowuje się różne 
rodzaje tam i przetamowań. Tu mo­
żna zobaczyć właśnie owe ostrogi, 
brzegosłony, materace, dybie, o któ­
rych tak chętnie rozprawiają fachów 
cy od regulacji. Laicy nie bardzo ro­
zumieją te nazwy. Widzą tylko efek­
ty 3-letniej pracy na odcinku ra j- 
szewskim. Bo, budowa owych tam i 
przetamowań, przy pomocy których 
koryto Wisły zostanie zwężone do 
225 m, to nie tylko sprawa zapew­
nienia wygodnej drogi dla statków. 
Zwężenie rzeki — to również ogra­
niczenie „produkcji" olbrzymiej fa­
bryki lodów, jaką jest Wisła, uła­
twienie spływania kry w rezultacie 
zmniejszenie groźby powodzi i znisz-

przed terminem. W niektórych dzia­
łach robót przekroczono plan prze­
szło dwukrotnie. Założono 103.387 m 
sześć, materacy (111 proc. planu), 
ułożono 13.253 m. kw. bruków (279 
proc. planu), wybudowano na odcin­
ku Warszawa — Modlin ok. 15 km 
tam.

Osiągnięcia te nie byłyby możliwe 
bez wysiłku, ofiarności i zapału lu­
dzi, którzy prowadzą regulację Wi­
sły. Od dyrektora departamentu 
dróg wodnych do zwykłego robotni­
ka, najczęściej zresztą mieszkańca 
nadbrzeżnych wsi, ożywieni są oni 
jedną myślą: jak najrychlej poskro­
mić Wisłę, ująć ją w kamienne ry ­
gle tam, sprawić, aby była posłusz­
na woli człowieka. Ludzie ci są prze 
konani, że na regulację całej Wisły 
nie trzeba dziesiątków lat. Wystar­
czy kilka. (Ks)

r
V

ŻYCIE PARTII

osiąga się również 
tam, osłaniających

isowniczego zostanie przekroczo 
ńy o ok. 19°/«.

ifabryka papieru w Głuchołazach 
na Ziemiach Odzyskanych wykonała 
pian roczny w dniu 23 bm. d

Trzy Powszechne Domy Towaro- c . M , ,. , _  .
we, a mianowicik: w Olsztynie, No- Statki zatrzymania mijają R%|-
woj Boh i Bolesławcu wykonały w i m  k<T '
dru (.ej połowie bm. roczne p lany ' 0 był0 labiryntem

rzy w tym roku jeżdżą „całą perą" 
z Warszawy do Modlina, bez obawy 
utknięcia na mieliznach. Średni stan 
wody na tym odcinku w roku ubie­
głym wynosił 70 cm,, dziś 140 cm.

obrotów.
CENTRALNY

ZARZĄD ENERGETYKI 
PRZEJMUJE ELEKTROWNIE 

SAMORZĄDOWE
Przeprowadzona obetnie przez Cen 

tram y Zarząd Energetyki akcja 
przejmowania w zarząd i eksploata­
cję e.sktrowni samorządowych, sta­
nowi jeden z punktów programu u- 
stawy o pianowej gospodarce ener- 
gfck/..znej.

z4 zjednoczeń energetycznych prze 
jęio do końca października ogatem 
Ok. loO zakładów wy tv/urczych i ok. 
t .,j  zakładów rozdzielczych.

Herwsąym Zjednoczeniem, na któ­
rego terenie akcja została już zakoń 
czona jest Zjednoczenie Energetycz­
na Okręgu Bydgosko-Toruńskiego.

NAWOZY SZTUCZNE 
W OKRESIE SIEWU JliSILNNEGO

Wkrótce nastąpi ukończenie jesień 
nej akcji siewnej. Można już podać, 
w jakim stopniu roiniet ,vo korzysta­
ło z nawozow sztucznych w tym se­
zonie.

Ogoma ilość rozprowadzonych na­
wozów sztucznych’ wyniosła 42 tys. 
ton, w tym największą pozycję sta­
nowią nawozy fosforowe — żal tys. 
ton. Nawozy azotowe — lCu tys. ton 
i potasowe — S5 tys. ton. Trredsię- 
biorstwa państwowe i zakłady nau- 
kowo-tioświadcztdn* otrzymały 144 
tys. ton nawozów' sztucznych, zaś 
drobni roinicy 293 tys. ton.

BUDOWA
OSIEDLI DOŚWIADCZALNYCH 

W POLSCE
Po pierwszej próbie wybudowania 

na Polu Mokotowskim kolonii 5 je ­
dnorodzinnych domków doświadczal­
nych z gruzobetonu, w roku przy­
szłym Instytut Bauawczy Budownic­
twa rozpocznie budowę -osiedla do­
świadczalnego na dużą skalę. Będzie j 
się ono znajdowało na Okęciu,

iłach, odnóg, mielizn i kęp. Statki 
grzęzły co kilkadziesiąt metrów. 
Przeraźliwie ryczały syreny, klęła 
• załoga i pasażerowie, przysięgający, 
że nigdy już więcej nie dadzą się 
skusić na pćdróż drogą rzeczną.

Teraz jest inaczej. Odcinak rs j-  
szewski stał się wielkim „laborato-

czeń. Ten cel 
przez budowę 
brzegi.

Jak odbywa się zwężanie koryta 
rzeki pisaliśmy już niejednokrotnie 
w „Robotniku". Przypomnimy tyl­
ko pokrótce, że podstawowym m a­
teriałem używanym przy budowle 
tam jest warszawski gruz, faszyna 
i piasek, którego w nieograniczonych 
ilościach dostarcza sama Wisła 
Przez wybudowanie szeregu tam po­
przecznych osiąga się osadzanie pia­
sku tylko p rz y  brzegach, co prowa­
dzi do automatycznego zwężania ko-; 
ryta. Główny nurt zostaje zepchnię­
ty na średek rzeki, stosuje się tzw. 
materacowy system budowania tam, 
który daje oszczędności w materiale, 
kosztach i czasie. Dla przykładu: dla 
Wybudowania 1 m bieżącego tzw. ta ­
my faszynadowej pełnej, potrzeba 
28 m sześć, materiału, podczas, gdy 
przy tamie materacowej — 12 ra 
szefc. materiału. Wykonanie robót 
materacowych na 1 km rzeki kosztu­
je zaledwie 12 miln. zł.

Trzeba tu podkreślić, że tegorocz­
ny plan robót regulacyjnych zostai 
wykonany w 107,2 proc. na miesiąc

TPŻ spieszy z pomocą 
górnikom francuskim

Zarząd Główny TPŻ złożył na fun 
dusz pomocy walczącym robotnikom 
we Francji 30 tys. zł, kolo TPŻ oraż 
koło Zw. Zaw. Pracowników Insty­
tucji Społecznych przy Zarządzie 
Głównym TPŻ złożyło na ten sam 
cel 15 tys. zł.

Zarząd Główny Towarzystwa Przy 
jaciół Żołnierza wystosował do 
wszystkich okręgów TPŻ i do 
wszystkich organizacji społecznych 
apel, aby przyłączyły się do akcji, 
pomocy walczącym górnikom fran­
cuskim.

Plenarne posiedzenie 
WK PPS - Warszawa

W dn. 2 listopada (wtorek) o godz. 
16 w lokalu WK PPS Warszawa, 
przy ul. Lwowskiej 5, odbędzie się 
plenarne posiedzenie Wojewódzkie­
go Komitetu PPS -W arszawa.

Komunikat WK PPS 
Warszawa

Dn. 4 listopada (czwartek) w lo­
kalu WK PPS Warszawa, przy ul. 
Śnieżnej 4, o godzinie 10 rano, od­
będzie się odprawa sekretarzy Kom. 
Powiatowych, Grodzkich i Fabrycz­
nych.

Sekretarze przywiozą sprawozda­
nie z akcji rozprowadzenia uchwał 
Rady N-czelnej PPS w Kołach.

Zebranie prelegentów 
w SK PPS

Stołeczny Komitet PPS, oddział
polityczno - propagandowy, zawia­
damia towarzyszy prelegentów i 
wszystkich towarzyszy, którzy refe­
rowali na kołach uchwały Rady Na 
czelnej, że dnia 31 bm. (niedziela) o 
godz. 10 w lokalu Stołecznego Ko­
mitetu przy ul. Mokotowskiej 24 od­
będzie się ogólne zebranie prelegen­

tów. Obecność obowiązkowa pod ry­
gorem partyjnym.

Telefony SK PPS
Stołeczny Komitet PPS podaje ni­

niejszym numery swoich telefonów: 
Sekretarz stołeczny tow. Baranow­

ski — 8-33-60.
Sekretarz tow Hoffmann—8-33-33. 
Sekretarz to*v. Drabarek—8-33-21- 
Sekretarz tow Dubiński — 8-33-30 

(wewn. 0031.
Sekretarz tow. Dąbrowski—8-93-35. 
Centrala Stołecznego Komitetu — 

8-33-80 i 8-83-48.
Wydział Polityczno _ Propagando­

wy — 8-33-20.

ZEBRANIA

f |  DZIELXICA OCHOTA
W e w torek  dni* 2 listopada a godz- 

18.30 w lokalu D zielnicy P PS Ochota- 
odbędzie si« posiedzenie Kom itetu Dziel­
nicy.

W  śre d ę  3 listopada o godz. 18 w lo­
ka; u  Dzielnicy odbędzie się zebranie K4* 
terenow ych Północ i P o łudnie  z refe ra ­
tem .

M  K O M r m K A T  T K  P P S
W A RSZA W A  - LE W O B R Z E Ż N A

PK PPS W arszaw a -Lewobrzeżna komu­
n iku je , że dn ia  2 lis/opada o godz. 17, 
odbędzle się posiedzenie Pow iatow ego Ko 
m ite tu  w lokalu p a rty jn y m  we Włochach 
p rzy  ul. Okrzei n r  14. Obecność członków 
P K  P P S , pod rygorem  p a rty jn y m , obo­
wiązkową.

W oj. pom orsk ie  p rzod u je  
UJ w yk on an iu  d ostaw  z iem n ia k ó w

BYDGOSZCZ. Centrala rolnicza | Rzeszowa, Warszawy i Radomia-

Z AM IP rozp oczyn a  pracę  
tu A kadem ii N auk i*oli l ic z n y c h

W gmachu Akademii Nauk Polity­
cznych w Warszawie odbyło się ze­
branie inauguracyjne Kół Uczelnia­
nych Związku Akademickiego Mło­
dzieży Polskiej.

Zebranie otworzy! przewodniczący 
Zarządu Uczelnianego ZAMP — Rol- 
ski, po czym zabrał głos rektor ANP 
prof. Wakar, życząc akademickiej 
organizacji młodzieżowej owocnej 
pracy. Referat ideologiczno-polltycz- 
ny wygłosił przewodniczący Zarządu 
Głównego ZAMP Zsnon Wróblewski.

Po-przemówieniu uchwalono rezo­
lucję, która głosi m. In.

„Do uczelni, które dostosowały 
nurt swej pracy naukowej do wiel­
kiego nurtu rewolucyjnego, jaki prze

orał oblicze społeczno-polityczne na­
szego państwa, należy Akademia 
Nauk Politycznych. W nauce na3zej 
wzorować się bęrlz'emy na Wszech- 
zwlązkowym Leninowskim Komuni­
stycznym Związku Młodzieży, które­
go doświadczenia i osiągnięcia staną 
się dla nas przykładem, w jaki spo­
sób należy teoretyczną myśl nauko­
wą połączyć z rewolucyjną praktyką 
budownictwa socjalistycznego".

W toku zebrania postanowiono wy 
słać depeszę z życzeniami do mło­
dzieży Komsomolu.

Przed zebraniom ZAMP-owcy prze 
prowadzili zbiórkę na pomoc wal­
czącym robotnikom Francji,' która 
przyniosła sumę 20 tys. zł.

nego na cały rok. Pobyt będzie 2-ty- 
na | godniowy, ale już nie w ramach po- 

specjalnie wybranym terenie o po- °iytów od 1 do lo i od 15 do 30 każ- 
w.orzchni kilku hektarów. VI osiedlu j clego miesiąca. Zamiast dotychczaso­

wych specjalnych pociągów do miej-

R eorgam za cja irczasó in  
uspraiuni ojpkorz^jstame u rlop u

Fundusz Wczasów Pracowniczych sywane oddzielnie w 3-ch egzempła- 
przy KCZZ opracował plan wyko- rzach, zastąpiono jednym skierowa- 
rzystania domów wypoczynkowych niem, które będzie równocześnie bi- 
l usprawnił sposób wydawania skie- letem. kolejowym, 
rowań na wczasy. j Rady zakładowe i koła związkowe

Postanowiono całkowicie zlikwido1 zobowiązane są rozprowadzić skiero 
wać dotychczasowe turnusy. Do j  w ania na 5 tygodni przed wyjazdem 
wszystkich ośrodków wczasowych1 na wczasy. Niewykorzystane skiero- 
wyjeżdżać będą codzienn e grupy! w ania będzie można przydzielać tym 
wczasowiczów wg planu opracowa- radom  zakładowym i kołom związ-

doświadczalnym będą realizowane 
różne pomysły w zakresie udoskona­
lenia metod budownictwa i miesz­
kalnictwa.

UKRAIŃSKA 
PRODUKCJA MLEKA

Radziecka Ukraina na dwa mie­
siące i dwadzieścia dni przed wyzna 
czonym terminem wykonała plan 
dostaw mleka.

Państwowe i kolektywne gospo­
darstwa Ukrainy dostarczyły o 290 
tys. ton mleka więcej w roku bieżą­
cym, niż w ciągu całego roku 194" 
i o 236 tys. ton mleka więcej niż w 
pizedwojer.nym, 1940 roku. Dostar­
czanie mleka trw a w dalszym ciągu.

Ogólnokrajowy Zjazd 
Górników ty Sosnowcu

i i

scowości wypoczynkowych w każ­
dym pociągu będą z góry określone 
w planie ilości miejsc dla wczasowi­
czów.

Dotychczasowe skierowania, wypi-

kowym, które nie zaspokoiły swego 
zapotrzebowania.

Reorganizacja wczasów spowoduje 
również przesunięcia w terminach 
przyznawania urlopów. Na konferen 
cji zorganizowanej przez Fundusz 
Wczasów, Ministerstwa i przedsię­
biorstwa zgodziły się na dostosowa­
n i  terminów urlopów do terminu 
skierowań na wczasy.

We Włodziraicrzowic 
otwarto pierwsze w Polsce  

sanatorium dla rolników
PIOTRKÓW. We Włcdzimierzo- 

wie nad Luciążą kolo Piotrkowa 1 
uruchomione zoatalo nowoczesne sa- j 
natorium dla chorych na płuca. Za- ! 
kład ten jest pierwszą w Polsce pan ; 
stwową stacją doświadczalną dla le-j 
rżenia gruźlicy wśród rolników. Za-j 
kład subsydiowany jest wyłącznie j 
przez Ministerstwo Zdrowia i w ypo-' 
sażony we wszystkie niezbędne urzą 
dzenia dla tego rodzaju zakładów 
leczniczych 

Do sanatorium kieruje chorych 
rolników Ministerstwo Zdrowia. 
Część łóżek jest zarezerwowana 
przez piotrkowską ubezpieczalnię 
społeczną.

„Samopomoc Chłopska" okręgu byd­
goskiego pierwsza wykonała do dnia 
25 bm. pełny plan zakupu ziemnia­
ków na zaopatrzenie świata pracy.

W ramach planu, który miał być 
wykonany do dnia 31 października, 
centrala rolnicza wysłała do dnia 23 
października 45 tys. ton ziemniaków 
na Śląsk oraz do 25 października 
dalszych 7.500 ton dla ludności pra­
cującej miast Krakowa, Wrocławia,

Akcja skupu trwa. Do dnia 31 bm. 
centrala rolnicza wyśle ogółem ok. 
70 tys. ton ziemniaków, co wobec 
zaplanowanej globalnej ilości 52.500 
ten stanowi 134 proc. wykonani* 
planu dostaw.

W sprawnym przeprowadzeniu 
akcji wyróżniły się PZGS i spółdziel­
nie gminne na terenie powiatów: 
Brodnica, Nakło, Swiecie, Aleksan­
drów Kujawski, Grudziądz, Szubin 
i Włocławek.

PROPAGANDZISTA
Pierwszy nunsr  

„Przeglądu Spółdzielczego44
Wyszedł z druku pierwszy numer 

miesięcznika „Przegląd Spółdzielń 
czy" — pisma Centralnego Związku 
Spółdzielczego. Pismo zawiera boga­
ty dział problemowy i szeroko ujęte 
działy informacyjne.

Część problemową czasopisma o- 
twierają wyjątki przemówień tow. 
ministra Minca na temat spółdziel­
czości.

Poważna część „Przeglądu" po­
święcona jest spółdzielczości krajów 
demokracji ludowej.

Znajdujemy poza tym w piśmie 
szereg artykułów na temat, spółdziel 
czości kslęgarsko-wydawniezej, za­
gadnień planowania obrotu towaro­
wego w organizacjach spółdziel­
czych oraz uwagi na marginesie 
przygotowania planu finansowo-go­
spodarczego spółdzielczości na rok 
1949.

40-LETNTA PRACA W NAJPOWAŻNIEJSZYCH DZIENNIKACH 
I CZASOPISMACH. INICJATOR I ORGANIZATOR B. WYSTA­
WY „MIESZKANIE i JEGO KULTURA" W WARSZAWIE. ZA­
WODOWA PRAKTYKA DRUKARSKA PRZYJMIE PRACĘ STA­
ŁĄ, DORYWCZĄ W CHARAKTERZE DORADCY TECHNICZNE­
GO, KALKULATORA WYDAWNICTW SPOŁECZNYCH, ADRE­

SOWYCH W POWAŻNEJ INSTYTUCJI.
OFERTY „40-LETNIA PRACA" BIURO OGŁOSZEŃ „WIEDZA" 

WARSZAWA, AL. JEROZOLIMSKIE 85

MINISTERSTWO POCZT I TELEGRAFÓW 
zaangażuje od zaraz

trzech pracow ników  
t e c h n i c z n o - a d m i n i s t r a c y j n y c h  go spraw  
budowlanych (inżynierów lub budowniczych)
Wynagrodzenie według umowy. Zgłoszenie z życiorysem składać 
należy w Wydziale Personalnym Ministerstwa Poczt i Telegrafów 

w Warszawie, plac Małachowskiego 2.

Sąd uniewinnił lekarzy 
o zaniedbanie

obowiązków

Zakład Doskonalenia Rzemiosła w  W arszawie
zaw iadam ia , i e  z d n iem  15 lis to p a d a  b r.

rozpoczyna się  KORESPONDENCYJNY
KURS BUDOWNICTWA

subsydiowany przez Ministerstwo Odbudowy. Nauka bezpłatna. 
Informacje i zapisy — sekretariat, ni. Złota 58.

ogólnokrajowy Zjazd Centralne 
go Ziw. Zaw. Górników w Polsce od * citoimtcwnL 
będzie się w Sosnowcu w sali Teatru 
Wielkiego w dniach od 7 do 9 listo­
pada rb.

W zjeździ© tym wezmą udział 
przedstawiciele KCZZ. Zjazd wy- Ob. Nosek, były ślusarz fabryki 
słucha sprawozdania ustępującego ' lokomotyw „Fablok" w Chrzanowie, 
Zarządu Głównego C. Z. Z. G. i do- S został ostatnio mianowany kierowni 
kona wyboru nowych władz naczel- Idem personalnym zakładów obuwia 
nych Związki* iw Chełmku.

Przodujący rob otn icy  obejm ują  
k iero w n icze  stan ow isk a

KRAKÓW. Na czołowe stancwis- 1 Kierownicze stanowisko zajął ró- 
ka w przemyśle i innych dziedzi-; wnież b. robotnik ob. Kamiński,
i<ach życia gospodarczego i społecz- j który stopniowo z pracownika i ka- 
nego w woj. krakowskim coraz czą- sjera został kierownikiem krakow- 
ściej wysuwani są robotnicy. i skiego oddziału „Orbis".

Górnik kopalni „Artur" w Sier-1 Przodownik pracy górnik Jawo- 
szy Pająk Tadeusz, objął początko- j rek Stanisław, pełniący również 
wo stanowisko kierownika personal- j funkcję przewodniczącego rady za- 
r.ego cementowni Szczakowa, wyka- kładowej w kopalni „Janina" w Li- 
zując na swym odcinku pracy dużo Mężu, zajął ostatnio odpowiedzialne 
energii i umiejętności a ostatnio r>~ [ Stanowisko zastępcy dyrektora tej 
trzymał nominację na dyrektora tej kopalni.

Górnik kopalni „Bierut" w Ja  worz
Innym przykładem awansu sp o -: nie, aktywny działacz społeczny i 

łecauego jest objęcie stanowiska dyr. t polityczny, cb. Jurkiewicz pełni o- 
gumowni w Trzebini przez robotni- becnie funkcję kierownika personal- 
ka Reydycha Edwarda. nego cementowni w Szczakowej.

KRAKÓW. Przed Sądem Apelacyj 
nym odbyła się rozprawa p r z e c iw k o  
lekarzom, dr. Wł. Laszezakcwi, dr. 
Tom. Goryńskiemu oraz absolwen­
towi medycyny, F. Pieli, skazanym 
wyrokiem Sądu Okręgowego w gło­
śnej sprawie o spowodowanie śmier 
ci dziecka, ukąszonego przez żmiję.

Po wysłuchaniu dodatkowych 
świadków oraz ekspertyzy prof. U. 
J. dr. Glatzla, i znanego toksykolo­
ga prof. dr. Koistrzewskiego, Sąd wy 
dał wyrok uniewiniający oskarżo­
nych lekarzy, wychodząc z założe­
nia, U wyczerpali wszystkie środki, 
leżące w ich możliwościach.

W ostatnich dniach zamianowano 
b. robotnika ob. Gawędę kierowni­
kiem dyrekcji socjalnej Centralne­
go Zarządu Przemysłu Naftowego w 
Krakowi

Powszechny Dora Towarowy 
w Ketcwicach

KATOWICE. — W Katowicach w 
dniu 30 bm. odbyło się otwarcie Po­
wszechnego Domu Towarowego w 
nowo-wybudowanym, 5-piętrowym 
gmachu, wyposażonym W najnowo­
cześniejsze urządzenia. \

W nowym Domu Towarowym u- 
ruchomione zostały 4 działy: spo­
żywczy, przemysłowy, włókienniczy, 
odzieżowy. Personel liczy 220 osób 
w 90 stoiskach.

Dom Towarowy rozpoczął swą pra 
cę dysponując w pierwszym okresie 
towarami o wartości 100 miln. zł. 
Sam budynek, w którym mieści się 
Powszechny Dom Towarowy, wybu­
dowany został w ciągu 9 miesięcy 
koaztem 70 miln. il.

MATERIAŁY
O ZW IĄZKU RADZIECKIM

do pogadanek i referatów podaje w ostatnich numerach

d w i s f y p U n l k  „ P O M I M  SPO ŁECZN Y"
Prenumerata roczna 360 zł. Adres Adm. W-wa, Al. Niepodległości 164,

tel. 423-07.

Ogłoszenie o przetargu
Centrala Spółdzielni Spożywców „Społem" ogłasza przetarg n ie ó g r a '  

niczony na budowę hali biurowej w magazynie przy ul. Zamojskiego 2'
Przetarg odbędzie się dnia 3 listopada 1943 r. o godz. 9.
Podkładki można otrzymać w Buchalterii Działu Budownictwa 

ul. Wolska Nr 84/86, III piętro.  835^

Ogłosze nie o przetargu
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w Warszawie, ogłasza prz^ 

targ nieograniczony na dostawę dla Kolejowej Automatycznej Telefonie*' 
nej Stacji D.O.K.P. Warszawa

1) 20 szt. wybieraków liniowych wraz z zespołami przekaźników Uf 
„Siemens" (wydanie LW 3108-16-11, 3108-16-11 i LW 3108-16-I11' 
3103-16-11).

2) 4d szt. wybieraków grupowych typ „Siemens", wydanie GW-lO5' 
M42h III,’ 105-M. 42ha II i WG 103- M42 i III, 105-M42 i II.

Oferty w zalakowanych kopertach bez żadnych znaków firm owy^ 
z napisem: „Oferta na wybieraki d!a K.A.T.S. D.O.K.P. Warszawa", n9'  
leży składać do skrzynki ofertowej w Wydziale Elektrotechnicznym 
D. O. K. P. do dnia 17 listopada 1918 roku godz. 10 „

Do Oferty należy dołączyć kwit na wpłacone do kasy D. O. K. 
wadium w wysokości 1,5% sumy oferowanej.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 17.XI.1948 r. o godz. 11-ej w Wydzi^ 
Elektrotechnicznym.

Oferta obowiązuje oferenta 4 tygodnie od dnia otwarcia i p rzep ij 
wadzenia przetargu. ‘

Bliższe informacje można otrzymać w Wydziale Elektrotechniczny19 
D. OvK. P. Warszawa pokój Nr. 13.

Dyrekcja zastrzega sobie prawo dowolnego wyboru oferenta, un’L 
ważnienie przetargu bez podania przyczyn i nieponoszenia jakichkolwie 
powstałych z tego tytułu odszkodowań.
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Wyjątek staje się regułą?
P rzy s ta n e k  t r a m w a jo w y .  G od z i-  o to k ie m ) i... w m ieszan a  o c zy w iśc ie  

* a 15— 17. Ti urny biorą sz tu rm em  w tą m asą  spora  ilo ić  za w s z e  spie-  
* ° z y  tra m w a jo w e .  K to  s i ln ie jszy  s zą cych  sią sp r y c ia r z y  oraz zblą-  
rna s zan se  w ięk sze .  B e zp a rd o n o w a  kan i p r z y je z d n i  z  p ro w in c j i .
*'Qlka to c z y  się za r ó w n o  p r z y  W y d a je  sią n a m , i e  M Z K  p rze-  
*’ejściu p r z e z  p r z e d n i  ja k  i t y ln y  h o lo w a ły  tu  w sw e j ła skaw ośc i.
P omost.

in te re su je  nas  p o m o s t  przedn i.  
C yw ile ,  u m u n d u r o w a n i ,  ko b ie ty ,  
"Zleci,  d o s to jn i  p a n o w ie  pcha ją

W y ją te k  w s iadan ia  p rz e z  p rzedn i 
p o m o s t  s ta ł sią n iem a l  regułą. D zią  
ki c u d o w n e m u  ro zm n o żen iu  sią 
l ic zb y  u p r z y w i le jo w a n y c h  tru dn o

ł , ę d o  w n ę tr z a  w o zu .  In te rw e n iu je  d o p r a w d y  u t r z y m a ć  p r z y ję tą  l a
M otorn iczy .  S ł y s z y m y  ty l k o  nie-  
ustanne:  „ s łu żb o w y ,  s łu żb o w y" . . .

Przedn ia  p la t fo rm a  jes t  już  z a ­
t łoczona .  K t o  chce w y jść  musi d o ­
k a zy w a ć  cu d ó w  zręczn ośc i .  Padają  
ostre  s łow a . P o sia d a cze  t. zw . bi-

sadę, że  w o ln o  w s ia da ć  t y l k o  t y l ­
n y m  p o m o s te m .

O b se rw u je m y  je d n a k  r ó w n o c z e ś ­
nie, ż e  ci u p r z y w i le jo w a n i  m ogą  
d o sko n a le  w siadać  t y l n y m  w e j ­
śc iem  do  a u to b u s ó w  i tro lleybu-

le ‘ów  s łu ż b o w y c h ,  u p ra w n ia ją cy ch  sów , g d z ie  p r z y w i le je  tego  ro d za ju  
do  w siadan ia  p r z e d n im  p o m o s te m ,  nie są h o n o ro w a n e .
Zatarasowali p rze jśc ie  do k ła d n ie !  S k o ń c z m y  ze  z ł y m  p r z y k ła d e m ,  

N ie s te ty ,  p r z y  h o jn o śc i  z  ja ką  p s u ją c y m  w s z y s t k im  n e r w y  i w p ro  
t o Z K  w y d a ją  b i le ty  u p o w a żn ia ją -  w a d z a ją c y m  n ie z w y k ł e  za m ie s za -

„Ofiarujemy 38.000 godzin bezinteresownie 
dla usprawnienia pracy w ruchu kolejowym“

c* do  w siadan ia  p r z e d n im  p o m o ­
r e m ,  t r u d n o  a b y  d z ia ło  się ina- 
cZej. P r z e d n im  p o m o s te m  wsiada  
M. in. 6 ty s ię c y  p ra c o w n ik ó w  Za-  
rZądu M ie jsk ieg o ,  radni m ie js c y  i 
dz ie ln ico w i  ( to  te ż  k i lka  se tek) ,

n ie  w  tra m w a ja c h .  D z iś  k a ż d a  p ra ­
ca jes t  j e d n a k o w o  d o n io s ła  i w s z y ­
s t k im  n iew ą tp l iw ie  się sp ie szy .  
W y ją tk i  o c zy w iś c ie  w s z c z e g ó l ­
n y c h  w y p a d k a c h ,  u p o w a ż n ia ją c y c h  
do  w siadan ia  p r z e d n im  p o m o s te m

lra m w a ja r ze  i ich ro d z in y ,  k a ż d y  m o gą  b y ć  (np . inw alida ,  b rzem ien -

Kolejarze tuęzła warszawskiego  
odpowiadają na apel górników

Kolejarze służby mchu i służby handlowej węzła war- 
szawskiego, odpowiedzieli wczoraj na apel górników z ko­
palni Zabrze Wschód. Na wieikim wiecu w sala Wedla na 
Pradze kolejarze zobowiązali się do przedterminowego 
wykonania planu pracy na r. 1948, aby uczcić zjednocze­
nie partii robotniczych. Zebrana wezwali pozostałe Dy­
rekcje Okręgowe Kolei Państwowych do zwiększenia wy­
siłków w celu usprawnienia transportu. Sarni ofiarowali 
na ten cel 38 tysięcy godzin bezinteresownej pracy. Do 
podniesienia wydajności pracy zobowiązali się ponadto 
wczoraj na specjalnych zebraniach robotnicy Wojskowe­
go Przedsiębiorstwa Budowlanego, fabryki „Perun" na 
ul. Grochowskiej i Państwowych Zakładów Konfekcyj­
nych na Pradze.

Wczorajszy w !ec w  sali Wedla na

nyw aniu zobowiązań, która przyję­
liśm y na tiebde. Pracę naszą będzie- i 
m y wykonywać punktualnie i su -!  
nriermie".

Pracownicy Wagonowi Wars za w a- 
Zachodnia i Szczęśliw iec zobow iązali 
Się do: oględzin trzech  w agonów  po- 

in a d  norm ę rew izji okresow ej, 10' 
, w agonów  ponad norm ę n ap raw  b ie- : 
I źących, dw óch rew izji h am u lcó w ,; 
n ap raw y  dw óch kotłów  w  kotłow ni, 
bezin teresow nej p racy  w  niedzielę 
7.X I. br.

P rad ze  by ł w ie lką  bojow ą m an ife­
stac ją  św iadczącą o głębokim  w yro­
b ien iu  społecznym  i o aktyw ności 
ko le ja rza  w arszaw skiego. N ie było 
d ług ich  przem ów ień , gołosłow nych

  ------  . —  , , . i zapew nień. M ówili n ie  kierow nicy
ob yw ate l ,  m a ją c y  jakąś  c zęść  m u n -  na kob ie ta ) ,  ale  n iech  to  będą  na- p racy  zaw odow ej 1 społecznej, lecz
"a ru  na  sob ie  (m in im u m  c z a p k ę  Z p ra w d ę  w y ją tk i .  gam l robotn icy . Głos zab ie ra li w szy­

scy: naczeln icy  stac ji, zw rotniczy, 
k a s je rk i, m echan icy, e lek tro techn icy , 
nastaw niczy , obsługa parow ozów , 
d rużyny  konduk to rsk ie , u rzędnicy .

Z eb ran i w ita li ośw iadczenia sw ych 
kolegów  d ługo trw ałym i oklaskam i. 

K E M U  Z A G R A Ż A  N I E B E Z P I E - ' Sa!a rozbrzm iew ała  bez p rzerw y  o- 
C Z E N S T W O  R U N I Ę C I A  J E D -  J k rzykam i n a  cześć sojuszu ze Zwiąż 
N E J  Z  D Z W O N N I C  K O Ś C I O Ł A 1

» Wyuoiad z kaczką dziennikarską
szy li  reporter miejski ..Robotnika" 

pod o b iu h em  dzuDonnicy kościoła Sui. Anny

ćrOO

m

W N r 249 „R obotn ika" z dn. 29.X. 
h t \  obok doskonałego rep o rtażu  
Ót.s.) z te ren u  budow y tra sy  W -Z, 
bkazała  się n o ta tk a  (R), rów nież z 
te ren u  budow y tra sy , w  k tó re j m . in. 
*M»is#no:

, .W  o s ied lu  M a r ie n s z ta c k im ,  w 
* ru p ie  p r z e s ie d la n y c h  d z is ia j  z n a j ­
dzie  się 5 ro d z in  z  d o m u  p r z y  ul. 
K ra k o w sk ie  P rzed m ie śc ie  70, K T O -

klasy

S w .  A N N Y .  D z w o n n ic a  ta, w s k u ­
te k  b l iskośc i  w y k o p u  trasy  W -Z  
o su nę ła  się o s ta tn io  N I E B E Z P I E ­
C Z N I E " .  (P o d k re ś len ie  nasze).

Z aw stydzona K aczka D z ienn ika r­
ska, w  w yw iadzie  udzielonym  nam  
przyznała  się, że:

1. O w e 5 rodzin  p rzesied la ją  się z 
dom u przy ul. K rakow sk ie  P rz e d ­
m ieście 70 n ie  dlatego, że dom ow i 
tom u z a g r a ż a  niebezpieczeństw o r u ­
nięcia  dzw onnicy, a le d latego, że 
dom  ten  podlega rozbiórce w zw iąz­
k u  z p ro jek to w an ą  w tym  m iejscu  
p rzebudow ą otoczenia K ościoła Sw. 
A nny.

2. Kościół Sw. A nny posiada, jak  
do tąd , ty lko  jed n ą  dzw onnicę, (nie 
m oże być w ięc m ow y o „ jedne j z 
dzw onnic"). Od la t 300 je s t to  rz e ­
czą stw ierdzoną.

3. D zw onnica osunęła się n iebez­
piecznie — ale dopiero  po przeczy­
tan iu  n o ta tk i w  „R obotn iku" — z 
w rażen ia .

*
K a c z k ą

kiem  R adzieck im  1 jedności 
robotniczej.

P r o s t e  s ło w a
O to w ypow iedzi n iek tó rych  ro ­

botn ików :
A leksander Baziewicz, robo tn ik  ze

stac ji W arszaw a-W schodnia: „Zobo­
w iązu ję  się w spólnie z  ko legam i do 
p lanow ej obsługi bocznic 
n a - i  w yładow czych.

W acław Gawar, robo tn ik  ekspedy 
cji W arszaw a - G łów na: „S tw ier- ! R e z o lu c j a
dzam , że w  listopadzie w raz  ze swoi 
m i w spó łtow arzyszam i p racy  prze­
p racu jem y  3.200 godzin ponad  u s t a - 1 
loną norm ę".

R obotnicy  praw ozow ni W arszaw a- 
Z achodnia zobow iązali się m. in . do 
upo rządkow an ia  w arsz ta tów  m echa­
nicznych, n ap raw y  ob rab ia rk i do 
tłoczenia opasek tłokow ych, do p rzy j 
m ow ania  ty lk o  tak ich  n a p ra w  p a ro ­
wozów, k tó rych  m aszyniści n ie  m ogą 
w ykonać w e w łasnym  zakresie. O d­
dział m echaniczny  parow ozow ni bę- 

i  p u n k tó w  idzie  p racow ał w listopadzie  o jed n ą  
godzinę d łużej, n iż  norm aln ie .

A leksy Jas iń sk i, s tarszy  zw ro tn i­
czy z W arszaw y-G dańsk ie j: „W im ie 
n iu  w szystk-ch zw rotniczych i służby 
m anew row ej naszej s tac ji zapew ­
niam , że dołożym y w szelkich S tarań, 
aby pow ierzone nam  zadan ia  w y­
pełn ić  w  100 p rocentach".

F ranc iszek  G rajczak , ustaw iacz  po 
ciągów  ze s tac ji W arsz a w a -G d a ń -! 
ska: „P rzyrzekam  ja k  n a jrze te ln ie j - 1  

szą pom oc sw ym  kolegom  w  w yko- |

| Zobow iązania poszczególnych od- 
! działów  i kom órek o rganizacy jnych  
służby ru ch u  i służby handlow ej 

| w ęzła w arszaw skiego  sum u je  uchw a
łona jednom yślnie , w śród  b u rz li­
w ych oklasków , rezo lucja , w  k tó re j
ko le jarze  zobow iązują się:

Przekroczyć plan roczny w ęzła  
warszawskiego do końca roku, w 
naladunku w agonów  o 13 proc., w; 
w yładunku o 6 proc., w  przekazu- i 
niu próżnego taboru o 17 proc, a 
ponadto załadować 10.000 w ago- 
nów, w yładow ać 21.811, przekazać 
35.050 próżnych w agonów  ponad

plan roczny ł ponad przewidziane 
już przekroczenie wykonania roez 
nego planu przewozów. Podnieść 
regularność biegu pociągów pasa­
żerskich z 92 proc. do 99 proc- 
zm niejszyć średni postój wagonów
0 5 godzin, co da na dobę oszczęd­
ności 2 499.000 zł. Ponadto ofiaru­
jem y 38.000 godzin pracy bezinte­
resow nie dla usprawnienia pracy 
w  służbie ruchu i handlowej.

W Imieniu kolejarzy służby ru­
chu i handlowej w ęzła w arszaw ­
sk iego w zyw am y kolejarzy w ęzłów  
kolejowych PKP do podjęcia apelu
1 powzięcia postanowień zw iększe­
nia w ysiłków  1 wzmożenia w y ­
dajności pracy dla uczczenia św ię­
ta Zjednoczenia Polskiej Klasy 
Robotniczej, (pa)

-H-
W iec robo tn ików  i  p racow ników  

W ojskowego P rzedsięb io rstw a E u - 
dow lanego odbył się n a  podw órzu 
budynku  b iu r W PB przy ul. F iltro ­
w ej 2a- Z ebran i zobow iązują s ę w y­
konać n astępu jące  dodatkow e zada­
n ia:

1) Na budowwch przy ulicach  
Granicznej, Różanej, Al. N iepo­
dległości i  W awelskiej do dnia 
Kongresu w ykonać roboty o 10 
dni wcześniej; 2) przepracować do­
datkowo 1109 dniówek roboczych; 
3) zlikwidować braki w  dyscypli­
nie pracy, (st)

Komitety Blokowe źle współpracują 
z D R N  Warszama - Południe

Roboty z kredytów Rady Państtra 
mijają się z uułaścitnyni celem

G łównym  tem atem  obrad 24 plenarnego posiedzenia DRN War­
szaw a - Południe była sprawa należytego wyzyskania kredytów  
Rady Państwa. Jak wynika z przem ówień radnych, na terenie Mo­
kotowa, w ykonuje się w  tej chw ili cały szereg robót, m ijających się 
z celam i postawionym i przed DRN. Przyczyną tego stanu rzeczy 
jest m. in. opieszała praca Kom itetów Blokowych. Zmiana Unii 
działania musi nastąpić natychm iast.
K red y tam i R ady  P ań stw a  dyspo- 

D zie n n ik a r -  n u je  się dotychczas bez należytego!1 1 P P S  w niosek 
[socjalnej R adyW y w ia d  z

ską  p r z e p ro w a d z i ła  P raco w n ia  Pro  uzasadnien ia . N adzw yczajna K o m tr , . .
j e k to w a  T ra sy  W -Z ,  p r z y sy ła ją c  s ja  K on tro li stw ierdziła , iż p race  ty w n ° £C1 ra a  ' 
je d n o c z e śn ie  p o w y ż s z ą  ilustrację ,  p row adzone są  często n a  u licach  za- 
_ _ _ _ _ _ _ _ _  ’ jm ieszkałych  przez e lem en t n ie robo t­

niczy.

0 zm ianie s tru k tu ry
1 o podniesienie ak -

Kamieniarze n r z u s tę p u ą  do  obróbki W Składzie DRN dokonano Mcz-
r -  | nych  zm ian  i przesunięć. P rzew odn i-trzonu Kolumng Zygmunta

W czoraj o  godz. 12.30 odby ła  się
K ra k o w sk im  P rzed m ieśc iu  s k ro ­

m n a  u ro czy sto ść  p rz e k a z a n ia  g r a ­
fito w y c h  b loków  K orń ite tow i O d­
budow y K o lu m n y  Z y g m u n ta . N a  u -  
foczystość  p rzy b y li m . in . p rzew od­
n iczący K o m ite tu  O dbudow y K o lu ­
m ny  w icem . G olańsk i, pose ł n a  
S ejm  — K u rze lak , K o n se rw a to r  
”  a i'szaw sk i p ro f. Z achw atow icz  i 
d y re k to r  nacze lny  C en tra ln e g o  Z a - 
!?W u  P rz e m y słu  M in era ln e g o  —

w ej „ H a rtw ig "  ob. M odrzew sk i p rze
k a z a ł sym boliczn ie  b lok i g ra n ito w e  
p rzew odniczącem u K o m ite tu  O dbu­
dow y K o lu m n y  — w icem . tow . G o- 
lań sk iem u , k tó ry  p rz e k a z a ł g r a n i t  
p rzedstaw ic ie low i f i rm y  „ F e d o ro ­
w icz", k tó r a  w y k o n a  obecnie ro b o ­
ty  k am ie n ia rsk ie .

We w to rek , 2 lis to p a d a  n a  K ra ­
k ow sk im  P rzed m ieśc iu  rozpoczęta  
zo s tan ie  budow a b a ra k u , w  k tó ry m  

| z a  10 d n i rozpocznie  się  o b ró b k a

K om isja  L okalow a w niosła do p re
zydium  R ady w niosek o w strzy m a­
nie przesiedleń  robo tn ików  do m  e j -  
scowości podstołecznych z domów 
zagrożonych W niosek dom aga się u - 

j m ieszczenia robotn ików  w innych  bu  I 
jeżąca  k lubu  P P R  tow. ra d n a  Obozo- dynksch  na te ren ie  W arszaw y. W r a i  
Wicz w niosła w  im ien iu  k lubów  P P R  I zie b ra k u  pom ieszczeń należy  sięg- I

*■*».««. ■■J 1 111 ' ..W'1’".1 -  — " " V

T K A T B  P O L S K I (K a ra s ia  2 ):
N ie d z ie la  — godz. 14 . .F a n ta z y " ; g o d a  

19 „ P a n  J o w ia ls k i" .
T K A T B  R O Z M A IT O ŚC I (M a rsz a łk o w sk a  

8 ) :  godz. 15.30 i  19 „Szelm oatyva S c a p in a ” .
T K A T B  „P L A C Ó W K A ”  (u l. K ró le w sk a  

13): godz. 19 „ K rw a w e  g o d y " .
T K A T B  M A M  ( M a r s z a ł k o w s k a  81) l

godz. 19 „ P o d ró ż  p a n a  P e r r ic h o n ” .
i  ;:A T K  „CO M O I .H A ”  (U l. S zw edzka  2 ) :  

godz. 19 „ P o w ró t” .
r- v n :  1- m v s z '  f - n M  (Ul. Zan 

g o ) :  g. 19 „ fa r y z e u s z e  i g rz e sz n ik " .
T K A T B  K LA SY C ZN Y  (M o k o to w sk a  13)1 

godz. 19 „ K o b ie ta  w e m g ie ” .
T K A T B  NOWY (u t. P u ła w s k a  3 9 ):

godz. 15 1 19 „D om  o tw a r ty ” .
T E A T R  D Z IE C I W A RSZA W Y  (s a la

nąć  do budynków  w yłączonych spod
K w ate ru n k u .

Na zakończenie o b rad  zeb ran i u -
chw alili rezo lucję  po tęp ia jącą  te r ro r  _______
policy jny  w e F ran c ji p rzeciw ko s tra j 7MCA>; przedstawienie odwołane do 4.xi 
ku jącym  roootn ikom . P rzesy ła jąc! „ r KATR ..W im im klek w a r s z a w s k i"  
pozdrow ienia w alczącym  ro bo tn i-! ' ^ S . T o c l  8& i S 7 ‘5 . #  t t f S S B f c  
k . in  ra d n i uchw alili zrzec się sw ych lo- 1715 * 
d ie t i p rzekazać je  na  fundusz  po­
mocy gó rn ikom  francusk im .

T K A T B  L A L E K  „ N IE B IE S K IE  M IG D A
L Y ”  (M ar? /.alkow .-ka 69): w  p ró b a c h
„ K o p c iu sz ek "  i „ B a jk a  o ry b a k u  i ry b c e ” 
A. P u s z k in a  w  tłu m . J .  T u w im a .

T E A T S  G U L IW E R  (K ró lew s k a  13 ): w  
p ró b a c h  „ K o rs a rz e " .

CY RK  pod d y r .  D in -D o n a  (P i.  S ta ry n -  
k iew icza ). C od zien n ie  o godz. 19.30. W  n .e  
d z ie le  o godz. 16 1 19.30.

M UZEUM  N A R O D O W E
W y sta w a  K siążk i R ad z ie c k ie j 1 p o k a i

m a la rs tw a  ro s y jś k e g o .  Z b io ry  s ta te :  m a ­
la rs tw o  p o lsk ie , obce 1 s z tu k a  g o ty ck a .

Sądzimy, że po z uranach w skła 
dzie DRN Warszawa - Południe i 
po usunięciu z jej szeregów ob­
cych klasie robotniczej elem entów , 
a także w szystkich nierobów, pra­
ca potoczy się sprawniej. W pierw  
szym zaś rzędzie wym aga grun-. . .  . *»■»»•»(/ |/w .*ait,| uwvv a D w una n «
tow nej rew izji sprawa należytego M uzeum  otwarte c o d z ie n n ie  w  godz. 10 — 
w yzyskania kredytów Rady P a ń -: 15’ w ,i,_
stw a, przyznanych na poprawę wa 
runków lokalowych robotników.

'  | 10 — 19. 
! k n ie i* .

W  p o n ie d z ia łe k  M uzeum  zam -

(St.)

toszew icz. i ^
Przedstawiciel firmy przewozo- trzonu kolumny, ik s )

80 tps. zł. grzijinny za brudy 
zapłacił bufet na Służew cu

P rzep row adzona  ostatn io  k o n tro la  ] n ie  obow iązujących przepisów , a Je- 
Jhzedsięb iorstw  gastronom icznych  n a  I śll ta k  n ie  jest, św iadczy to  ty lko  o 
'  <e dzieln icy  W arszaw a -  P o łu d - w y ją tkow ym  m echlu jsw ie osob p ro -

w adzących bufet.

N oire rekordy irydajności pracy 
murarzy irarszauiskich

Toir. J. Trzciński osiąga 
508 proc. normy i 19.600 zł tygodniow o

C )

29 bm. Oddział W arszawski Zw. Zaw. Rob. Bud. zorganizował 
w Domu Kultury Robotniczej uroczystość rozdania nagród 59 przo­
downikom  pracy, zatrudnionych pVzez PPB Nr, X. Spośród nagro­
dzonych zasługuje na specjalne w w yróżnienie murarz tow. Jan 
Trzciński, uczestnik w alk pod Lenino, który prasując przy budowie 
gmachu firm y „Elektrim", Sienna 32, dzięki dobrej organizacji pra­
cy tynkuje w ciągu 8 godzin pracy ponad 50 mtr. kw. muru, pod­
czas gdy norma usprawniona w ynosi 10 mtr. kw.

„A T L A N T IC ”  (C h m ie ln a  33 ): „ S y re ­
n a " .  P ocz . s e a n s ó w ; 13, 15, 17 i  21. D la  
Zw. Zaw . o 19.

.A K T U A L N O Ś C I" (w  k in ie  .S y r e n a ) :  
od  d n ia  23.7. zaw ieszone  do  o d w o ła n ia  

„ A K T t A L N U S C I" ( w k in ie  S ty lo w y : ;  
ty lk o  Jeden  sea n s  o godz. 11. N ow y p ro ­
g ra m  a k tu a ln o śc i n r  47.

„ P A L L A D IU M " (Z ło ta  7 -9 ): „ D n i i no - 
c e " . P o cz . 12.30. 14,45, 19,15, 21.30. Z w . 
Z aw . o 17. W  p o n ie d z ia łe k  1.XI. „ O s ta t­
n ia  n o c ” .

„ P O L O N IA "  (M a rsz a łk o w sk a  56) „N o ­
w e  p o k o le n ie " . P ocz . godz. 13,15, 15, 19, 
21. Zw. Zaw . o 17. W  p o n ie d z ia łe k  1. X I. 
■Sam otny ż a g ie l” .

„S Y R E N A ”  ( In ż y n ie rs k a  2 ) :  „ D n i i n o ­
ce” . P ocz . godz. 12,30, 14,30, 16,30, 20.30.

i - ------------------------------------— , ™ t ~  Zw. Zaw . o 18,30. W  p o n ie d z ia łe k  1.XL
została z b ra k u  m ieszkania  żona z j „ O s ta tn ia  n o c " .

siedmiorgiem dzieci w wieku od 1' „ v l« cpz£ ” _ S b V *

] rze udział m u ra rz  tow.
j ski, k tó ry  w robo tach

Jan T rzc iń -,
tyn k a rsk ich  

908 proc. u sp raw nionej n o r-  :

.iI w o 19,600 zł. Tow. T rzcińsk i je s t u -  
jczestn ik iem  w alk  pod  L enino, sied-* 
i m iok ro tn ie  ran n y , obecnie p rz y b y ł!
; do W arszaw y z P rzem yśla , gdzie po- zw .’ Z a w '

t e r  _________ _

*he W ykryła o sta tn io  bardzo  rażące  
Przekroczenia przep isów  san ita rn o  
^ rz ą d k o w y c h . B u fe t n a  polu  w y - 
teigów  konnych, na  S łużew cu, na 

tefego  w łascicieli nałożyło  m iejsco- 
S ta ro stw o  80 tys. zł. g rzyw ny 

rjte jdow ał się w  sk an d a lh zn y ch  w a- 
^ teikach san ita rnych . N owoczesne 
teżąd zen ia  w  h a li kas na S łużew cu 
^ W a l a j ą  p rzecież n a  p rzes trzega-

P onad to  re fe ra t k a m y  S ta ro s tw a ;
W arszaw a -  P o łudnie, śc iągnął w j 
bm . ponad pół m iliona złotych m an ­
datów  w ym ierzonych p ijanym  1 a - 
w an tu rn ikom . D ochód je s t w p raw ­
dzie dość znaczny, pochodzi on je d ­
nak  ze źródeł, k tó re  is tn ieć  n a  pew ­
no n ie  pow inny . (St.)

h U U m n i M M . 1 L IS T O P A D A  
W in u M  I

•eziS? teu* . p o r . 8,00 D a. p o r . • . »  N *bo- 
ł J lK  6 - 10.00 M u ł  12.04 M ua. M oaarU .
JJL1® „ L u b ie ń  — w ie ś  j u t r a " .  13,35 M ua. 
k i e l ^ Ł  14,00 P o g  n a u k . 14,10 „A n ia  * 
k>ti?n ’ go  W z g ó rza "  s łu ch . 14,40 W . Zo- 

K w a r te t  op . 46. 15,10 „ S z n u re k
t e a  c° r n e a "  .słuch . 16.00 Muz- po w a- 

16,45 „U liczk a  K la s z to rn a " .  17,00 
17,V, -  B u łg a rsk ie g o  C h ó ru  R ad io w eg o . 
t i a F ’ K °hc . p o p u ł. 18,00 „ Z w iad o w ca  T a -  
ł’o sv ( .,tlow ela . 18,15 P ie ś n i k o m p o zy to ro m  j dz. por, 
Auó " k ic h .  18,85 M uz. o rg an o w a . 19 ,00 1 M uz. por.
azeż ' b o e ty sk a . 19,10 M u s s o i is k i  , .C how an  
®«W a|n a ' ’' ° s t a t .  w  ad. 23,10 M uz.

ś w ia ta ” . 11,06 M u ł  n a p o i. 11,45 Y tag m .
a „C hłopów ”  R e y m o n ta , 13.04 M ua. p o p u l. 
12,80 M uz. ro a ry w k . 13,15 „ F a m iłć ,  k tó ra  
n ie  p rz e m in ie " .  13,30 K onc. so lis tó w . 20,00 
D i  w iecz. 31,16 „ W in o g ro n a "  s łu ch ó w . 
21,40 M uz. p o w ażn a . 22,15 „ N aw ied z o n y ” . 
22,30 U tw o ry  m u l  fo r t .

W T O R E K , 1 L IS T O P A D A  
W a rsz a w a  I

,9 ?s
W a rs ta w *  I I

M uz. po p u l. 10,00  ,,N ie p o trz e b n a  
»• *v. 10,15 Muz. p a tr io ty c z n a  ra d z . 

" ^ K R  na tle d e m o k ra c ji i k u ltu r y

- 3 Ł6SZEKIA BROBHt
^  M ie jsk ic h  Z ak ład ó w  K o m u n i- 

w  W arsz a w ie  z a t ru d n i  150 
f**hi» T fB fik o w an y c h  ro b o tn ik ó w . Z glo- 

w  B iu rz e  p e rs o n a ln y m  p rz y  ul.
W arunki w ed łu g um ow y

8460

legitymacj* nr 275 P ow szech .
Spożyw ców  
J a a  O lak-

W arsz a w a-

1 0 0  izb m ieszkalnych  
dla  1 0 0  rodzin robotniczych

Pracownicy Wydziału K w ate­
runkowego Zarządu M iejskiego, 

członkow ie kół P P S  i PPR posta­
now ili również zaakcentować sw ą  
radość z bliskiego już dnia zjed­
noczenia obu partii robotniczych. 
Zobowiązali się  m ianowicie do 
dnia 15 grudnia r.b. w ynaleźć w  
dzielnicach W arszawy, gdzie prze­
pisy o zagęszczeniu mieszkań po­
zostawiają jeszcze w iele do życze­
nia (np. Saska Kępa) — 100 izb

rodzin robotniczych, m ieszkających  
w  domach zagrożonych.

3 gramy streptomycyny  
dla c iężk o  chorego

Otrzymaliśmy wczoraj dalsze 3 
g r? ,m y  d la  c i ę ż k o  c h o r e g o  n a  g r u ź l i -

6,15 S trcszcz . w iad . p o r . 5,20 K one . p o r.
6,10 D z. p o r . 6,25 M uz. p o r . 7,00 W iadom .

",30 „U liczk a  K la s z to rn a " .  8,55

M) W sze ch n ica  R ad io w a , 12,04 
. 12,20 K onc. so lis tó w , 12,45 

A nd. d ia  w si. 15,30 „ M a tk a "  d la  dzieci.
16.00 Dz. p o p o łu d u . 16,30 A ud . oko liczno -   __ ,  
śc iow a. 17,00 M u ł  k la sy c z n i.  17,50 „ Id z ie  i c<?- O f l „ r o d a w , , a  p i s z e ,  
m y  po  s p ra w u n k i” . 18,00 L e k c ja  ję z y k a  { 
r o s y j s k i e g o .  18,15 S o n a ta  n a  a itó w k ę  i f o r  
te p ia n . 18.35 A rie  i p ie śn i k o m p o zy to ró w  
ro s y js k ic h . 18,50 P o g . 19,00 K onc . 19,45 
W sz ech n ica  R ad io w a . 20.00 Dz. w ieczo rn y .
21.00 S zo stak o w icz  — V sy m f. 21,55 A rie  
S ta ry c h  m is trz ó w . 22,15 „ P o g rz e b  C h o p i­
n a " .  23,00 O sta t. w ia d . 23,10 M uzyka.

W arszaw a II
17,15 U tw o ry  fo r t .  17,30 „ P ra w o  i t y  

c le "  pog . 17,40 ..N aukow e  S to w arzy szen i*  
S tu d e n c k ie  Z S R R ” p o g . ’ 7 -45 U tw o ry  
s k rz y p c . 18,00 D i  p o p o łu d n . 18,35 Mu ł  
h iszp a ń sk a . 19,00 „Z a ch iń sk im  m u re m ” 
s łu ch . 20,00 Dz. w iecz. 20,45 P ie ś n i kom

«*rty" kom pozytorów  radzieckich.

Odpouńadajrib na apel Redak­
cji e dnia 25 bm., przesyłam 3 
gram y streptomycyny dla ciężko 
chorego na gruźlicę. Gdyby w  
tym  wypadku lek byl już zbęd­
ny proszę o przekazanie go in­
nej osobie potrzebującej pomocy, 
stosownie do uznania Redakcji.

Z p o w a ża n iem  
H.  W. a d w o k a t  

Cenny dar przekazaliśmy woscoraj 
wieczorem pod akresem ciężko cho­
rego, a ofiarodawcy okładamy po- 
dsdęknwanlo

do 12 łat. 1 m ow . ___
Zw. Z aw . 16.

Do zebranych  na  «all getek ro b o t­
n ików  przem ów ił tow . Popiel, p rze­
w odniczący Oddz. W arszaw skiego ‘ 
Zw. Zaw. R obotników  B u d o w lan y ch .;

P rzed  m iesiącem  m ieliśm y w  W ar­
szaw ie 110 przodu jących  robotn ików  
budow lanych , k tó rzy  sta le  w yrab ia li 
p o n a l 200 proc  ro rm y . O beonie jes t 
ich 150, a z każdym  dniem  ilość ta 
rośnie.

P rzy  budowie W yższej S zk o ły ' 
Inżyn iersk ie j im ien ia  W aw elber- j 
ga w spółzaw odnictw o p racy  p ro - j 
w adzili cieśle, b eton iarze  o r a z 1
murarze, którzy przy ty n k o w an iu  o- 
sięgnęli średnią no rm ę 269 proc. 

m ieszkalnych 1 ulokować tam lOOiPrzy budow ie kina przy ul. Narbut-
ta zespoły ciesielskie w ykonały  n o r­
m ę średn io  204 proc. Z espoły m u­
ra rsk ie  p rzy  budow ie gm achu  d la  
p racow ników  K ance la rii C yw ilnej 
P rezy d en ta  R. P. w ykonały  p racę  w 
186 proc. norm y. P rzy  budow ie do­
m u  m ieszkalnego d la  p racow n ików  
Gł. U rzędu M iar m łodociany m u ­
rarz , Leopold G onstow , zorganizo­
w ał w spółzaw odni ctw o p racy  m iędzy 
zespołam i w  system ie tró jk o w y m  o- 
s iągając średn ią  norm ę w  273 proc. j

z l- Ie tn i tow . G onstow  rozpoczął 
p racę  w  1S48 r. jako  n iew ykw alifi­
kow any robotn ik . Po ukończeniu  
kursów  m u ra rsk ich  przy  WDO zo­
s ta ł czeladn ik iem , a obecnie, m im o 
m łodego w ieku  należy  do p ierw szej 
dziesiątk i najlepszych  w k ra ju  m u ­
ra rzy .

P rzy  budow ie b iu row ca d la  „E lek­
tr im "  w  ak c ji w spółzaw odnictw a 
p racy  poza g ru p ą  cieśli, którz. o- 
Ktągnęli średnio 468 proc. normy, bie

OBOTHT
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Konto czekowe PKO nr 1-984

P renum erat*  m iesięczna w Kraju: zł 120, z a g ran ic*  300. P re n u m e ra te  n a le ży  opla- 
cac do  10 każdego m iesiec*  na konto PKO 1-950. P r z y  zg ło sz en iu  p re n u m e ra ty  
n a leży  podać  d o k ła d n y  i c zy te ln y  a d re s .  P rz y  o p ła c a n iu  p re n u m e ra ty  n a  o d w ró ­
ci* odcinka podać  n a leży  nazw isk o , im ię , po cz tę  o ra z  n u m e r  sz la k u . P r z y  

zm ia n ie  a d re s u  podać  t rz e b a  p o p rz e d n i adrea.

CENY O G ŁO SZEŃ  :
O głoszen i*  drobne po zł _ __

te k śc ie  re d a k c y jn y m  do 70 nim  zł 100.
Ogł(
W  I
mm  zł 175, od  201

80 za w y ra z . P o sz u k iw an ie  p racy  po zł 15 za w yraz.
100 ■ U(1 71 ~  120 nirn h  740. od 121 -  200 

1 1  ‘FS" 2t p u w y z e j  300 mm  zł 300 za 1 m m  sze r o k o ść
i ł  fSn ńo om6 S y  >m iS 81 ttU’ od 71 ~  VM nim 21 8U- od 121 “  AM mrn

.  7  l3u; 300 mm zł 180 za 1 mm szerokość
i ł  901 S n  ^ "j1”1,-A 60' od,  71 ~  21 7a’ od 121 -  200 mm
i , h °  „Z 5?°, n *,ra zl 150 Pow yżej 300 m m  zł 200 za I mm  sze rokość

s z p a lty . Za n ied z ie le  i ś w ię ta  do licza  s ię  30 proc. Za te rm in o w y  d ru k  og łoszeń  
A d m in is tra c ja  n ie  o d p o w ia d a

O G Ł O SZ E N IA  P R Z Y JM U JĄ  *
C entralne B iuro Ogł. 1 R eki. Sp W yd. „ W ie d z a "  O d d z ia ł w W arszaw ie , Ai 
Je ro zo lim sk ie  &5 t.ei 8#5-0ó o ra /  A g e n tu ry  m ie jsk ie . Ai. G-en. S ik o rsk ie g o  18— 
„ Im p e t , K o le k tu ra  M arsza łk o w sk a  1 — L. U rbanow icz  sk iep  4 m at. purro 
1 w szy stk ie  o d d z ia ły  Sp W y d aw n . „W ied za  w P olsce P o lsk a  A gencja  t  r&  

~  B iu ro  O g łoszeń  1 R ek lam  W -w a ui. M iodz. J u g o s ło w ia ń s k ie j  11 w szy stk ie  
o d d z ia ły  P  A- P. w Polsce. Biuro O głoszeń  ..C zy te ln ik "  -  C en tra la  u  IM 
•R yńsk iego I t  l odd zia ły  M arszałkow ska 3 5. Poznańska 38, T a rg o w a  6? 
..W oln ość’* — W arszaw a. M arszałkow ska 35, Sp. A gencji P rasow ej „ G lo b ’ 
ul Złota 4, B iuro O głoaaeń TeofU P ietraazek W arszaw a W spólna 50, tel. 855-U6

B — 63750 Druk. Sp . W ydaw n. „W iedaa” — wBobotn*k" n i  1
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L i j t t g  x  S t r ą k o w ą

Ksawery Dunikowski-mistrz dłuta i pędzla
5 0  la ł twórczości artystycznej

Jedna z rzeźb mających zdobić  
strop sali na W awelu

„Głowa robotnika" d łu ta Dunikow 
skie~o, była jedną z wielkich sen­
sacji W ystawy Ziem Odzyskanych.

Zachwycali Mą nią goście polscy i 
zagraniczni, rozpisywała slą prasa, w  
wywiadach dziennikarskich z Picas­
sem pytanie o rzeźby Dunikowskie­
go i ich oceną — były bardzo czą- 
stym motywem.

Powiedział ktoś kiedyś o Duni­
kowskim, że jest to „polski Picasso". 
Tego rodzaju określenie, rodzące się 
na podłożu naszego narodowego 
kom pleksu niższości (mówimy prze­
cież także nie wiadomo dlaczego: 
polska Wenecja, polska Szwajcaria, 
polska Riwiera itp.) w  tym  w ypad­
ku szczególnie nie m a racji bytu. 
Dunikowski jest Dunikowskim. Je st 
wielkim 'Dunikowskim  sam w sobie, 
Dunikowskim, który stworzył nowy 
styl rzeźby, odrębny od wszystkich 
znanych, oryginalny, now otatorski — 
własny. Nie m a on ani poprzedni­
ków, ani — jak  dotychczas — n a­
stępców.

Życie i dzieło
W ystawa prac Dunikowskiego, o- 

tw arta  obecnie w  krakow skim  P a ła ­
cu Sztuki, a obejm ująca przeszło 200

1
* N A P 6 Ł ii A C H *
I S I Ę G A R S K I CU

Sp. Wyd. „W ied za"
Stanisław Posner (Henryk Bezma- 

ski) „Z bliska i z daleka",-wydanie no 
we, książka dla młodzieży i  -wycho­
wawców, ze słowem w stępnym  S ta­
nisław a Swidwińskiego, przejrzał dr 
Henryk Szypper, okładkę projekto­
wał Andrzej Rudziński, W arszawa
1S48, str. 112.

Je st to w ybór artykułów  ogłasza­
nych w czasopismach dla młodzie­
ży: „Z bliska i z daleka", „W słońcu", 
w dzienniku „Robotnik" w latach
1913 — 1930 oraz w  czasopiśmie
Związku Zawodowego Nauczycieli 
Polskich Szkół Średnich „Ogniwo" z 
roku 1929.

Władysław Lafer prof. UJ. „Ma­
rian  Raciborski" (1863 — 1917) ob­

raz życia, twórczości naukow ej i 
pracy społecznej, na okładce M arian 
Raciborski przed śmiercią — rys. 
art. mai. Juliusz Jakub  Grosse, W ar 
szawa 1948, str. 86.

N r 13 serii przyrodniczej pod re ­
dakcją Zofii Bohuszewicz. P opular­
na m onografia wielkiego polskiego 
biologa.

Stanisław  i Zofia Kalinowscy „Ma
gnetyzm ziemski", w ydanie drugie z 
71 rycinam i w  tekście i 1 mapą. War 
szawa 1948,str. 153.

Nr 14 serii przyrodniczej pod r e ­
dakcją Zofii Bohuszewicz. P opu lar­
na praca o magnetyzm ie ziemskim, 
napisana przez dyrektora i asysten t­
kę obserw atorium  magnetycznego w 
Świdrze.

eksponatów — owoc 50-letniej pra­
cy artyaty, Jest nie tylko pokazem 
rzeźb, rysunków 1 obrazów, jest — 
światem. Bogatym, pełnym harmo­
nii, odrębnym  światem, stworaonym 
przez mózg i ręce geniusza.

K saw ery Dunikowski urodził się w 
Krakowie w  r. 1875. Studia rzeźbiar 
skie rozpoczął w  pracowni Syrewi- 
cza w  Warszawie. Akademię Sztuk 
Pięknych w  Krakowie ukończył od­
znaczony złotym medalem za por­
tre t Szczyglińskiego. W 27 roku ży­
cia zostaje profesorem  Szkoły Sztuk 
Pięknych w Warszawie. Następnych 
szereg la t spędza Dunikowski za gra 
nicą, głównie w Paryżu, gdzie w bar 
dzo trudnych w arunkach m ateria l­
nych kontynuuje swą pracę. W r. 
1923 powraca na stałe do kraju , obej 
m ując katedrę rzeźby w  ASP w  Kra 
kowie. W r. 1940 zostaje aresztow a­
ny przez Niemców i spędza długich 
5 lat w obozie oświęcimskim. W r. 
1948, po długiej chorobie, spowodo­
wanej latam i obozowej niewoli, D u­
nikowski pow raca do pracy a r ty ­
stycznej. Pierwszą jego powojenną 
pracą jest projekt pom nika Pow stań 
ców Śląskich, k tóry  stanie na Górze 
św. Anny.

Ksaw ery Dunikowski ma dziś 73 
lata. N ajstarszy profesor K rakow ­
skiej Akademii Sztuk Pięknych jest 
jednak w swoim rzeźbiarskim  i m a­
larskim  zawodzie młodszy od swych 
najmłodszych kolegów. Je st również 
człowiekiem o niespożytej sile ciała 
i ducha. M inister Dybowski, przem a­
wiając na otw arciu krakow skiej w y­
stawy, w yraził zdumienie, że tak  bo­
gaty plon pracy artystycznej to dzie­
ło jednego człowieka.

* ■ . ź /i*

%

To nie do nas

Sp. W yd .  „Książka"
Włodzimierz Lenin—„Karol M arx", 

w ydanie trzecie. Biblioteka. K lasy­
ków M arksizmu, W arszawa 1948, 
str. 36.

K arol K autsky — „Nauki ekono­
miczne K arola M arxa", w ydanie siód­
me, Biblioteka Socjalizmu Naukowe 
go, W arszawa 1948, str. 256.

K arol K autsky — „Tomasz More 
i jego utopia" z trzeciego w ydania 
niemieckiego przełożył Kazimierz 
Błeszyński, Biblioteka Socj alizmu 
Naukowego, W arszawa 1948, str. 336.

K autsky napisał tę  książkę wów­
czas, gdy jeszcze był m arksistą. Je st 
to św ietna monografia, w  której ca­
ła epoka i otoczenie wielkiego hum a­
nisty i utopisty, jak  i postać same­
go M ore‘a sta ją przed nam i jak  ży­
we. Głęboka analiza m arksistow ska 
ówczesnych stosunków społeczno- 
gospodarczych czyni z tej pracy po­
ważne dzieło naukowe.

M. Bcgolepow — „Radziecki sy­
stem finansowy" — Biblioteka P ra ­
wników Demokratów, przekład A. 
Szpakowicza, W arszawa, 1948, str. 
104.

Tylko w gospodarce planowej, któ 
ra  nie zna kryzysów nadprodukcji,

możliwy jest trw ały  system finan­
sowy, Oto teza, której uzasadnienie 
czytelnik znajdzie w tej treściwej 
książce.

A. Leontiew — „Przedm iot i m eto­
da ekonomii politycznej", Biblioteka 
Ekonomiczna N r 1, przełożył E. W ą­
sowicz, W arszawa 1948, str. 140.

A utor daje gruntow ną charak te ry ­
stykę ekonomii politycznej jako na*  
uki, jej metodycznych podstaw  i jej 
przedmiotu.

A. W. Morozow — „Akum ulacja 
kapitału", a zubożenie proletariatu". 
Biblioteka Ekónomiczna N r 5, tłu ­
maczył Leon Schaff, W arszawa, 1948, 
str. 104.

Opracowanie jednego z podstawo­
wych zagadnień ekonomii politycz­
nej, w ykład popularny dostępny dla 
wszystkich.

Stanisław Brodzki — „Palestyna 
w walce o wolność". (Z zagadnień 
międzynarodowych), Warszawa, 1948 
r., str. 56.

Krótkie a jednocześnie gruntowne 
opracowanie zagadnienia palestyń­
skiego w  przekroju historyczno-po­
litycznym — od początku bieżącego 
stulecia po obecny czas.

D unikow ski  —  „Kobieta brzem ien­
na" (Fot. Liberak)

Istotą zainteresow ań Dunikow­
skiego w jego życiu i jego pracy a r ­
tystycznej był zawsze człowiek. Czło­
wiek w  ram ach zagadnień bytowych: 
przyrodniczo - biologicznych i spo­
łecznych. W okresie warszawskim  
wyraziło się to powstaniem  takich 
rzeźb, jak  „Kobiety brzemienne", 
„M acierzyństwo", „Tchnienie" itp. 
Te same „Kobiety brzem ienne" skło 
niły jednego z czołowych krytyków  
wiedeńskich do nazw ania w  r. 1906 
Dunikowskiego — „artystą prole­
tariackim ". „Kobiety brzem ienne" i 
w ystaw iana również wówczas „Ewa" 
wzbudziły zresztą w owym czasie 
burzę niechęci wśród mieszczaństwa.

Rozpiętość kry tyki była zawsze w 
odniesieniu do Dunikowskiego n ie­
zm iernie duża. Jedn i nazywali go 
genialnym  artystą, drudzy — niepo­
czytalnym  w ariatem , jedni podzi-

D unikow ski:  „Głowa Thum ena"
(drzewo) Fot. Liberak

wiali wnikliwe portrety, nacecho­
wane ostrą, doskonale psychologicz­
ną charakterystyką modela, drudzy 
odwracali się z oburzeniem  od „reli- 
gioburczej" twórczości. M istrzow­
skie portre ty  Dunikowskiego wzbu­
dziły wielki podziw w,:Anglii, gdzie 
arystokratyczne dam y miały w iel­
ką ochotę zatrzym ać rzeźbiarza, tak 
um iejętnie oddającego kobiecy 
wdzięk. Dunikowski zrezygnował z 
m ajątku, który niechybnie mógłby 
w ten sposób bardzo szybko zrobić.

! Czuł, że tego rodzaju praca skoń- 
j czyłaby go artystycznie. Powrócił 
I do kraju. Był to rok 1923.

*
! Poza utworam i, zgrupowanym i na 
wystawie krakow skiej, na całym 
niem al świecie znajduje się m nó­
stwo arcydzieł Dunikowskiego. S łyn­
ny paryski fryzjer Antoine m a pięk­
ną kolekcję jego rzeźb, cały szereg 
prac znajduje się w Muzeum N aro- 

! dowym w Warszawie, jego d łu ta jest 
t portal K atedry Śląskiej w  K atow i- 
I cach, jego d łu ta były „Kobiety 
K artagińskie", k tóre ok. r. 1927 sta­
ły na Krakow skim  Przedmieściu. 
(Rzeźba ta, w ykonana ze złego m a­
teriału , zupełnie się potem rozsy­
pała i żaden ślad po niej nie pozo­
stał). Jego dziełem jest też słynny 
pomnik D ietla w  Kranówie, jeden z 

! najlepszych pomników, jakie w  o- 
statnich czasach postawiono w Eu­
ropie.

We wspaniałej kolekcji twarzy 
ludzkiej, jaką jest ogrom na w ięk­
szość prac Dunikowskiego, spoty­
kam y wielu sławnych ludzi, daw ­
nych i współczesnych. Do bogatej 
kolekcji należy również 56 głów, 
którym i uzupełniony m iał być su­
fit sali poselskiej na Wawelu, zw a­
nej również „salą pod głowami". 
P ro jek t ten nie został jednak zrea­
lizowany i Dunikowski, wykonaw­
szy 56 ze 150 zamówionych głów, 
zaprzestał pracy nad nimi. Może te ­
raz udałoby się do tego projektu 
powrócić?

*
17 października b.r. Ksaw ery Du­

nikowski odznaczony został przez 
Prezydenta R.P. Krzyżem K om an­
dorskim  z Gwiazdą orderu „Polonia 
Restituta". W ten sposób naród pol­
ski wyraził swe uznanie i wdzięcz­
ność największem u naszemu współ­
czesnemu artyście-plastykow i, ta ­
lentowi, który w yprzedził swoją e- 
pokę w  przeczuciu wielkich prze­
m ian naszych czasów.

IRENA MERZ

Bardzo już dawno nie pisałem  o 
Poczcie. N ie dlatego oczywiście, że ­
by Poczta nagle zaczęła bezbłędnie 
działać, ty lko  nie m iałem  po prostu  
czasu.

W ogóle niezm iernie lubię kłócić 
się z Pocztą. Ja napiszę, że coś nie 
Jest tak , ja k  być powinno, Poczta  
odpowiada przykładnie, że spraw ę  
zbada  i w innych ciężko pokarze ,no  
i co się dalej dzieje  —  nie wiem .

A  tym czasem  do redakcji „Robo­
tn ika", ciągle przychodzą zupełnie  
niebyw ałe listy. O statecznie to, że  
przynoszą  nam  lis ty  adresowane  
do „Tygodnia R obotnika", to je sz­
cze nic, m im o, że na kopertach z 
reguły je s t adres  ul. D aszyńskiego. 
B ra tn iem u  periodykow i zaw sze prze 
ty łk i  jakoś doręczym y. Co jednak  
m a m y zrobić, jeżeli, przychodzi list, 
adresow any do ZUS-uT N ie  m am y  
z tą  in sty tuc ją  nic wspólnego.Trze- 
ba by było posyłać specjalnie goń  
ca, a goniec nie je s t listonoszem , 
proszę Poczty.

To sam o je s t z  lis tam i do „Mo­
nitora", do Zw. Zaw. Prac. Sam orz., 
T ery toria lnych  itd.

R ekord  jednak pobiła Poczta,

przesyłając nam  ostatnio listy, ad- 
resowane do Państw ow ego Mono­
polu Spirytusow ego.

To ju ż  zakraw a  na bolesną iro­
nię. W iadomo je s t przecież ogólnie, 
że w spółpracow nicy naszej redak­
cji są od pierw szego do ostatniego, 
nałogow ym i abstynentam i. Organi­
zm y  m a m y delika tne  i ja k  kiedyś  
jeden z  nas w yp ił przez pom yłkę  
kieliszek w ódki  —  chorował później 
przez tydzień. K rzyw dę nam. pocz­
ta  w yrządza, proszę Poczty.

Ż art na stronę. Poczta powinna  
zdać sobie spraw ę, że redakcja  
„R obotnika "  me je s t rozdzielnią po 
cztow ą  i m a co innego do roboty. 
Od czasu do czasu m oże się oczy­
wiście zdarzyć pom yłka , ale to n ie  
może przekszta łcać  się w  system .

N ie żądam y od Poczty pom ocy w  
w ydaw aniu  naszego pism a, ale 
w  zam ian  za to, niech poczta nie  
stara się nas wciągać w  orbitę  
swoich funkc ji, bo na to  się nigdy  
nie zgodzim y  i bardzo głośno bę­
dziem y protestow ali.

W im ieniu  listonoszów  m im o w oli

S T R Ą C Z E K f

S P O R rf~l
Surowa kara spotkała 

zdziczałych piłkarzy w Grodzisku
W piątek w godzinach wieczor­

nych, Z arząd W arszawskiego O. Z. 
P. N. po przesłuchaniu poszkodowa- 

|nycn oraz świadków brutalnego zaj­
ścia na boisku Pogoni w  Grodzi­
sku, podczas meczu Pogoń — Znicz 
Pruszków, w  czasie którego pobito 
do krwi. sędziego zawodów, powziął 
następujące decyzje:

1) rozwiązać klub sportowy Pogoń 
Grodzisk i zam knąć boisko aż do od­
wołania; 2) zdyskwalifikować doży­
wotnio zawodników Porroni Sopor- 
ka Zygm unta i Stawickiego Witol­
da; 3) zdyskwalifikować na przeciąg 
3 la t zawodników Węgielnickiego, 
Doleckiego, Dąbrowskiego, Ganiń-

■ sutego i Soporka Władysława oraz
j na okres 2 lat kapitana drużyny KS 
j Pogoń Majewskiego z pozbawieniem 
praw a piastow ania godności kapita- 

(na drużyny dożywotnio; 4) uniewin­
n ić  zawodników Ryseckiego, Kędzio­
ra, Sztochaja i  Kozłowskiego z b raku  
dowodów winy; 5) zawiesić Zarząd 

I K lubu aż do odwołania, a sekcję pił­
ki nożnej rozwiązać i wykluczyć z 
WOZPN.

Ponadto Zarząd WOZPN postano- 
I wił wystąpić z wnioskiem do G. U. 
K. F .-u o rozciągnięcie dyskwalifi­
kacji dożywotniej Soporka i S ta- 

1 wickiego na wszystkie dzi-dziny 
sportu.

Piłkarze Dolnego Śląska 
spieszą z p o m o cą  górnikom Francji

Na posiedzeniu Zarządu Dolnoślą­
skiego OZPN powzięto jednomyślnie 
uchw ałę przyjścia z pomocą s tra j­
kującym  górnikom we Francji. Po­
stanowiono zorganizować w  d n '1 ‘ 21 
listopada na wszystkich boiskach Doi

nego Śląska mecze piłkarskie z u - 
działem zrzeszonych zespołów w o- 
kręgu w  liczbie 220. Całkowity do­
chód z tych meczów zoatanie przeka­
zany na rzecz strajkujących górni­
ków we Francji.

G w a rd ia  — Budowlani 10:6
Mecz o mistrzostwo A klasy 

WOZB pomiędzy dwoma najsiln iej­
szymi zespołami warszawsk.ego o- 
kręgu, rozegrany w sobotę w Ujeż­
dżalni G w ardia — Budowlani zakoń 
czył się zwycięstwem m ilicjantów 
10:6. Do sensacyj należy zaliczyć po 
rażkę Sobkowiaka i przegraną Szat­
kowskiego. Komuda oddał punkty 
walkoverem, ponieważ m iał nadw a­
gę.

W. musza: P atora nieznacznie wy 
punktow ał Makowskiego, w. kogu­
cia: Szatkowski przegrał na punkty 
z Tyczyńskim; w. piórkowa: Scbko- 
wiak walczący tego dnia bardzo nie 
czysto otrzym uje dwa napomn enia 
za trzym anie i słusznie przegrywa z 
Tyrałą; w. lekka: Komuda na sku­
tek nadw agi oddaje punkty w. o. Sel­
mie; w. półśrednia: Tomczyński, wy 
punktow ał am bitnie walczącego 17- 
letniego Kowalczyka; w. średnia:

Wilczek w ygrał przez t. k. o. *
Kossowskim; w półciężka: Kolczyń­
ski już w  pierwszy starciu zmusił 
do poddania się Kołacza; w. ciężka: 
Archadzk: wygrywa stafcie przez t  
k. o. z Drabkowskim.

Sędziowali ^  ringu Kuipłersteim, 
na punkty Ajewski, Sucharda i M a­
ciejewski. Widzów około 2,5 tys.

P.ęściarze włoscy w Polsce
Dnia 2 listopada odbędzie się we 

W rocławiu w Hali Ludowej pierwsze 
spotkanie pięściarskie międz; p -y- 
byłą do Polski drużyną pięściarską 
„Lazio" z Rzymu a miejscowym 
IKS. Po występie we Wrocław u, 
pięściarze Lazio rozegrają jeszcze 
trzy mecze, a mianowicie w Łodzi, 
a następnie w W arszawie i Szczeci­
nie. Należy zaznaczyć, że drużyna 
Lazio nie jest reprezentacją Rzymu.

DALEKIE LATA
 —

Liza przyjechała po upływie tygodnia, a już następnego dnia 
m atka wyjechała końmi do Symferopola.

Liza co chwila wyrażała okrzykami zachwyt i zdziwienie. 
Nigdy dotychczas nie widziała morza, cyprysów, winnic — m at­
ka przywiozła Lizę do Kijowa z głębi lasu, spod Briańska.

Zostałem pod opieką Lizy. Zaczynałem już chodzić. Ale domu 
nie pozwalano mi jeszcze opuszczać. Po całych dniach siadywa­
łem na oszklonej werandzie w niezbyt palącym, jesiennym  słoń­
cu i czytałem. Znalazłem w komodzie „Tristana i Izoldę". Kilka 
razy przeczytałem tę  zadziwiającą legendę i za każdym razem, 
kiedy kończyłem ją  czytać, robiło mi się coraz smutniej.

Potem powziąłem myśl, aby samemu napisać coś w rodzaju 
„Tristana i Izoldy" i przez kilka dni układałem  romantyczną 
opowieść. Ale poza opisem burzy morskiej u skalistych wy­
brzeży nic nie mogłem stworzyć.

W końcu września lekarz pozwolił mi wreszcie wychodzić 
7 domu. Błądziłem samotnie po bezludnej Ałuszcie. Lubiłem 
chodzić do przystani w czasie przypływów. Fale przetaczały się 
pod dziurawym pomostem i przez szczeliny tryskały w górę 
strum ienie wody.

Pewnego razu wstąpiłem do Anny Pietrowny. Napoiła mię 
kawą i powiedziała, żebym koniecznie przyszedł w niedzielę, 
gdyż tego dnia powinna przyjechać z Ja łty  Lena. Przez cały 
czas potem rozmyślałem, jak  się spotkam z Leną.

Ową niedzielę pamiętam  tak wyraźnie, jakby to było wczo­
raj, gdyż tego dnia zdarzyły się dwa wypadki.

Wiedziałem, że Lena przyj edzie z Ja łty  porannym  statkiem. 
Poszedłem na przystań. Lecz gdy tylko statek ukazał się zza 
cypla, schowałem się za drew nianym  kioskiem. Sprzedawano 
w nim pocztówki z widokami Krymu. Siadłem na kamieniu i sie­
działem dopóty, dopóki statek nie przybił do brzegu. Lena zeszła

ze statku  i pokręciwszy się kilka m inut po przystani, jakby 
kogoś szukała, powoli poszła w kierunku domu.

Obawiałem się, że mię zauważy. Byłoby to całkiem niemądre. 
Lena obejrzała się kilka razy, potem wróciła do przystani i po­
stała trochę koło drewnianego słupa z ogłoszeniami. Udawała, 
że czyta afisze, chociaż na słupie wisiały tylko strzępy papieru.

Patrzyłem  na m ą ukradkiem. Na głowę miała narzuconą cie­
płą, białą chustkę. Przybladła i zeszczuplała w Jałcie. Stała 
przed słupem ze spuszczonymi oczyma, chociaż powinna je była 
podnieść, gdyby rzeczywiście zamierzała czytać afisze. Potem 
odeszła i skierowała się już ostatecznie do domu.

Poczekałem trochę i wróciłem do swego mieszkania. Było mi 
wstyd swego tchórzostwa.

Nie wiedziałem, czy mam teraz iść do Leny, czy też nie. Przy 
obiedzie nic praw ie nie wziąłem do ust i Liza czuła się zmuszona 
zagrozić mi, że wyśle o tym  depeszę do matki. Liza nie umiała 
pisać, więc uśmiechnąłem się tylko słysząc jej pogróżki.

Po obiedzie powziąłem wreszcie decyzję, włożyłem płaszcz 
i wyszedłem. Liza krzyknęła za mną, żebym zapiął płaszcz, ale 
jej nie usłuchałem. •

Podszedłem do winnicy. Liście winogronu miały już całkiem 
purpurow e zabarwienie. Otworzyłem furtkę. Natychmiast trza­
snęły drzwi w bielutkim  domku i zobaczyłem Lenę. Biegła ku 
mnie w samej sukience.

Był to piękny dzień. Pozbyłem się nieśmiałości i opowiadałem 
o Rewnach, nauczycielu geografii Czerpunowie i cioci Nadi. 
Lena nieznacznie' dokładała mi na talerz to winogron, to ren- 
klod. Potem rzekła:

— Dlaczego pan przyszedł w rozpiętym płaszczu w taki chłód? 
Przed kim pan chce udawać zucha?

— Przecież pani też wybiegła bez płaszcza — odparłem.
— Bo właśnie... — zaczęła mówić i urwała. — Bo ja nie prze­

chodziłam zapalenia płuc.
Rumieniec okrasił jej tw arz pod opalenizną. Anna Pietrowna 

popatrzyła na Lenę spod okularów i pokiwała głową:
— Nie zapominaj, Leno, że już skończyłaś siedemnaście lat.
Powiedziała to takim  tonem, jakby Lena była całkiem dorosłą

kobietą, a mimo to popełniała głupstwa.
Anna Pietrowna i Lena odprowadziły mię do domu i wstąpiły

do mnie, żeby zobaczyć, jak mieszkam. Liza zrobiła się czerwo­
na jak burak, lecz szybko ochłonęła i poskarżyła się Annie Pie- 
trownie, że jestem  nieposłuszny i chodzę w rozpiętym  płaszczu. 
Anna Pietrow na powiedziała, żeby Liza zawsze przychodziła do 
niej, gdy będzie czegoś potrzebowała. Liza była tym  ucieszona. 
W Ałuszcie nie znała nikogo. Od czasu do czasu chodziła ze mną 
na spacer, zbierała piołun i rozwieszała go w pokoju. Wszystkie 
wolne chwile poświęcała na wróżenie z kart.

Liza miała rum ianą twarz i nieco podpuchnięte, poczciwe 
oczki Była nader ufna. Wierzyła w każdą bzdurę, k tórą jej opo­
wiedziano.

Anna Pietrowna i Lena poszły. Zaczęło mi się nudzić. Miałem 
przed sobą długi wieczór. Chętnie bym znowu poszedł do w inni­
cy, ale wiedziałem, że tego nie mogę zrobić.

Postanowiłem pisać swoją powieść, zapaliłem lampę i usiad­
łem przy stole. Ale zamiast powieści napisałem  pierwszy w ży­
ciu wiersz. Zapomniałem go już teraz. W pamięci utkw ił mi ty l­
ko początek:

,  O, trzeba zrywać kw iaty, k tóre już przywiędły...
Podobał mi się ten wiersz. Zamierzałem jeszcze długo pisać, 

ale weszła Liza, powiedziała: „Patrzcie no, co sobie wymyślił — 
oczy będzie psuł! Czas już spać!" — i zdmuchnęła lampę. Roz­
gniewałem się okropnie, oświadczyłem, że jestem już dorosły 
i zwymyślałem ją od $upich . Liza poszła do siebie, rozpłakała 
się z doznanej przykrości i rzekła chrypliwym  głosem:

— Dobrze, pójdę ju tro  na piechotę do Kijowa i rób sobie tu  
sam, co chcesz.

Milczałem. W tedy Liza powiedziała Znowu, że zaraz ju tro  w y­
śle do m atki depeszę o moim sprawowaniu. Miała dziwną pasję 
do straszenia mię depeszami. Długo coś pom rukiwała w swym 
pokoju, wreszcie westchnęła:

— No, Pan Bóg z tobą. Spij. Patrzcie no, jaki w iatr na dworze!
Nad moją głową na ścianie wisiał okrągły zegar. Zawsze, kie­

dy wybijał drugą godzinę, budziłem się ze snu. Tym razem też 
się obudziłem i długo nie mogłem zrozumieć, co się stało. Na 
ścianie migotało purpurowe światło. Okno wychodziło na mo­
rze. Za oknem jednostajnie huczał wiatr. Usiadłem na łóżku 
i wyjrzałem  przez okno. Nad morzem kołysała się ognista łuna. 
Oświetlała nisko wiszące chmury i rozfalowaną wodą. (47),


